Nr. 132. 


We Lwowie — Niedziela dnia 18 Maja 1902. 


Redaktor naczelny 
Dr. ALEKSANDER VOGEL. 


Binra redakcyi: ulica Kopernika |. 7, 
L. piętro otwarte od godzisy 10 rano 
do godziny 1 w południe. 

Biura administracyi : ul. Kopernika 
7, parter (skiep), otwarie od godz. 9 
rano do 7 wieczorem bez przerwy. 


Przedpłata na „Gazetę Narodową 


wynosi: 
we Lwowie: na prowincyi: za granicą : 
miesięcznie 41 złr. 1 zir. 25 ct. 
kwartalnie TE 3, 75 , 5 złlr. 25 ct. 
półrocznie 6 „ 7 , 50 „10 , 50, 


Wa Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca się 
20 ct. miesięcznie. 


Numer kosztuje 4 et. 


hh 
m 


Rok XLII. 


| | | 


UM 


yry'ch.ocdlzi o godzinie €-tej wieczorexn. 


Veni Creator Spiritus... 


Lwów 17 maja. 

Dzwony starożytnej Lublany obwieściły dziś 
wiernym radosną uroczystość Zesłania św. Ducha. 
Radość w gościnnym słowiańskim grodzie wielka, 
bo z całej Słowiańszczyzny zjechali się do Lu- 
blany pobratymcy literaci i dziennikarze austro- 
węgierskich słowiańskich ludów. Uważamy to za 
wypadek nietylko szczęsliwy, ale za dobrą wróż- 
bę i proroctwo... że to w dzisiejszym dniu, po 
uroczystych modłach w kościele, pod wezwaniem 
Świętego Ducha, rozpoczynają się obrady kon- 
gresu słowiańskich dziennikarzy. Nie braknie tam 
przedstawiciela żadnego narodu, zjazdy zaś te 
dadzą się porównać ze spotkaniem się braci roz- 
pierzchłych po świecie, z których każdy swą dolę 
drugiemu opowiada, jeden drugiemu dodaje otu- 
chy na przyszłość, roznieca wiarę w przyszłość. 
Bez wszelkiego pesymizmu można zjazd ten na- 
zwać kongresem narodów nieszczęśliwych; prze- 
cie tam będą Słowacy, którym wydarto wszyst 
kie polityczne i narodowe prawa, Polacy jeszcze 
gorzej od Słowaków w Prusach i na Litwie cie- 
miężeni, Czesi, którzy toczą z Niemcami śmier- 
telną walkę i Chorwaci, których rzekomy samo- 
rząd i rzekoma kons'ytucya jest codzień prawie 
przedmiotem zamachów i gwałtów madyarskich. 
A zjazd tych ludów odbywa się na ziemi, w któ- 
rej na seryo jest dziś stawiane pytanie: czy ma 
na słoweńskiej ziemi istnieć słoweńskie gimna- 
zym? — pytanie równie potworne, dzikie i idyo- 
tyczne, jak kwestya warszawskiego uniwersytetu, 
który w sercu polskiej ziemi jest rosyjskim... 
Pewien Francuz, patrząc na sądy warszaw- 

skie, gdzie sędzia, bardzo często Polak, do pro- 
cesującego się Pclaka przy adwokacie Polaku, na 
polskiej ziemi przez tłumacza Polaka, przemawia 
po... rosyjsku, zapytał się dowcipnie, czy Chiń- 
czyk do Chińczyka o Chińczykach w Chinach 
ma mówić po chińsku, czy też po japońsku... 
W Europie nie obeznanej z położeniem 
środkowej i wschodniej Europy, może się komuś 
wydawać humoreską, wymysłem bujnej wyobra- 
ni to, co w całej ciemiężonej Słowiańszczyźnie 
jest taktem, codzieneem zjawiskiem, straszną rze- 
czywistością. Dość pójść do szkoły, sądu urzędu 
na Słowacczyźnie, w Królestwie Polskiem, w Ru- 
si węgierskiej, nawet w Chorwacyi, gdzie ję- 
zyk chorwacki jest na papierze językiem urzę- 
dowym. 
Zjechali się bracia w Lublanie, aby obra- 
dować o szczęśliwszem jutrze, aby skupić się, 
porozumieć, zjednoczyć, aby wspólną pracą zgo- 
tować lepszą przyszłość wydziedziczonym i nie- 
szczęśliwym ludom. Jeśli prawdą jest, co powie- 
dział angielski filozof, że rozum ludzki chwieje 
się w szczęściu i nieszczęściu, 2e w pesymiźmie, 
wywołanym złudnie przez powodzenie, złudne na- 
dzieje budzić i złudne horoskopy stawiać może, 
tem bardziej tedy nam nieszczęśliwym po- 
trzeba trzeźwości, Żelaznej logiki i politycznego 
rozumu. 
Dobrze więc, że dzisiejszy kongres odbywa 

się w dniu i pod wezwaniem Boga Ducha... Im- 
ple superna grabia quue tu creasti pectoral... 
W dusze wydziedziczonych, wynaradawianych, 
w umysły, dla których doznana krzywda bez- 
wstydnych gnębicieli złym może być doradcą, 
w serca narodów nieszczęśliwych, które tyle 
krzywd doznały, „że nią zmyte ojców grzechy“... 
przyjdź Stwórco Duchu Święty! 


Xej Slovane!... 


Przyjacielowi naszemu Franciszkowi Hovorce... 


Profesor gimnazyalny Rybak stołował się ze 
mną w jednej resiauracyi, która była w naszem 
małem miasteczku. Cudzienrie kilka minut po 
pierwszej schodziliśray się, jakby na komendę, aby 
zjeść obiad, po obiedzie zaś przy czarne] kawie 
wymienić zdań kilka. Treścią ich były czasem 
nowiny miejskie, częściej jednak spory i kłótnie 
polityczne. Jeśli mówię wyraz kłótnie, to nie 
mam na myśli stylu i sposobu polemizowania 
pewnych pism ruskich. Profesor Rybak był gorą- 
cym Rusinem, Ukraińcem i unitą a choć temat 
naszych sprzeczek był ten sam, jaki jest codzień 
na szpaltach owych pisemek, przecież ton ich i 
charakter był rzeczowy, nie mający nic wspólne- 
go z nienawiścią, jaką zioną ludzie, chcący za- 
mącić wodę... Profesor Rybak i ja byliśmy prze- 
konani, że różnica zdań nie powinna wywoły- 
wać nienawiści ani jadu, żyliśmy też w ścisłej 
przyjażni, pomimo, że przekonania nasze antypo- 
dowo czasem się od siebie różniły. 

— Wierzę w przyszłość Slązka, rzekł raz 
wieczorem Rybak. Wrocław, Brzeg i Bielsko, te 
wyspy niemieckie na morzu polskiem, muszą 
przyjąć kiedyś język i charakter rdzennej ludno- 
ści i odpaść od niemczyzny. Spotka te miasta 


MIKOŁAJ LUDWIG m 


u UlJzrairLy”. 


(Od naszego korespondenta). 
Kijów 14 maja. 


(Jeszcze o uniwersytetach i studentach, — Roz- 
ruchy włościańskie. — Nieco o ziemstwie. — 
Umorzenia zaległości włościan). 


(III) Rozruchy studenckie mają głębsze przy- 
czyny. Są one odbiciem społeczeństwa rosyjskiego. 
Głównym impulsem jest jednak sprowadzenie 
uniwersytetów do roli wyższych szkół zawodo- 
wych. Aleksander III odebrał przez ojca nadane 
prawa uniwersytetom i nadał im urządzenia po- 
licyjno-administracyjne. Rektor mianowanym jest 
przez rząd, zwykle też zostaje nim figura rzą- 
dowa, mająca na oku przedewszystkiem swoją 
karyerę. Uniwersytet podlega zazwyczaj kurato- 
rowi okręgu nowego, a kuratorami są urzędnicy 
czystej wody. Profesorowie uniwersytetu rosyj- 
skiego kształcą tylko zawodowców i więcej nic. 
Badanie i myśl samoistna z natury rzeczy są 
wykluczone. Można śmiało powiedzieć, że nauka 
rosyjska nie istnieje wcale, a siły profesorskie 
brane są z zagranicy, a przeważnie z Niemiec, 
gdzie rząd wysyła stypendystów, za któremi ści- 
śle śledzi. Stypendystów wybiera się tylko z bła- 
gonadiożnych, na których żadna makuła nie 
cięży. Większość jednak jest swego chowu. To 
też mnóstwo katedr jest z powodu braku odpo- 
wiednich sił nieobsadzonych. Przy otwarciu po 
litechniki w Kijowie i Warszawie okazało się 
dopiero, jaki w Rosyi panuje brak ludzi nauki. 
Tem się też tłumaczy rozpasanie młodzieży i nie 
zrozumienie jej celu uniwersytetów. 

O rozruchach włościańskich nie będę dziś 
wiele pisać, koresyondencya kijowska z przed 
dwu tygodni, pomieszczona w Gas. Nar. a obe 
cnie przeżuwana przez dzienniki polskie i niemie- 
ckie, rzecz dokładnie przedstawiała. Dziś zazna- 
czę tylko, że system rosyjski zaduszania wszyst- 
kiego milczeniem, przyczynia się do rozszerzania 
się najnieprawdziwszych i najpotworniejszych a 
zwykle często przesadzonych wieści. Dopiero 
z tendencyjnie zestawionych komunikatów urzę- 
dowych, ogłaszanych nieraz dopiero po paru mie- 
siącach, dowiaduje się publiczność chociaż czę- 
sciowej prawdy. 

Na Małorosyi i na Ukrainie, rozruchy po- 
wtarzają się dość często -- mają one tam grunt 
odwieczny, ten sam, co i za polskich czasów: 
„Panów rizaty i zemiu zabraty”, Czy to ruscy, 
czy polscy panowie, to rzecz obojętna. Obecne i 
ostatnie ruchy dowodzą, że nie miały one tam 
nigdy nic wspólnego z narodowością i z religią. 
Wszystkie jeremiady ruskich historyków o uci- 
sku szlachty polskiej redukują się do zera i do- 
wodzą niewiadomości rzeczy i złej woli. 

Obecny ruch odbywa się w najbardziej bujnej 
częci zadnieprowskiej Ukrainy t.j. koło Połtawy, 
gdzie Dejnaki byli strasznymi i Mosockiej starszy- 
Żnie. 

Tutaj była tylko zręczna agitacya; głodu nie 
było, bo rok zeszły był rokiem w tamtych stro- 
nach urodzajnym i chleba a nawet i zarobków 
jest dosyć. Ale chłopu ukraińskiemu chce się zie- 
mi i pańskiej — z czego agitacya nieomieszkała 
skorzystać — i zapewnie jeszcze nieraz skorzysta. 

Pomimo tego rząd z tym ruchem nie bar- 
dzo się liczy. Wie dobrze, z kim ma do czynie- 
nia. W razie rozruchów rózgi w robocie i znowu 
na dłuższy czas spokój. 

} Mowa o kokietowaniu rządu z chłopstwem, 
jest poprostu niezrozumieniem rzeczy. 

, Rząd wie dob.ze, że siłą Rosyi jest chłop i 
kupiec i stara się o ich rozwój na swój sposób — 
może nie wszędzie i nie zawsze całkiem właści- 
wy, ale pewny. 

Ponieważ chłop ma mało ziemi, szlachta 
zaś bankrutuje powoli, a z drugiej strony emi- 
gracya hurtowna zrobiła fiasco, to też rząd u 
tworzył instytucyę t. zw. Bank włościański, uła- 
twiający przechodzenie ziemi z rąk wielkiej wła- 
snoścı do rąk włościańskich. Operacye tego Ban- 
ku uważają za nieudałe, jednak przypatrzywszy 
się rzeczy bliżej, tak nie jest. Bądź co bądź, 
chłopi z małymi wyjątkami wypłacają się i wy- 
płacać się będą. 

Tym sposobem przeprowadzona kolonizacya 
wewnętrzna, może przynieść najdodatniejsze re- 
zultaty. Obok tego ziemstwa, o ile rzecz mniej 


los taki, jaką jest przyszłość Lwowa, Halicza i 
Jarosławia. 


— Zatem pan myślisz... 

— Zruszczą się te miasta na pewne. 

— Być może. Stanie się to jednak dopiero 
wtedy, gdy rak świśnie w studni dominikańskiej, 
— Rdzenna ludność zawsze zwycięża. 

— Rdzenna, mówisz pan? Zatem we 
wschodniej Galicyi zwyciężą Polacy. Bo masz 
pan słuszność, że autochtoni zawsze zwyciężają. 

— Wy jesteście na wschodzie 
nami? 

— Oczywiście. Czytałeś pan latopis Ne- 
stora? 


autochto- 


Czytałem. 

— Nestor wyrażnie grody czerwieńskie pol- 
skimi nazywa. 

— Nestor w istocie to pisze, nie chciał on 
jednak tego powiedzieć, co powiedział, a słowa 
jego należy zrozumieć tak, że grody te były 
wówczas w polskiem posiadaniu. Ten wyraz 
„polskie“ jest w Nestorze metaforą poetycką. 

— Nie słyszałem o tem, żeby Nestor tru- 
dnił się kiedykolwiek poezyą. Gdsby on był na- 
pisał, sięto są grody ruskie, nie byłoby to meta- 
forą, poetycką lecz prawdą? Historya mój panie 
nie jest kopytem, które można na wszystkie 
strony obracać, lecz zbiorem dokumentów i do- 
wodów... 
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lub więcej rozumieją, pozaprowadzały składy ma- 
szyn i narzędzi rolniczych, składy nasion, nawo- 
zow sztucznych, kosy pożyczkowe itd., tax, że 
ruch celem podniesienia dobrobytu klasy wło- 
ściańskiej i oświaty i stanu kulturalnego jest ogro- 
mny i w skutkach nieobliczalny. 

W niedługim stosunkowo czasie Rosya bę- 
dzie państwem zupełnie chłopskiem. 

Głód w Rosyi jest normalnem zjawiskiem. 
Przyczyną tego ucisku kultura, a więcej jeszcze 
klimatyczne warunki — ule w razie głodu rzą- 
dowa akeya ratankows przybiera nieraz kolo- 
salne rozmiary. Zboże nit przekarmienie ludności 
i na zasiewy wydaje się ludności ziemstwami, 
stąd stan włościański jest wobec rządu ogromnie 
zadłużony. Manifesta cara umarzają zwykle te 
długi; takie manifesty wydawane są jednak przy 
okazyi jakichś nadzwyczajnych okoliczności. Obe- 
cnie również annulowano zupełnie zaległości u 
włościan. Wpłynęły na to bezwarunkowo roz- 
ruchy ostatnie; niewpływały one tyle na fakt, 
ile na przyspieszenie. 


Obrona ludnosci, czy. demonstracja? 


Wiedeń 16 maja. 


(J.) Z telegramów wiecie już i o wniosku 
Daszyńskiego przeciw nowym ciężarom military- 
zmu i o bohaterstwie włościańskiego posła An- 
drzeja Wilka. Dzisiejsze dzienniki niemieckie, a 
w szczególności MN  fr.* Presse podaje przebieg 
zajścia w sposób tendencyjnie przekręcony, insy- 
nuując Wilkowi myśli, które w głowie jego nigdy 
nie powstały a przynajmniej nigdy się z niemi nie 
zdradził. 

Wobec tego uważam za konieczne sprawę 
tę jeszcze listownie wyłuszczyć. Przedewszystkiem 
zaznaczam, że nagły wniosek p. Daszyńskiego 
brzmiał: „Wzywa się rząd, aby bezwłocznie 
oświadczył: czy prawdą jest, że rząd austryacki 
zgodził się na wydatek 38 milionów koron na 
haubice — a w razie twierdzącym, zkąd rząd 
zamierza czerpać fundusze na pokrycie tego wy- 
datku ?* 

Poseł Daszyński w dłuższem przemówieniu, 
w którem mówił o Galgotzym, Kozłowskim, kon- 
serwach, Albańczykach, arcyksiężniczkach, rogat- 
kach, obiadach delegacyjnych u cesarza, słowem 
o wszystkiem i trochę o czemś jeszcze — uzasa- 
dniał swój wniosek. 

Minister Boehm Bawerk, zabrawszy bezpo- 
średnio głos po niw. oświadczył krótko i jasno: 
tak! rząd austryacki oświadczył się za żądanym 
wydatkiem na armaty dla tych i owych przy- 
czyn, pokrycia szukać zamierza w kredycie a 
przedłożenie odnosne niebawem w Izbie wniesie. 

Wobec tego oświadczenia stał się wniosek 
Daszyńskiego bezprzedmiotowym a przynajmniej 
odpadła kwestya nagłego traktowania go, bo to 
oświadczenie, jakiego Daszyński żądał za pomocą 
wniosku, dał mu minister bez uchwały Izby. 

Gdyby Daszyńskiemu nie rozchodziło się o 
rozwlekłą dyskusyę, o demonstracyę, o sposob- 
ność do krytyki instytucyi delegacyj, byłby, otrzy- 
mawszy jasną odpowiedź na swe pytanie, wnio- 
sek swój cofnął—ale posłowi piątej kuryi z Kra- 
Rea nie rozchodzi się nigdy o rzecz, lecz o 

ałas. 


I tym razem spekulował na głupotę tłumów, 
którym przedstawi się jako obrońca uciemiężonej 
podatkami ludności i powie: 

Moloch militaryzmu żądał niepotrzebnie 
38 mil. kor. na armaty; delegacye, manekiny, 
pagody, lalki w ręku zidyociałego Kri:ghamera, 
lokaje dworu nie śmią ust otworzyć, nawet nie 
śmią należytej krytyce poddać żądań rządu lub 
choćby domagać się wyjaśnień i ślepo zezwalają 
na tak wielki wydatek, który zapłaci ludność, już 
i tak upadającą pod ciężarem podatków. Ja, Da- 
szyński -— jestem jedynym obrońcą interesów lu- 
du i chociaż nie jestem członkiem delegacyi, po- 
trafiłem do izby poselskiej, do której ta sprawa 
nie należy, przemycić wielki głos protestu. 

Cel jasny i dla tego tylko p. Daszyński roz- 
bijał drzwi, które mu z całą gotowością otwo- 
rzył Bóhm Bawerk. 

Udziału w tej sławie pozazdrościł mu poseł 
Wilk. 

Bliżej znajomi tego pana, twierdzą, że Wilk 
pozostaje obecnie pod wpływem pewnych żywio- 


| cznie rzucono w twarz Wilkowi, 


łów, które w pierwszym rzędzie pałają niechęcią 
do grupy posłów chrześcijańskich, pozostającej 
pod sterem posła Pastora, z drugiej strony dążą 
do skompromitowania i rozbicia stronnietwa ks. 
Stojałowskięgo, do którego przeważnie należą 
właśnie włościańscy posłowie grupy ks. Pastora. 

Trudno i zresztą nie warto badać, czy ży- 
wioły te rekrutują się wyłącznie z osobników po 
za Kołem stojących, czy też pizyczynia się do 
tego także pewien członek Koła pols., który w 
organie Obrona lud atakuje w sposób gwałto- 
wny grupę ks. Pastora — dość, że wprost publi- 
że jest narzę- 
dziem w rękach ludzi złej woli. 

Przy głosowaniu nad nagłością wniosku Da- 
szyńskiego, Koło polskie na podstawie uchwały 
swojej komisyi pariamentarnej zajęło stanowisko 
przeczące 


Prezydent zarządza głosowanie: Kto jest za 
nagłością wniosku Daszyńskiego, niech po- 
wstanie, Na ławach polskich skutkiem tego we- 
zwania prezydenta posłowie siedzą a wśród nich 
sterczy jedynie postać Wilka, ze świecącemi o- 
czami, z podrażnionem wejrzeniem. 

Kolsdzy przystępują doń z perswazyą — 
daremnie, odpowiada ostro: „ja nie chcę dać mi- 
lionów na wojsko, takie jest moje zdanie.“ 

Członkowie komisyi parlamentarnej przed- 
stawiają mu, że uchwalenie lub odrzucenie wnio- 
sku Daszyńskiego wcale o tem nie zadecyduje, 
bo wydatków na wojsko nie uchwala parlament 
ale delegacye, że to, czego Daszyński chciał się 
za pomocą swego wniosku dowiedzieć, już się do- 
wiedział z odpowiedzi ministra skarbu Böhm- 
Bawerka, — że Wilkowi, jako członkowi Koła 
nie wolno inaczej głosować aniżeli głosuje całe 
Koło, natomiast wolno mu, jeśli nie zgadza się 
to z jego zapatrywaniem, wyjść w czasie głoso- 
wania z izby. Daremnie, poseł Wilk stoi, sekre- 
tarze izby obliczają głosy, Wilk odcina się pól- 
słówkami, że z izby nie wyjdzie... bo nie chce. 

Sędziwy prezes Koła wzburzony, i wido- 
cznie rozbolały, bo zachowanie Wilka zwraca już 
uwagę innych klubów — poseła do Wilka se- 
kretarza Koła posła Giźowskiego z wezwaniem, 
aby tak ostentacyjnie nie łamał statuiów i nie 
dawał gorszącego widowiska, bo nie poddając 
się postanowieniom statutu przestaje być człon- 
kiem Koła polskiego — daremnie! 

Wilk oświadcza: mniejsza z tem! 

Przebieg sprawy w Kole polskiem jest już 
znany. Zbudowano Wilkowi złoty most w formie 
deklaracyi, po którym powrócił do Koła. To, co 
mu jednak Karol hr. Dzieduszycki powiedział 
przy tej sposobności, było wyrazem myśli niemal 
wszystkich członków Koła. 

N. jr. Presse podała przekręcone wiadomo- 
ści o przebiegu tej niemiłej sprawy. Kładzie w 
usta Wilka np. te słowa: „Ich bin ein Mann und 
handelte nach meiner Ueberzeugung* — słowa 
których on nie powiedział i którym chyba sprze: 
niewierzył się, łamiąc przepisy statutu, którym 
dotrzymania ich ślubował. 

Zaznaczam w końcu jeszcze raz, że w gło- 
sowaniu nad wnioskiem Daszyńskiego nie chodzi- 
ło o rzeczową kwestyę: czy ma być przyzwolony 
kredyt na armaty lub nie, tylko o kwestyę jak 
ma być ten wniosek traktowany : czy jako nagły, 
wskutek czego potrzebaby przerwać dla niego 
dobiegającą ku końcowi rozprawę budżetową, 
czy też jako zwyczajny. 

Rzeczowo, należą zresztą sprawy wojskowe 
do delegacyj i ani w parlamencie wiedeńskim, 
ani w peszteńskim sejmie, nie mogą być roz- 
strzygane. Nie można przeto w dobrej wierze 
twierdzić, jakoby wniosek Daszyńskiego miał na 
celu „obronę ludu przed ciężarami militarnemi*. 
Miał on na celu demonstracyę, dla reklamy so- 
cyalistycznych przewódzców - i nie więcej. 


«u Parlamentu. 
Wiedeń 17 maja. 


Sprawozdanie z wczorajszego posiedzenia 
Izby posłów uzupełnić jeszcze należy podaniem 
obszerniejszego streszczenia przemówień dwu po- 
słów polskich Potoczka i hr. Szeptyckiego, wy- 
głoszonych w dyskusyi nad budżetem minister- 
stwa rolnictwa. 


Zanosiło się na codzienny ostry spór mię- | częta zaś nieuczonymi ale dźwięcznymi głosami 
dzy nami, gdy rozmowę naszą przerwał stuk i | zaśpiewały pieśń o piwuwarku. 


hałas, który od drzwi było słychać. Parobek re- 
stauratora tamował drogę do wejścia jakimś lu- 
dziom, nis cheą ich do wnętrza lokalu wpuścić. 
Czerstwy rumiany parobczak znanym był aam od 
dawna tak ze swej śpiewającej i złej polszczy- 
zny, jak i z jowialnego prostactwa, którego się 
w Galicyi nie oduczył. Uciekł on nie dawno temu 
z kozackiego pułku, stojącego za Wisłą, przebył 
uzbrojony wpław rzekę, w magistracie zaś na- 
szym oświadczył, że nie wróci choćby go kra- 
jali. „Wole tu być parobkiem, mówił, niż w ma- 
tuszce jenerałem. * No i został parobkiem, że zaś 
zachowanie jego było nienaganne, nikt nie my- 
ślał o wydaleniu prawego, choć nieco nieokrzesa- 
nego kozaka. 

— A kto tam chce wejść Iwanie ?— zapytał 
profesor. 

— Muzykanci. 

Co za muzykanci ? 

Dwie harfinistki i jeden skrzypek. 
Czesi ? 

Czesi panie. 

— No to ich wpaść, niech grają. 

Weszły dwie przystojne, tęgie dziewuchy z 
harfami, wszedł skrzypek, który z płótnianej torby 
wnet dobył instrumentu. Zadźwięczały harfy kilku 
próbnymi akordami, muzyka zagrała znaną cze- 
ską melodyę pełną humoru, życia i werwy, dziew- 


Gde ja sladek 

Tam je mladek 

Tam je taky pivovarek 
Kse se piwo varzi 

Tam se dobrze darzi. 
Kde se piwo pije. 

Sam se dobrze żŻije 
Pojdme tam a pime ho... 


Zaśpiewajcie no rzekł Rusin, tę pieśń o oj- 
czystej ziemi waszej. 

— Tę pieśń o krasnej ziemi, gdzie woda 
huczy po łuczynach, bory szumią po skalinach... 

— 0 ziemskim raju, czeskiej ziemi. 

— Chcecie panowie: „Kde domov moj“ — 
zapytała czeska krasawica. 

— (Chcemy | Chcemy | 

Pogoda spłynęła na dusze z dźwięczną i 
prześliczną melodyą, a choć w warszawskiej i 
paryskiej operze lepsza orkiestra i lepsze głosy 
słyszeliśmy, to jednak byliśmy wdzięczni kocha- 
nym pobratymcom za ich ojczystą rzewną, po- 
godną pieśń, w prostych a serdecznych słowach 
malującą miłość i tęsknotę za ojczyzną... Nie ma 
się czemu dziwić, Że na odgłos muzyki kilka cie- 
kawych głów znałazło się w oknie restauracyi, 
że do sklepu wszedł druciarczyk słowacki, który 
siadł na progu i głosu harf pilnie słuchał. 

W tem przybyli nowi goście. Przy drugim 
stole usiadło trzech srogich. Mieli barwne ubra- 


OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ 
przyjmują: we Lwowie: Administracya „Gazety 
Narodowej" ulica Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 
Pasaż Hausmana; w Paryżu: C. Adam Cibe- 
rowski 37 rue de Varenne Paris; we Wiedniu: 
Haasenstein & Vogler (Otto Mass) Wahlfschgasse 
10 — Rudolf Mosse Seilerstadte 2 — A. Oppelik Grün- 
angergasse 12 -— M. Dukes Nachf: Max. Augenfeld 
& Emericn Lessner Wollzeile 6—€ Schallek Woll 
zeile 11 i J. Danneberg, II. Praterstrasse 33: w 
Budapeszcie: Juliusz Leopold VII, Elisaveth- 
ring 54; w Frankfurcie: n. M Hansenstein 
& Vogler i G. L. Daube & Comp.; w Warsza- 
wie: Keichmann & Freudler. 


CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszemia zwy- 
czajne na jednoszpaltowy wiersz drobnym dru- 
kiem lub jego miejsce 10 et. — Nadesłane za 
wiersz lub jego miejsce 30 ct. — Głosy publi- 
czności za wiersz lub jego miejsce 50 et. — 
Prywatna korespondencya 3 ct. od wyrazu. 


Mowa p. Potoczka. 

P. Potoczek żalił się, że nierogacizna gali- 
cyjska traktowana jest gorzej, niż węgierska, że 
na kolejach galicyjskich brak wagonów dla trans- 
portu bydła i że przepisy ustawy weterynaryjnej 
nie są ściśle wykonywane. Źądał większego po- 
parcia hodowli koni, dalej ustawowego uregulo- 
wania stosunków służby rolniczej i wniósł rezc= 
lucyę wzywającą rząd, aby w jesiennej sesyi 
przedłożył parlameniowi ustawę o przymusowem 
ubezpieczeniu od ognia. 

Mowca wykazywał następnie potrzebę tań- 
szego kredytu dla włościan, obszernie omawiał 
ujemne materyalne i moralne skutki pijaństwa, 
do czego się przyczynia zbyt wielka ilość szyn: 
ków i żądał wydania ustawy, aby otwieranie 
szynków dozwolone było tylko w takich gmi- 
nach, gdzie oświadczy się za tem naczelnik 
gminy i proboszcz. (Oklaski u Polaków). 

Po przemówieniach pp. Udrzala, Groessla, 
Żytnika, Herzmanskyego i Schachingera, prze- 
mawiał wybornie, co chwila oklaskami nagra- 
dzany, Kazimierz hr. Szeptycki. 

Mowa p. Szeptyckiego. 

Rozpoczął od wyrażenia uznania galicyj- 
skiemu zarządowi domen i lasów i organom le- 
śnictwa za działalność około usunięcia dawnych 
niewłaściwości. Galicya wykazuje największy do- 
chód netto z domen i lasów. Dochód brutto wy- 
nosi w Galicyi 39 pre. dochodów całego pań- 
stwa, a wydatki tylko 34 pre. Dochody z domen 
mogłyby być jeszcze wyższe. Mowca nbolewa, 
że porzucono ułożony w r. 1896 program inwe- 
stycyjny dla domen. Tempo poprawy stosunków 
tych jest za powolne. 

Mowca prosil ministra o powrócenie do 
wspomnianego programu inwestycyjnego i uwi- 
docznienie tego w przyszłym budżecie i wzywa- 
wającą rząd do urzeczywistnienia ułożonego w r. 
1896 preliminarza inwestycyjnego przy równo- 
czesnem zaprowadzeniu w nim zmian, odpowia- 
dających obecnym stosunkom. Ludność żali się 
słusznie na to, że nie może wchodzić w bezpo- 
średnią styczność z domenami, tylko musi ucie- 
kać się do pośrednictwa handlarzy. 

Należy zorganizować bezpośrednią sprzedaż 
detajliczną dla ludności w każdym okręgu admi- 
nistracyjnym przy odpowiedniem pomnożeniu per- 
sonalu leśniczego i doleca jak najgoręcej tę spra- 
wę ministrowi rolnictwa, ponieważ jest to obo- 
wiązkiem społeəznym. (Oklaski). 

Postawił szereg propczycyj i wniosków w 
sprawie leśnictwa w Galicyi, domagał się iepsze- 
go wyzyskania lasów, zwracał uwagę na znacze- 
nie drzewa w bilansie handlowym 1 za:naczał że 
jeżeli zbyt pospiesznie będziemy wyrębywali ‘esy 
i nadal, bez więcej intenzywnego zalesienia, to 
przyszłemi drogami wodnemi nie będziemy mieli 
czego przewozić. 

Dalej przytoczył mowca szereg Życzeń w 
sprawach administracyjnych. Domagał się, aby 
przy mianowaniach w ieśnictwie uwzględniano 
ukończonych słuchaczów szkoły leśnictwa we 
Lwowie. W końcu wyraził nadzieję, że minister- 
stwo rolnictwa uwzględni te postulaty. 

Zamknięcie posiedzenia. 

Następnie niemal dwie godzin przemawiał 
p. Schreiner, potem gdy na wniosek Choca obli- 
czono obecnych w izbie posłów, i okazał się 
brak kompletu, posiedzenie o 9-tej wieczorem 
zamknięto. Następne we wtorek o godz.4 po po- 
łudniu. 


Rozbijanie posiedzeń 
komisyj delegacyj węgierskich. 


Budapeszt 17 maja. 

Członkowie stronnictwa „niezawisłych* w 
sejmie węgierskim urządzili sobie od dwu dni 
sport rozbijania posiedzeń komisyj delegacyj wę: 
gierskich. Onegdaj rozbili posiedzenie komisyi 
wojskowej, wczoraj znowu komisyi dyslokacyj- 
nej, domagając się. aby do obrad w komisyach 
delegacyjnych byli przypuszczeni i pusłowie sej- 
mu węgierskiego. 

Na piątkowem posiedzeniu sejmu  węgier- 
skiego toczyła się też wyłącznie nad tą sprawą 
dyskusya, którą wszczął poseł Ratkay z partyi 
niezawisłych. Opowiedział on szeroko i długo, że 
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nia, świecące guziki i żelazne kije, którymi w 
sposób bardzo nieprzyjacielski brzęczeli. Jeden z 
nich miał czerwoną głowę, taką, jaką się często 
spotyka na ulicach w Regensburgu i Lincu. Dru- 
gi miał wzrok nadzwyczaj srogi, na rajtroku zaś 
taką moc w różny rysunek poprzyszywanych 
sznurów, że gdyby je odpruć i na długość wy- 
ciągnąć, to możnaby na tej lince powiesić co naj- 
mniej pół tuzina ludzi. Trzeciego twarz zdradza- 
ła również nieubłaganą bezlitość i bezgraniczne 
męstwo. Dwaj ostatni utopili swe wejrzenia w 
długich, wysokich szkienicach dalmatyńskiego wi- 
na. Słuchając muzyki, spoglądając od czasu do 
czasu na nas, nie zdradzali zresztą żadnych zar- 
tykułować się dających uczuć. Rzucali spojrzenia 
takie, jakie człowiek rzuca na kota. W takiem 
spojrzeniu maluje się zdanie: pozwalam ci istnieć 
i żyć. Oni nam pozwalali istnieć, my też dzięki 
temu piliśmy tłerbatę i słuchali muzyki harf, któ- 
re brzmiały nutą melodyi: „Hej Ślovane,* — słu- 
chali głosów dziewcząt czeskich, śpiewających 
pieśń, „że duch słowiański będzie żyć na wieki*. 

O ile jednak przy walcach i polkach pano- 
wał spokój i ogólne zadowolenie, o tyle ostatnia 
pieśń drażniła ludzi i wzbudzała niechęć. Zgor- 
szenie u srogich, co mieli zwykłe, nie czerwone 
głowy, objawiało się głównie dzikimi, wojennymi 
spojrzeniami i gęstem dolewaniem wina z ka- 
rafki. Trzeci jednak zgrozę swą słowami nie- 
dwuznacznie objawiał. 


Płaszcze gumowe i szewiotowe angielskie, laski, 
parasole. kalosze, rekawiezki. 
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z kolegami zjawił się na posiedzenia komisyi 
wojskowej delegacyi węgierskiej, jednakże prze 
wodniczący komisyi br. Juliusz Szapary zabroni 
mu wejścia, motywując to tem, że posiedzenie 
komisyi nie jest jawue ı że tylko plenum dele 
gacyi mogłoby rozstrzygnąć, czy posłom, do de 
legacy! mie należącym, można dozwolić WEJŚCIA. 
Ratkay protestuje przeciw temu postępowaniu, 
bo skoro posiedzenia wszystkich komisyj sejmu 
węgierskiego są dla posłów jawne, to i posie- 
dzenia komisyj delegacyi, które nie są parla- 
mentem centralnym o jakichś specyalnych atry- 
bucyach, jawnemi być powinny. Zapytuje więc 
prezydenta ministrów, jak się na tę sprawę za 
patruje. 

Prezydent ministrów Szell oświadczył w od- 
powiedzi, że nie chce się wprawdzie usuwać od 
odpowiedzialności, uważa jednak, że interpelacye 
wystosowano pod niewłaściwym adresem, gdyż 
on nie jest powołany do czuwania nad regulami- 
nem ani sejmu, ani delegacyi. 

Następnie Szeli odparł twierdzenie o rze- 
komo miewłaściwem obchodzeniu się oficerów 
z członkami delegacyi i stwierdził, że oficercwie 
z największym szacunkiem dlu delegatów 
i w sposób wyczerpujący. dają na wszelkie za- 
pytania odpowiedzi. delegaci nie wotują wy- 
datków na ślepo, wynika to już choćby z tego, 
że komisya wojskowa na trzeci. posiedzeniach 
obraduje nad etatem armii i dotąd go jeszcze 
nie załatwiła. 

Co do niedopuszczania posłów, nienależą- 
cych do delegacyi, do obrad komisyjnych, mini- 
ster sądzi, że sprawę tę powinno rozstrzygnąć 
plenum delegacyj. On osobiście uznaje, Że Żąua- 
nie posłów opozycyjnych nie jest niesłuszne i że 
znajdzie się droga do rozwiązania tej kwestyi. 
Prosi w końcu o przyjęcie odpowiedzi jego do 
wiadomości, 

Poseł Rathay odrzekł, że nie jest zadowo 
lony z tej odpowiedzi i żądał od prezydenta Izby 
hr. Apponyiego, aby stanął w obronie nietykal- 
pości poselskiej, naruszonej przez prezydenta ko 
misy: Szaparego. W dalszym ciągu mowca za 
rzucał większości, że skoro pozwala ministrom 
przemawiać na posiedzeniach delegacyi węgier 
skich po niemiecku, to mowa ojczysta nie jest 
dla niej matką, tylko kochanką, za co przez pre 
zydenta przywołany został do porządku. 

Przemawiał jeszcze raz Szell, potem prezy- 
dent Apponyi oświadczył, że wn.osek opozycji, 
aby nad przyjęciem odpowiedzi prezydenta mini- 
strów głosowsć imiennie, umieści na dzisiejszem 
posiedzeniu Izby, jako jedyny punkt porządku 
dziennego. Prezydent Apponyi w końcu zapewnił, 
łe zajścia, o ktorych była mowa, zbada i na tem 
posiedzenie zamknął. 

Członkowie partyi niezawisłych zawołali: 
„Teraz chodźmy do delegacyi* -- i poszli. 

W komisyi wojskowej delegacyi węgierskiej 
odbywała się właśnie dyskusya nad tytułem 
„duszpasterze“. Del. Gegeduess żalił się na brak 
duchownych protestanckich. zwłaszcza w pułkąch 
huzarów, stojących w Galicyi załogą. Gdy odno- 
śną rezolacyę Hegeduessa przyjęto ! przy pozycyi 
„fortyfikacye" minister wojny Kiieghan:mer i ge- 
nerał-majer Krobatici dawali poufne wyjaśnienia, 
zjawiło się w sali posiedzeń około 20 posłow 
z partyi niezawisłych, pod przewoduictwem pp. 
Ratkaga i Rakowszkiego, a ten ostatni zapytał 
prezydenta Szaparyego, na jakiej podstawie za- 
bronił wczoraj posłom wstępu do komisyi 

de. Szapary odpowiedział, że oznajmił już 
wczoraj, iż sprawa musi być najpierw rozstrzy - 
gnięta w pienum delegacyi — i bezzwłocznie po 
siedzenie zamknął. 


Sprawy zagraniczne. 
Podróży Loubeta 


do Petersburga nie wyprzedzały, I nie lo 
warzyszą jej zadne hałaśliwe wywody, nadzieje, 
obawy prasy, żadne dociekania Odjazd też pre 
zydenta z Francyi odbył się bez owych szalonych 
uniesień radosci francuzkiej, z jakiemi dziesięć 
jat temu odprowadzano odjeżiżającego do Pe- 
teraburga prezydenta Faura Na bankiecie wy- 
prawionym na cześć prezydenta w Brest, ani 
słówkiem nie poruszono polityki zagranicznej. 
Loubet wychwalał Waldeck- Rousseau za wynik 
wyborów, a czynność jego trzyletnią zebrał w 
słowach: „Walka minęła, nastał czas uspokoje- 
nia“. Cały dzisiejszy francuzki prąd rządowy Jest 
tego rodzaju, że raczej spodziewać się należy no- 
wych wewnętrznych gwałtów splątanego Z 8ocy- 
alizmem radykalizmu, i irazesem owym prezy- 
dent republiki zwrócił się chyba mie do kraju, 
ale ku Peter:burgowi, aby mu dać do zrozumie 
nia, że to już porządek panuje we Francyi. 

Wszelako i Petersburg nie zdobędzie się 
tym razem na entuzyastyczne owacye dla pre- 
zydenta republiki spiższącego ad limina impera 
toris. Wulkan Mont Pelée zasępił okropnie obli- 
cze Francyi, która pr strada jedną z najstarszych 
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Dolatywuły nas słowa: 

— Slavismus. Katzenmusik. 

Nic nas to zresztą nie obchodziło. Nie 
przeczyliśmy wcale wywodom czerwonego Sro- 
gogo, że pieśń ta zagraża stosunkom w zachod- 
miej i środkowej Europie. bo ten pan miał słu- 
szność. Wnet jednak słowa zaczęły się wcielać 
w czyn. 

Czerwony zawołał restauratora i polecił 
mu, aby harfiarze opuścili lokal. Gdy myśmy 
objawili wprost przeciwne życzenie, gdy odbyła 
się zamiana nie biletów wizyt wych wprawdzie, 
ani słów, ale spojrzeń, gdy Rusin, który za mlo- 
dych lat także był srogim i żelazuym kijem 


dzwonił, położył na marmurowej tafli stułu sen- |: 


tencyonalnie zaciśnięlą pięść, zgorszony pan za- 
płacił rachunek i poszedł sobie z Pauem 
Bogiem. 

Bylibyśmy do domu poszli i my. Godzina 
była późna, w portmonetkach naszych było co- 
raz mniej niklowy.h halerzy i miedzianych cen- 
tów, oddanych muzykantom za ich pracę. 

Już miały harfy umiłknąć, gdy srogi, co 


miał bezlitosną twarz i złote sznury na rajtroku | 


powstał, zmarszczył brw: nad zamglonemi jakie- 
miś, jakby łzawemi oczami, przystąpił do nasze- 
go stołu, rzucił na marmur srebrnego talara 
i rzekł do dziewcząt: 

— Żagrajcie no jeszcze. 

— Czy mam grać o piwowarku? 


Najnowsze a najtańsze 
w wielkim wyborze na składzie 
Mów. urka" — 23 


SPECYALNY 


SKŁAD TRYESTEŃSKI 


LWÓW, SYKSTUSKA 2. 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 18 Maja 1902 Nr. 132. 


i najpiękniejszych swoich kolonij — ale też „pod |ciw 2 listę cywilną dla króla i jego domu w wy- 


zemna Rosya* niesamowila, groźną czynność 
objawia; od wstąpienia na tron Aleksandra III. 
milczał krater przez dwadzi ścia lat; obecnie 
znowu rozlega się huk podziemny, wybuchają 
płomienie na północy i południu, rusza się Już 
nietylko inieligencya, ale robotnicy i chłopi, wła 
dze tracą głowę, zawrot wkrada się także do 
armii. Ani Francyi, ani też Rosyi nie pora na 
huczne festyny. Miasto Petersburg żadnych nie 
czymi przygotowań na przyjęcie Loubeta. 


Chiny, Anglia, Rosya. 

Köln. Ztg. donosi z Petersburga dnia 15 
bm.: Dowiedz:ano się tu właśnie o konwencyach 
kolejowych, zawartych mędzy Anglią a Chinami, 
ktore są wielce przykrą niespodzianką. Pierwsza 
dotyczy kolei Pekiu Frankhajkwan, która jednak 
musiałaby być przez mocarstwa zatwierdzoną Je- 
żeli bowiem wedle ugody z 15 lutego 1901 kolej ta 
miała być Anglikom oddaną, to zdaniem Peters- 
burga zapatrywanie takie jest mylne, ponieważ 
wspomniana w niej okupacya kraju straciła pod- 
stawę wskutek pokoju 22 września 1901. 

Jeszcze bardziej oburza się Rosyą koncesyą, 
którą rząd chiński nadał Anglikom na tak wa 
żoe koleje jak Fungiszan Tangszan, Tientsin- Par 
tingfu i Pekin-Kałgau, a więc położone w obrębie 
wpływu rosyjskiego. 

Według ostatnich wiadomości zaprotestowa- 
ły mocarstwa przeciw konwencyi co do kolei 
Pekin Tientsin-Szankbajkwan, poseł rosyjski zaś 
wytknął rządowi chińskiemu, Że konwencya z0- 
stała zawartą | koncesye nadane bez zapytania 
się Rosy:, ı Rosya nie wycofa wojsk swoich, je 
żeli Anglia mie załatwi tej sprawy. 


Cesarz Wilhelm KK — prezydent 
Roosevelt. 

Cesarz vilhelm wystosował do prez‘ denta 
Stanów Zjednoczonych, Roosevelta, następującą 
depeszę po angielsku: „Pod głębokiem wrażeniem, 
jakie na umie wywarło wspaniałe I serdeczne 
przyjęcie mego brata księcia Henryka przez oby- 
wuteli Stanów Zjednoczonych Ameryki i pod 
wrażeniem mów. jakieini go powitano, a w któ 
rych wspomniano wielokrotnie, że przodek mój 
Krydryk Wielki wobec młodej republiki amery 
kańskiej w czasie jej powstania zajmował zawsze 
stanowisko przyjazne, przez co położył podwalinę 
pod serdeczne stosunki, jakie zawsze łączyły 
te oba kraje, chcę pójść w ślady wielkiego króla. 

„Cberałbym wspomnienia odwiedzin księcia 
Henryka utrzymać przez der dla narodu amery- 
kańskiego i proszę pana o przyjęcie tego daru 
w jego imieniu. Zamierzam darować Stanom 
Zjednoczonym bronzowy posąg Fryderyka Wiel 
kiego celem ustawienia go na placu, który pan 
łaskawie zechce wybrać. Niech ten dar będzie 
uważany jako wyrzz ścisłych tosunków, które 
istnieją 1 skutecznie się rozwijają między oboma 
paszytei wielkimi narodami*, 

Prezydent Roosevelt odpowiedział na- 
stępującą depeszą w języku niemieckim : „Jestem 
głęboko wzruszony wspamałą, przyjacielską ofia- 
rą. Dziękuję za nią serdecznie w imieniu Stanów 
Zjednoczonych i sprawę przedłożę zaraz kongre- 
sowi, Narodowi naszemu sprawiło niewątpliwie 
wielką przyjemność, że otrzyma z rąk Waszej 
Ces. Mości posąg sławnego władcy i żołnierza, 
jednego ż największych mężów z owych czasów, 
Fryderyka Wielkiego. Głęboka myśl tkwi w tem, 
że jego posąg ma być ustawiony tu w stolicy 
republiki, na której powstanis on patrzył z tak 
przyjaznem zainteresowaniem. 

„Za ten nowy dowód pańskiego przyjaciel- 
skiego usposobienia dla naszego kraju dziękuję 
w jego imi:emu. Dar ten będzie tu z pewnością 
uważiny jako nowa oznaka przyjaźni między ubu 
uarodami. Spodziewam się i wierzę mocno, że 
przyjaźn la w następuych latach jeszcze się bar- 
dziej utrwali. Jest to dowodem postępu całego 
rodu ludzkiego, że na początku tego stulecia na 
rody amerykański i niemiecki pracują w duchu 
serdecznej przyjaźni". 


Król Alfons XIII. 


Lwów 17 maja 


Dziś właśnie upływa lat 16 od chwili, kiedy 
Sagasta oznaj:nił kortezom blszpańskim radosną 
wiadomość © przyjsciu na świat syna zmarłego 
ll listopada 1885, na zamku Pardo Alfonsa XII 
1 Maryi Krystyny. Wiadomość o urodzinach kró- 
ia-pogrohowca powitano okrzykami „niech żyje 
króll- W 5 dm później dziecię otrzymało na 
chrzcie imię Altonsa, ojcem chrzestnym był Ləon 
XILI. Papież przesłał krolowej-regentce złotą ró- 
żą, którą jej wręczono uroczyście 2 lipca 1886. 
Senat 1 kortezy złożyły królowi przysięgę wierno- 
ści i przestrzegania konstytucji. Równocześnie 
Don Carlos ogłosił mamłesi protestacyjny prze- 
ciw proklamowaniu Alfonsa XIII królem Hisz - 
punn, atoli ludność mie zwrasuła uwagi na pro 


| testy karlistów. Izba uchwaliła 203 głosami prze- 
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— Nie to... nie... to 0 tatnie. 

Przyszedł do nas i drugi srogi. Nieubłaga- 
na bezltość ustąpiła mu z twarzy, podał nam 
kolejno ręce zapraszkjąć: 

— Napijcie się z nami wina. Wszak to 
nasze, z nad szafirowego morza. Hej! ty Słowak! 
chce ci się jeść? Jedz i pij ja płacę. Tyś naj- 
biedniejszy między nami . 

— Dziękujemy panu za łaskawość, 
nas jednak objaśnić, coś pan za jeden? 

— Hrwat sem z zemi slavnoga pjesnika 
Gundulica... 

Pieśni słowieńskie Preszerna mi matka nad 
kołyską śpiewała... 


racz 


. 


Rzecz zaprawdę dziwna. Pod strzechą pol- 
skiej gospody los czy przypadek zgromadził Sło- 
wiańszcz;znę. Dlaczego oni opuścili dom ı poszli 
w świat chleba szukać ? 

Dlaczego ziemia roi się Od słowiańskiego 
ludu idącego za chlebem w kraj świata? Przecie 
w sercu ludzkiem wrodzona jest miłość ojczyzny 
i ojcowizny, miłość rodzinnego zagonu i rodzin- 
nego domu, przecie każdy kto ma nie niemiecką 
dusze, nie opuści ojcowskiej chaty, jeśli go nę- 
dza i rozpacz stamtąd nie wygoni. Ci ludzie mó- 
wiący wszystkimi prawie językami słowiańskimi 
opuścili dom, bo go opuścić musieli skutkiem bie- 
dy, półbiedy czy nędzy, tak, jak ją opuszcza pol- 
ski, czeski, słowacki i chorwacki chłop, emigru- 


LINOLEUM 


sokości 7 milionów i oddała tę sumę do rozpo- 
rządzaln ści królowej regentki. 

Gdyby po śmierci Alfonsa XII. królowej u- 
rodziła się córku, w takim razie tron przeszediby 
na najstarszą jego córkę, ks. Asturyi, Maryę 
Mercedes, a regencya skończyłaby się w r. 1896. 
Przez przyjście ma świat męskiego potomka zo- 
stały pokrzyżowane plany karlistów, którzy za- 
mierzali przez ożenienie syna Don Carlosa z ks. 
Mercedes przyjść do władzy nad krajem. Naj- 
starsza córka zmarłego króla wyszła przed ro- 
kiem za ks. Carlosa burbońskiego, syna hr. Ca- 
serty, z linii neapolitańskiej. Wesele książęcej 
pary nie odbywało się pod szczęśliwą gwiazdą, 
gdyż równocześnie ogłoszono w Madrycie stan 
oblężenia. Podczas ślubu generał Weyler musiał 
poskramiać zaburzenia uliczne w stolicy. Przed 
pał:cem królewskim był ustawiony pułk huzarów 
nie dla witania gości weselnych, lecz dla strzeże- 
nia bezpieczeństwa dynastyi. 

Królowa - regentka oddała niemałe usługi 
przybranej ojczyźnie. Przed śmiercią męża, który 
jak wiadomo zmarł na cholerę, zaraziwszy się 
podczas odwiedzania szpitali, — Krystyna nie 
mieszała się do polityki, oddana całkowicie wy- 
chowaniu dzieci i aktom miłosierdzia. (torące 
przywiązanie narodu, gdy została wdcwą, doda- 
wało jej si y do rządzenia krajem, przyczem nie 
mało był jej pomocnym wielki polityk, wierny 
syn ojczyzny, Canovas de Castillo, zamordowany 
później zbrodniczą ręką anarchisty. Silna moral- 
ne poparcie znalazła Marya Krystyna w Leonie 
XIII, który się odwrócił od walczących w obro- 
nie „tronu i ołtarzu” karlistów, a nakazywał 
wierność panującej dynastyi. Królowa z niesły- 
chaną troskliwością i pieczołowitością zajmowała 
się wychowaniem syna; sama karmiła wątłe 
dziecię. Gdy podrosło, dobrała mu najlepszych 
nauczycieli, którzy wyćwiczyli znakomicie jego 
pamięć i dali mu bardzo głębokie wykształcenie 
Dla nabrania sił fizycznych, król odbywał co- 
dziennie ćwiczenia gimnastyczne, uczył się jazdy 
konnej, gry w bilard, jazdy na rowerze, pływa- 
nia, żeglowania, myśliwstwa itd. 

Alfons XIII. włada biegle językami: angiel- 
skim, francuskim i niemieckim. Religii uczył go 
Jezuita, Montania; dziejów powszechnych i hi- 
storyi naturalnej uczyli go znakomici profesoro- 
wie. Nauki wojskowe pobierał w towarzystwie 
siedmiu młodzieńców z najwyższej szlachty. Uwi- 
czenia odbywał na Campo del Moro, sąsiadują- 
cem z pałacem krolewskim; przed rokiem popi- 
sywał się przed wujem, arcyksięciem Eugeniu- 
szem, komendantem korpusu insbruckiego. 

W dniu dzisiejszem tędzie Alfons XIII. o- 
głoszony jako pełnoletni, gdyż rozpoczyna 17 rok 
życia. Porzuci skromny uniform kadeta i sz zu- 
płe pok'je ucznia, a zamieszka w przepysznych 
salach pałacu swego a I'laza del Oriente. Przy 
królu zam eszka jego najstarsza siostra. ks. Astu 
ryi, jako następczyni tronu. Alfons XIII nie zna 
jeszcze swego ludu; prawie nigdy nie wydalał się 
poza obręb pałaców królewskich, nie był też nig- 
dy jeszcze za granicą. Wstępuje na tron w cza 
sach poważnych, kiedy to po uciszeniu niepo- 
kojów, strejków, po załagodzepiu przesileń poli 
tycznycb, karliści z jednej strony, a republikanie 
i a*areh'ści z drugiej zagrażają całości kraju i 
bezpieczeństwu panującej dynastyi. Dzłby Bóg, 
żeby Hiszpania, która tyle sirasznych burz prze- 
bsła, wyszła s częśliwie z obecnego chaosu, a 
młody władca przy błogosławieństwie niebios do- 
czekał się lepszych pogodniejszych czasów dla o- 
dziedziczonej po sławnych przodkach korony i 
dla tego, niegdyś tak potężnego w dziejach świa- 
ta krolestwa. 


Korespondencye. 


Z pod Dobromila 15 maja. 

„Dziwnie się wszystko plecie na tym lu 
biednym świecie". Taki aforyzm postawił przed 
laty znany nasz wieszcz Jako godło do swojej 
powieści, a niestety imożnaŁy go i dziś powłó- 
rzyć, patrząc nu społeczne i polityczne w kraju 
na-zym stosunki, 

Bo i dziś w czasach takiej twórczości du- 
cha ludzkiego, tylu zdumiewających wynalazków. 
w wieku tak niesłychanego postępu na wszystkich 
polach wiedzy ludzkiej, w czasach kiedy nawet 
mocarze świata, w których ręku Bóg złożył losy 
narodów, jakkolwiek oparci o miliony bagnełów, 
prawią jednak tylko o pokoju i wzajemnych do 
brych ze sobą stosunkach a mężowie nauki i do- 
brej woli zawiązują ligi pokojowe; w czasach, 
kiedy w świątyniach Pańskich rozbrzmiewają 
głosy nawołujące do zgody i miłości bliźniego — 
Jakiż dziś świat przedstawia widok? 

Chaos w pojęciach -— jad menawiści i nie- 
zgody w sercach ludzkich | ] w naszym też bie- 
doym kraju rozwielmożniły się najgorszego ro- 
dzaju zasady socyalizmu a raczej anarchizmu, 
nurtujące, jak zły duch między mniej zamożną i 


jący za ocean... A przecie ta Żyzna bogata zie- 
mia słowiańska zdolna jest wyżywić dwa razy 
więcej. niż zrodziła dzieci... a przecie w tej kra- 
inie chieba, w Spichlerzu Europy, pełnym złotej 
sandomierskiej pszenicy, ludzie mrą z głodu, bo 
chleb zabiera obca jakaś ı wroga ręka, tucząca 
się potem polskiego i chorwackiego chłopa... Za- 
biera go ludzka złość i nasz brak zmysłu orga- 
mizacyjnego, brak złączenia, porozumienia, jedno- 
ści, ktora siły olbrzyma — Słowiańszczyzny — 


| marnuje i jak jesienne liście po polu rozprasza... 


Harty dówięczały głośno, skrzypce grały 
melodyą a czeskie krasawice śpiewały. Na nutę 
serdecznej pieśni Dąbrowskiego, pieśni nadziei i 
przyszłosci, płynął poemat przyszłości... 

Hej Slovane jeste nasze glovancka rzecz żije 


Pokud nasze vjerne srdce pro nasz naród bije. 
Zije, zije duch slovancky bude zit na vjeky... 


W łzawych oczach biednycb ludzi, w du 
szach wydziedziczonych, wyzutych z domu | roli, 
rodziła się wizya olbrzyma, w którego rękach 
będą losy Europy. 

Dziwna rzecz, że poemat o powstaniu wiel- 
kiej Słowiańszczyzny, śpiewa się na nutę pieśni 
o powstaniu wielkiej niepodległej Polski... 

Skąd to połączenie słów i melodyi? Przy- 
padek to, czy proroctwo .. Niechże się ziści. Daj- 
że mi tego dożyć wszechmogący Boże... 

W Ljubljani maj 19082. 

Ludwik Stasiak. 


TAPETY i DEKORACYE 


(obicia pokojowe) 


Dywany, Chodniki. 
Dywaniki przed umywalnie. 
Gumowe poduszki, 


robotniczą ludnością, pchające ciemne masy do 
złośliwych i karygodnych awantur, a to wszyst- 
ko w imię jakiegoś uświadamiania ludu i jakiejś 
lepszej doli, którą mu ci fałszywi prorocy wy- 
walezyć obiecują... 

nas przyłącza się do tego fermentu je- 
szcze „kwestya ruska“, którą zacni i umiarko- 
wani Rusini napróżno starają się zgodnie 1 po 
Bożemu załatwić, bo inni niepowołani opiekuno- 
wie ruskiego ludu rozdmuchują sprawę do żaru 
takiej nienawiści przeciw wszystkiemu, co pol- 
skie, jak gdyby już nie było w kraju miejsca na 
zgodne pożycie obu narodowości. 

Myśli te nasunęły imi się z powodu gwał- 
tów publicznych, jakie wydarzyły się 3 i 4 maja 
we wsi Wojtkowej powiatu dobromilskiego, gdzie 
tamtejszy od dwóch lat zamieszkały gr. kat. pa 
roch ksiądz Sielecki, niepomny charakteru kato- 
lickiego kapłana, rozpędzał z pomocą swego dya- 
ka gromadkę wiernych, modłącą się do Najśw. 
P. Maryi Królowej Polski na nabożeństwie ma- 
jowem, które odbywało się w kaplicy przy publi- 
cznej drodze zbudowanej, gdzie nietylko dzieci 
szkolne, ale i starsi mieszkańcy Wst się zgroma- 
dzali. Uroiło się temu księdzu, że to kaplica „ru- 
ska*, więc wykrzykiwał: precz ztąd! nie pozwolę 
tu polskich pieśni śpiewać! it d, przytem 
powyrzucał z przed ołtarza Matki Boskiej świece 
przez nauczycielkę p. K. ofiarowane, oczywiście 
dla tego, że gdy ta jest łać. obrz. więc i świece 
polskie ! 

Dnia 3 maja ks. Sielecki odegrał osobiście 
tę gorszącą scenę; zaś na drugi dzień powtórzył 
ją dyak jego w sposób jeszcze więcej brutalny, 
bo lżył obelżywemi słowy wspomnianą nauczy- 
cielkę wobec zgromadzonej dziatwy szkolnej, a 
nawet targnął się na naczelnika zwierzchności 
gminnej i czynnie go obraził. 

Takie profanowanie religii zgrozą przejęło 
mieszkańców wsi, zwłaszcza że przedtem lat 46 
był tu proboszczem gr. kat. śp. ks. Czyczyłowicz 
i żył w najlepszej zgodzie z parafianami łać. ob- 
rządku. 

Obrażeni więc w swem uczuciu religijne: 
mieszkańcy łacińskiego obrządku oddali sprawę 
do sądu karnego. Kaplica mie jest ani ruska, ani 
polska tylko gminna czyli wsiowa, bo wybudo- 
wana staraniem mieszkańców tak Rusinów jak 
Polaków — nawet obszar dworski dał maleryały 
— a poświęcił ją ówczesny administrator parafii 
łać. w Nowosielcach. 

Tak więc płyskają już i w naszym zakątku 
promyki walki narodowościowej, a smutno, jeżełi 
ją podsyca ksiądz, który powinien właśnie apo 
stołować zgodę i miłość bliźniego — smutno, je 
żeli aż sądy muszą do. opamiętania się przywo- 
dzić ludzi zaciekłości 1 nienawiści. J. N. 


Turyn 12 maja. 
(Swiatowa wystawa sztuki zdobniczej.) 


W sobotę otwartą została z wielką uroczy- 
stością pierwsza międzynarodowa wystawa no- 
woczesnej sztuki zdobniczej (1. ESpostaione in 
ternasionale dell arte decorativa moderna), Byli 
obecni oboje królestwo z rodziną, ministrowie, 
senaturowie, deputowani, konsulowie zagramczni 
itd.; mowy wygłosili: ks. Aosta, miejssowy sin 
davo, minister oświaty Nasi, wreszcie sindaco 
Rzymu, ks. Colonna. Po zwiedzeniu wystawy 
przez wyżej wymienione osoby bramy jej zam- 
knięto dla szerszej publiczności, a dodać i to 
należy, że król z małżonką I rodzną zwiedzał 
wystawę oddzielnie, przyczem wydarzył się ko- 
miczny wypadek, że straż wydaliła z placu wy- 
stawy ministra Balenzana, ponieważ nie poznano 
go. Mimo dokonania aktu inauguracyi do ukoń- 
czema urządzenia wystawy jeszcze daleko; go- 
tową będzie dopiero z końcem maja. 

Popołudniu odwiedził parę królewską tu- 
tejszy kardynał arcybiskup, mons, Richelmy, przy- 
były w lowarzys'wie kapelana 1 sekretarza. Ka. 
kurdynał był w purpurze. U progów pałacu po- 
wite} jego eminencyę generał adjutant i towa- 
rzyszył gościom do sali tronowej, gdzie królestwo 
spędzili z kardynałem 20 minut oa rozmowie O 
sprawach archidvecezyi ı 0 wystawie. 

Na wystawę prowadzi droga przez Corso 
Raffaello 1 Massimo d’ Arzeglio; mijamy wspa- 
niały pomnik Amadeasza, dwa artystyczne wo- 
dotryski, podziwiamy fantastyczne budowle wscho- 
dnie, dalej cziery olbrzyme grupy tancerek, dzie- 
ło Edoarda Rubino i posągi otaczające rotunię. 
Wchodzimy do wiej; jestto t. zw, vestibolo d'ono- 
re; z tego miejsca roztaczają się jak wachlarz 
galerye narodów. Pierwsze miejsce zajmuje Fran 
cya; przedmiciy rozmieszczone są w B salach 
zielonych, ozdobionych złotymi girlandam, Jest 
tam mnostwo mebli, szkieł, bobierców, materyi. 
Na lewo Holandya, która wystawiła szkła w 
kwiaty, dywany, ceramikę, oraz bardzo oryginal- 
ne urządzenia mieszkań. 

Pawilon austryacki jeszcze nie otwarty; na- 
tomiast pospieszyły się Węgry. Do pawilonu ich 
prowadzą okazałe drzwi, ozdobione mozaikami, 
szkłem malowanem i drzewem  illustrowanem; 
wewnątrz szereg pokoi małych, gdzie są meble, 
obrazy, szkła itd. Dalej dział szwedzki, szwajcar- 
ski (niegotowy), podobnie jak długa galerya ja- 
pońska. 

Dziwna rzecz, że nie jest reprezentowaną 
Ameryka południowa, gdzie przebywa tylu Wło 
chów. Natomiast bogato obesłał wystawę kraj 
milionerów i miliarderów: Stany zjednoczone. W 
ich pawilonie można podziwiać wspaniałe zegary, 
brouzy, wyroby ze skóry itd. Pchający się wszę 
dzie, gdzie ich nie posiał — Niemcy zajęli dużo 
miejsca; chcą olśnić Włochów swym  przepy 
chem i... smakiem, Wielkie pytanie, czy im się 
to uda; dział niemiecki jeszcze zamknięty. 

Z tej wielkiej batalii artystycznej nie wyj- 
dzie bezwątpienia bez wawrzynów Italia, która 
zajmuje największy z pawilonów; galerye wło- 
skie ustawione są w kształcie krzyża. Widzimy 
tam wyroby artystyczne ze złota, srebra, Żelaza, 
malowidła na szkle, koronki, sztukaterye, urzą- 
dzenia mieszkań itd. 

Z kolei zwiedzamy dział norweski, angiel- 
ski (zupełnie gotowy); wspaniałą wy:tawę an- 
gielską w Turynie Zajęło się „Arts and Crafts 
Exhibitions Society“. Po biuscie króla Leopolda 
poznajemy odrazu pawilon belgijski, skąd się 
przecuodzi do ostatniego, szkockiego, gdzie wszy- 
stko trzymane jest w barwach delisatnych, 

Do najbardziej interesujących okazów tej 
wystawy należą fotografie artystyczne, które 
zajmują zupełnie odrębny dział, ktorego preze- 
sem honorowym jest ks. Abruzzów, a dyrekio 
rem Edoardo di Sambuy, fotograf-amator. Dotąd 
wystawiono 1357 fotografij i 7 steceoskopów. 
Do najpiękniejszych w dziale włoskim uależą 
przepyszne fotogrufie Marchiego di Lodi, ilustru 
a Sceny z powieści H. Sienkiewicza „Quo 
vadis“, 


W tym dziale wystawcami są prawie wy- 
i łącznie dyletanci; w niemieckim natomiast sami 
zawodowcy; na czele tego działu jest G. Emme- 
rich, dyrektor szkoły praktycznej fotografii w 
Monachium. W dziale francuskim zwracają po- 
wszechną uwagę prace hr. Tyszkiewicza. Naj- 
słabiej prezentuje się jakościowo dział wę- 
gierski. K. Rosscsyc. 


Londyn | maja. 


(Londyńscy próżniacy). 

, Próżniaków nie brak w żadnem wielkiem 
mieście; w stolicach czują się oni na właściwym 
gruncie. W żadnem jednak mieście „sztuka* 
próżnowania mie doszła do takiego rozwoju, jak 
w Londynie Poświęcają się jej tylko specyaliści, 
którzy w swym „zawodzie“ są nieprześcignieni. 
Nasi. próżniacy są zjawiskami na wskróś typo- 
wymi, a każda dzielnica przedstawia odmienne 
typy. Nicpoń grasujący w Ost Endzie nie prze- 
kroczy terytoryum innej dzielnicy i różni się, 
w manierach, sposobie życia itd. od swego wy- 
kwintniejszego kolegi na eleganckim West- 
Endzie. Mamy tu próżniaków różnych kategoryj, 
i tak: teairalnych, targowych, parkowych itp. 
Stanow'4ą oni odrębny światek; łączy ich wspól- 
na zasada: Żyć bez trudu, bez troski i myśli 
o jutrze. 

ma: Sortę najwytworniejszą próżniaków londyń- 
skich stanowią t. zw. nieponie klubowi. Człowiek 
taki wysila się ma maniery arystokratyczne ; 
w sirojach trzyma się ściśle mody, chodzi 
w długim paltocie i wymuskanymm eylindrze. Je- 
go boiskiem mie jest ani ulica, ani korytarz; 
on rzuca się na swe Ofiary z nienacka, w sa- 
mym klubie. Dla wygody jeździ często fiakrami, 
a dostrzegłszy upatrzony żer, wstrzymuje powóz 
i zabiera się do rozboju W porze, kiedy człon. 
kowie klubu zjeżdżają się w kasynie, jego po- 
wóz zatacza się przed bramę. 

— Przyjacielu — mówi słodko do pierw- 
szego lepszego z kasynowców — choę zapłacić 
fiakra; mie byłbyś łaskaw zmieniać mi funcika 
(35 koron)? 

Gdy ofiara nie ma drobnych, 
zmieniać sterlinga, 
mowi od niechcenia: 

— W takim razie pożycz mi kilka szy- 
lingów. 

Wożnica otrzymuje jednego srebrnika, a re- 
szta tonie na zawsze w kieszeni rabusia. O wiele 
przyjemniej jest mu jednak, gdy „przyjaciel* się- 
gue po moneię, odliczy żądaną do zmieniania 
sumę i wręczy ją nicponiowi. 

| ~ Dwanaście, piętnascie, ośmnaście, dzie- 
więtnaście, dwadzieścia. All right) Uprzejme 
dzięki, 

Sięga do kieszeni jednej, drugiej i dodaje 
z udunem zakłopotaniem : 

— Proszę cię, pomyśl sobie... to jest fatal- 
ne, gdzieś mi zginęła portmonetka. Pod słowem 
oddam ct szterlinga jutro o pół do dwunastej. 

Naturalnie, że am mu w głowie zwracać 
pieniądze 

Przejdźmy teraz na ulicę. Przy każdej wiel- 
kiej stacyi fiakrów kręci się sporo Dicponiów w 
modnych, al: wyszarzałych ubraniach; palą, gdy 
mają tytoń, a w braku jego żują resztki cygar. 
Gdy „gość“ chce wsiąść do powozu, niepoń wpa- 
da do szynkowni, wywołuje dorożkarza, otwiera 
drzwiczki powozu 1 pomaga wsiąść „gościowi“, 
za co otrzymuje zazwyczaj kilka pensów. Fiakrzy 
chętnie ich widzą xoło siebie mimo, że padają 
często ofiarą wydrwigro: zów. 

Z dorożkarsk ui pasożytami spokrewnieni 
są ich koledzy kolejowi Cı otwierają stujące 
otworem drzwi, podnoszą bilet kolejowy, gdy 
podróżnemu upadnie, podają zapałki do cygar itp. 
Inni mieponie udają, ze są bez posady, bez za- 
jęcia, którego otrzymać nie mogą. King na wszyst- 
ko: na klasy zamożniejsze, policyę, chlebodaw- 
ców; wyinowniejsi robią na tem nie złe interesy. 
PFrzechodnie ich otaczają, słuchają „skarg“ 1 me 
szczędzą pensów  „robutnikowi* pozbawionemu 
zajęcia, który dalekim jest od zabrania się do 
jakiejkolwiek pracy. O nicpomach ostatniej sorty, 
ktorych tu jest wiele Lysięcy, wspominać nie bę- 
dę, gdyż s4 to typy właściwe wszystkim więk- 
szyja miastom, ktorych i u Was we Lwowie jest 
podostatkiem. Jan Wołożyński. 


czy nie chce 
wtedy pewny siebie dandys 


Smierć aeronauty. 


Brazylijski żeglarz napowietrzny, przyjaciel 
Jantos-Dum.nta, Severo wymyślił zupełnie nowy 
aparat do sterowania balonami i dła odbycia pró- 
by wzałósł się l2 bm, o godzinie 6. rano balo- 
nem „Pax“ ponad laskiem Bulońskim w Paryżu. 
Próba miała zrazu świetny przebieg, sterowanie 
udawało mu mu się znakomicie; mnóstwo ludzi 
przypatrywało się ewolucyom balonu na wsze 
strony. W tem nagle ujrzano ponad Avenue du- 
Maine wielki płomień : usłyszano straszny wy- 
buch. To balon „Pax* spadł na bruk z wysoke- 
ści 600 metrćw; znaleziono zwłoki śmiałego wy- 
nalazcy i jego mechanika, martwe, poparzone, 
zmiaźdżone. Trupy przeniesiono do pobliskiego 
urzędu pocztowego. 

O tragicznej śmierci Severa nadchodzą na- 
stępujące, bliższe szczegóły. Przygotowaniom do 
wzlotu towarzyszyła prześliczna pogoda. Koło ba- 
lonu zebrali się żona ı syn Severa, br. Almeda 
z Brazylii, p. Struza, fabrykant motorów Buchet, 
aeronauta Lachambre z żoną, ora. kilku Brazy- 
lijczyków. Bevero był pełen odwagi i stanowczo» 
ści. „Dziś nareszcie — powiedział — stanie się 
jawą sen, o którym od 20 lat marzyłem, a jutro, 
w rocznicę narodową będzie Brazylia święciła 
tryumfy odniesione w Diezmierzonych  przestwo- 
rach powietrza“. 

W końcu dodał z uśmiechem: „Jestem fa- 
talistą. Jeśli jest mi przeznaczonem dziś umierać, 
to oczekuję śmierci ze spokojem*, Severo miał 
na sobie surdat salonowy i czapkę sukienną; 
uściskał i ucałował żonę i syna, na których o- 
bliczu malowało się przerażenie, pozdrowił przy- 
Jacioł ı wskoczył dv łódki. Severo usiadł przy 
tylnym, a mechamik Sachet przy przednim molo- 
rze.* Szczęść Hoże! — ozwały się okrzyki ze 
wszech stron — i balon frunął w górę jak strzała. 
Eksplozya nastąpiła po upływie 10 minut. Na 
miejscu katastrofy zebrały się tłumy publiczno- 
ści. Z4 urzędu pocztowego przeniesiono zwłoki 
Severa do jego mieszkania, przy rue Galilée a 
Sacheta du kostnicy. 

Wynalazca miał zamiar skierować „Psx“ 
w stronę pola manewrów Issy, dokąd podążyło 
na spotkanie wiele osób na automobilach. Nad 
Avenue du Maine powstał lekki wiatr i balon 
począł kołować; wówczas miał miejsce wybuch ; 
ludzie pospudali lotem błyskawicy, a szczątki ba- 
lonu ugrzęzły na jednym z domów. Dopiero po 
zebraniu szczątków, co zarządził  Lachambre 
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poleca W. ADAMSI (dawniej Jürgens) 
Lwów, ui. Sobieskiego 1. %. 


CERATA 


Fartuszki, obrusy, Ceraty na meble, 
Prześcieradła gumowe. 
Paski na stół (Tischlaufe), Gumowe lalki 


będzie można poznać dokładnie przyczynę kata- 
strofy. Jedni podają za powód wybuch zbiornika 
z naftą, służącego do poruszania motoru, inni 
twierdzą, że gorące promienie słoneczne spowo- 
dowało zbytnie napięcie gazu, i że motory były za 
blizko zbiorników. Lachmbre twierdzi, że przy 
wypuszczaniu balonu śruby przy motorach od- 
mówiły posłuszeństwa rękom Severa i że wobec 
tego katastrofa była do przewidzenia. 

Jeden z mechaników szczęśliwie ocalał; Se- 
vero nie wziął go z sobą, aby zbytnio balonu nie 
przeciążać. 

Nieszczęśliwy pionier nowej Żeglugi pozo- 
stawił siedmioro dzieci. Jego eksperymenta z ba- 
lonami pochłonęły cały jego znaczny majątek; ro- 
dzina jest bez żadnego zaopatrzenia. Paryżanie 
zbierają składki na rzecz wdowy i sierót, Severo 
nosił się z myślą zbudowania w ciągu lata wiel- 
kiego balonu, którym zamierzał odbyć podróż na 
powietrzną z Rio de Janeiro do Paryża. 


Amerykańska policya. 


W Stanach Zjednoczonych istnieją trzy różne 
organizacye policyi: związkowa, miejska i prywa- 
tna, Policya związkowa jest tylko w Waszyngto- 
nie stacyonowana i rekrutuje się ona z pośród 
najlepszych kryminalistów rozmaitych miejskich za- 
rządów policyjnych, a także i z pośród prywa- 
tnych. Należący do policyi związkowej nie noszą 
uniformów. Z jej grona tworzy się straż przybo- 
czną prezydenta republiki; straż ta w czasie po- 
dróży prezydenta składa się z 24 ludzi. Głównem 
zadaniem policyi związkowej jest śledzenie i ści- 
ganie politycznych przestępców, oraz takich zbro- 
dni, które państwu szkodę materyslną wyrządzają, 
jak np. falszowanie pieniędzy, rozbijenie poczt i 
przemytnictwo. Prócz tego ma policya związkowa 
powierzoną sobie straż mad publicznymi budynka- 
mi w Waszyngtonie, a osobliwie nad gmachem 
skarbu państwa. Dokądkolwiek przybywa detektyw 
policyi związkowej w charakterze urzędowym, tam 
musi mu pomagać dotycząca policya miejscowa. 

Z policyi miejskich (miejscowych) najlepszą 
bez zaprzeczenia jest nowojorska, która tylko z 
jedną londyńską może iśó w porównanie. Uorgani- 
żowanie i udoskonalenie swoje zawdzięcza policya 
w Nowym Jorku założycielowi tamtejszej tajnej 
policyi, Tomaszowi Byrnes, który był przez długi 
czas dyrektorem policyi w Nowym Jorku, a od 
kilku lat cofnął się w zacisze życia prywatnego. 

Do policyi nowojorskiej należy 4000 lndzi, 
na których czele stoi kolegium, złożone z dyrekto- 
rów t. zw. Police Commissioners; im podlega 
szef policyi. Do atrybucyi szefa, mającego pod 
swym zarządem całą załogę policyjną, należy sąd 
policyjny oraz główne biuro detektywów. W mie- 
ście jest 80 komisaryatów policyi; 4 do 5 komi- 
saryatów podlega inspektorowi. Żołnierze policyjni 
mieszkają we wspólnych domach, gdzie mają też 


pomieszkąnie  nieżonaci _ arzędnicy. Na czele 
komisaryatu stoi kapitan, który do wewnętrznej 
służby ma sierzanta, » do zewnętrznej, do kon- 


trolowanie. załogi ma dwóch t. zw, „roundsmans”. 
Szefowi policyi podlega bezpośrednio oddział kon- 
ny; konni policyanci czuwają głównie nad tem, 
by zatrzymywać konie spłoszons, zanim przyjdzie 
do jakiegoś nieszczęścia. Do policyi rekrutują ludzi 
w wieku od 31 do 32 lat, każdy z kandydatów 
musi się poddać oględzinom komisyi asenterunko- 
wej. Nadto musi kandydat złożyć egzamin, przy 
którym wymagana jest dokładna znajomość języka 
angielskiego w słowie i piśmie, praw obowiązują- 
cych w danym Stanie, dokładua znajomość rozkła- 
du miasta, ulic i stosunków miejscowych. Przede- 
wazystkiem zaś wymaganą jest znajomość gimna 
styki; każdy z policyantów musi być biegły w za- 
pasach, pływaniu i strzelaniu, 

Policeman pobiera rocznie w pierwszym roku 
1000 dolarów, w drugim 1200 tj. 6000 koron ; 
roundsman otrzymuje 1800 dolarów, sierzant 21, 
a kapitan 2400 dolarów czyli 12.000 koron. Sta- 
nowisko urzędnika policyjnego w Nowym Jorku 
jest narażone na ciągłe niebezpieczeństwa, służba 
bardzo wyczerpująca siły i częste, nagłe samiany 
klimatu w Nowym Jorku, są szkodliwe dla zdrowia. 
Ponieważ zaś tamtejsze towarzystwa ubezpieczeń 
nie przyjmnją urzędników policyjnych, przeto wy- 
jątkowo opiekuje się nimi państwo; po 20 latach 
slużby spensyonowany urzędnik otrzymuje emery- 
turę w wysokości połowy pensyi pobieranej w osta- 
inich latach. Prawo, według którego żaden urzę- 
dnik nie może po ukończeniu 60 rf,życia połnić 
slużby publicznej, obowiązuje także urzędników po- 
licyjnych. 

Słażba policyjna jest niełatwa. Stójkowy 
musi pozostawać na posterunku przez 6 godzin 
z rzędu. Po zluzowaniu udaje się do komisaryatu, 
gdzie są dla stójkowych przeznaczone dwa obszer- 
ne pokoje, w których jest mnóstwo dzienników, 
biblioteka, gry jak domino, szachy itd. Odpoczy” 
wający może się udać na dziedziniec i używać 
gimnastyki, albo też może pójść do sypialni i po- 
łożyć się na łóżku, lecz nie rozbierając się. Jeśli 
spoczywał od godziny 6 wieczorem, musi o pół- 
nocy wychodzić znów na stanowisko, -i pozostaje 
na niem do 6 z rana; poczem ma 12 godzin swo- 
bodnego czasu. Każdego 11 i 81 dnia ma police- 
man 24 godzin wypoczynku i może się przebierać 
po cywilnemu. 

Do biura detektywów powołują  najzdolniej- 
szych policystów. Słynni agenci: Mac Manns, Mac 
Mahon, Reiily, Heidelberg i Ferrari wyasli ze 
szkoły Byrnesa. Wypróbowani kryminaliści mają 
w awej działalności pozostawioną wielką swobodę 
i liczne srodki pomocnicze. W Nowym Jorku, naj- 
bardziej kosmopolitycznem mieście na kuli ziem- 
skiej wymagają od detektywów znajomości kilka 
języków. Obowiązki swe pełnią zawsze we dwójkę, 
Każdy musi mieć przy sobie około 1000 dolarów ; 
mogą więc wchodzić niepostrzeżenie do lokali, gdzie 
się drogi wstęp opłaca, do najpierwszych restau- 
racyj; mogą każdej chwili przedsiębrać dalsze po- 
dróże kolejami. W sprycie, pospiechu i wytrwa- 
łości nie zdołają detektywów nowojorskich prze- 
ścignąó nawet najzdolniejsi kryminaliści paryscy 
i londyńscy. 

Na usługi bezpieczeństwa publicznego eddaną 
Jest wreszcie policya prywatna, której szef Robert 
Pinkerton przebywa w Chicago i ma pod sobą 1000 
mężczyzn i 200 kobiet. W każdem większem mie- 
ście Stanów Zjednoczonych, — z wyjątkiem Pen- 
sylwanii, są biura policyi prywatnej. Agentura 
Pinkertona działa w porozumienia z policyą miej- 
ską. A. D. 


Święto. techniczne. 


Lwów 17 maja. 


Jubileusz towarzystwa politechnicznego roz- 
poczęło uroczyste nabożeństwo w kościele archi- 
katedralnym, odprawione przez ks. prałata Len 
kiewicza w licznej asyście. Następnie odbyło się 
inauguracyjne zebranie w sali ratuszowej, na któ- 
re przybyli dygnitarze kościoła, rządowi i auto- 
nomiezni. Namiestnik hr. Piniński nie przybył z 
powodu wczorajszego zgonu brata; obecnymi 
byli ks, arcybiskup Teodorowicz, marszałek hr. 
Potocki, prezydent Małachowski. 4 gości przy- 
byli: z Warszawy inżynierowie: Obrębowicz, Lu- 
tosławski, Sieklucki, Matkiewicz, z Wiednia re- 
prezentanci wiedeńskiego Towarzystwa politechni- 
snego Ziffer, Kosiński, oraz Szczepanik i Rezzen- 
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dzie pełno planów, rysunków, próbek, narzędzi, 
przyrządów, instrumentów, często o dziwacznych 


baum, z Krakowa pp. Steingraber, Broniewski, 
Zieleniewski. O godzinie 11 wygłosił mowę powi- 
talną prezes Tow. politechnicznego, radca dworu 
Franke i przemówił w te słowa: 

Dnia 30 maja 1577 zebrało się w jednej z 
sal dawnej szkoły polit. grono młodych techni- 
ków, aby założyć stowarzyszenie, które przyjęło 
skromną nazwę „Tow. ukończonych techników“. 
To grono było zarodkiem dzisiejszego Tow. po- 
litechnicznego. Ze skromnych wyszedłszy po- 
czątków, Towarzystwo rozwijało się skutecznie 
własną pracą swych członków, a dziś doczekało 
się chwili, w której może obchodzić 25-lecie swe- 
go istnienia. 

Następnie witał mowca gości przybyłych na 
uroczystość srebrnych godów towarzystwa; w 
gorących słowach witał przedewszystkiem gości 
z Warszawy, oraz podał do wiadomości zebra- 
nych, że namiestnik hr. Piniński nie mógł z po- 
wodu żałoby przybyć na uroczystość i prosił pre- 
zesa o wyrażenie towarzystwu swej sympatyi. 
Przeszedłszy pokrótce dzieje towarzystwa, mowę 
swą zakończył słowy: Towarzystwo nasze stało 
zawsze na stanowisku równorzędności nauk, ich 
potrzeby i użyteczności dla społeczeństwa. Uzy 
praca nasza ćwierówiekowa przyczyniła się choć- 
by w drobnej części do podniesienia kultury i 
wzmocnienia myśli polskiej, ocenienie tego nie 
do nas należy. W każdym jednak razie przyznać 
musimy, że tło społeczne na którem rozwija się 
praca (techniczna jest obecnie jaśniejsze, niż 
w chwili założenia towarzystwa, a ten fakt po- 
winien wystarczyć, abyśmy w przyszłość patrzyli 
z otuchą, a z niezłomną ene:gią dążyli do celu. 

Z tem przekonaniem, że tow. nasze zawsze 
pozostanie wiernem hasłu, które wiodło przez 
ćwierć wieku, rozpoczynamy 26 rok naszej pra- 
cy. Po mowie prezesa ozwały się huczne oklaski. 

Następnie zabrał głos marszałek hr. P o- 
tocki, który witał zebranych w imieniu wła- 
snem jako marwzałek, oraz w imieniu namiest- 
nika, który dla ciężkiego ciosu w rodzinie przy- 
b;ć nie niógł, Mowca wyraził serdeczne, gorące 
życzenia dalszego, pomyślnego rozwoju towarzy- 
stwa, oraz wdzięczność za dotychczasową chlu- 
bną działalność. Sięgając okiem w przeszłość, 
kiedy się towarzystwo zakładało i patrząc na o- 
woce jego działalności możemy z ufnością patrzeć 
w przyszłość, tylko należy ótrząść się z pessy 
mizmu, nie zcażać się, gdyż dziś śmiało skon 
statować możemy, że postęp jest znaczn” Nauka 
technicka potrzebna jest krajowi na każdem po- 
lu działania, czy chodzi o molioracyę rolną, re- 
gulacyę rzek, budowę nowych dróg i kolei żela- 
znych, czy też o podniesienie przemysłu krajo- 
wego. W dzisiejszych czasach, gdy życie bieży 
przyspieszonem tętnem, jest nadzieja, że i towa- 
rzystwo święcące jubileusz będzie się raźnie roz- 
wijało. Marszałek zakończył, że jeżeli Towarzy- 
stwo porównano dziś przy jego srebrnych godach 
ze szlachetnym  kruszcem, mowca życzy krajowi 
i towarzystwu, aby po dalszych latach można je 
było porównać z cenniejszym: kruszcem: złotem. 
Niechaj Bóg szczęści dalszym pracom towarzy- 
stwa. (Gromkie oklaski). 


Z kolei powitał uczestników uroczystości 
imieniem miasta prezydent Małachowski, przy- 
brany w piękny strój narodowy. Wyraził on ra- 
dość, że jako gospodarz tego grodu może tych 
i takich gości powitać. Za znakomitą, ćwierć- 
wiekową działalność towarzystwa wyrała mu 
kraj wdzięczność i uznanie; stolica łączy się 
w zgodnym akordzie z tymi objawami. Mowca 
podnosi zasługi towarzystwa około podniesienia 
Lwowa i twierdzi, że w dziele inwestycyjnem 
znalazło miasto nasze w towarzystwie polite- 
chnicznem najgorliwszego i najcenniejszego współ- 
pracownika. Ofiarowało ono miastu nietylko swą 
wiedzę, ale służyło mu radą i czynem. Gzłonko- 
wie towarzystwa jako synowie tej ziemi, jak 
aniołowie stróże czuwali nad dobrem miasta 
Lwowa, za co wyraża im mowca szczerą wdzię 
czność. Towarzystwo powinno w przeszłości na- 
szej widzieć źródło i podnietę do pracy na przy- 
szłość. Idąc w górę, jesteśmy na polu działalno- 
ści, które trzeba zasiewać wytrwałą pracą. Je- 
żeli towarzystwo będzie nadal kroczyło tymi to 
rami, co dotychczas, działalność jego wyda obii- 
te plony na pożytek ojczyzny i tego grodu. Nie- 
chaj Bóg błogosławi chluknej a pożytecznej 
działalności towarzystwa. (Długotrwałe oklaski). 

Imieniem Warszawiaków przemówił witany 
owacyjnie delegat warsz. Tow. dla popierania 
handlu i przemysłu inż. Obrębowicz Powiedział, 
że przywozi Towarzystwu wyrazy czci i uznania, 
oraz najgorętsze życzenia, aby rozwój Tow. po- 
litechnicznego był trwały. W szczególności wy- 
raził życzenie, aby stosunki w kraju tak się uło- 
żyły, aby Towarzystwo mogło skutecznie popie: 
rać przemysł krajowy. 

Delegat warszawskiego Towarzystwa techni- 
ków p. Sieklucki wyraził Towarzystwu hołd 1 
uznanie techników warszawskich; zapewniał o 
solidarności uczuć i zakończył mowę okrzykiem: 
Niech żyje! Trzeci warszawiak p. Lutusławski 
mówił o pożyteczności znoszenia się, a wyraża- 
jąc Towarzystwu cześć i podziękę za jego sku- 
teczną dla kraju działalność, zakończył wyraże- 
niem, że nie wyraża szerzej swych uczuć, gdyż 
nam danem jest znacznie więcej słuchać i my- 
śleć, aniżeli mówić. Przemowy braci z Warsza- 
wy przęrywano ciągle gromkimi, frenetycznymi 
oklaskami. 

Z kolei mówił po niemiecku p. Ziffer, pre- 
zes dolno-austryackiej izby inżynierskiej, a w 
końcu odczytał po polsku życzenie, aby Towa- 
rzystwo rozwijało się nadal dla pożytku kraju i 
wiedzy technicznej w ogólności. 

Bardzo serdecznie powiiano d.legata z nad 
Wełtawy p. Krziłika, prezesa praskiego towarzy- 
stwa poltechnicznego, który w pięknej mowie cze - 
skiej wyraził braterskie pozdrowienie imieniem 
swych rodaków ; wyraził u:nanie towarzystwu za 
jego działalność 1 życzył szczęścia na przyszłość; 
w końcu wzniósł czeskie pozdrowienie: Na zdar! 
(Huczne oklaski.) 

Następnie przemawiali: delegat techników 
krakowskich p. Steingraber, który złożył to- 
warzystwu wspaniały adres z podpisami; prezes 
stałej delegacyi techników, radca Drewnowski; 
delegat bratniej pomocy młodzieży technickiej p. 
Kostecki, który dzień jubileuszu nazwał dniem świe- 
tlanym w ciężkich dniach, jakie przeżywa lwow- 
ska Alma mater. W końcu przemawiał dyrektor 
gazowni p. Teodorowicz, p. L. Syroczyński przed- 
stawił pokrótce dzieje i działalność Towarzystwa 
politechnicznego. 

Prezes r. dw. Franke oddał wreszcie hołd 
ośmiu obecnym członkom założycielom i oświad- 
czył, że wydział towarzystwa uchwalił wystoso- 
wać do każdego z nich pismo dziękczynne w for- 
mie adresu gratulacyjnego. Zakończył życzeniem, 
aby laureaci doczekali się złotych godów towa- 
rzystwa. 

O godz. 2 udali się uczestnicy uroczystości 
na wspólny obiad do Kasyna miejskiego. 


Otwarcie wystawy. 


Uroczyste otwarcie wystawy jubileuszowej 
w pałacu sziuki nastąpiło po południu o godz. 4. 
Przy akcie otwarcia byli obecni ci sami dygni- 
tarze, którzy byli na obchodzie w ratuszu, nad- 
to przybył kormenderujący gener. zbr. Fiedler 


i komendani placu gen. Panatowski, oraz konsul 
francuski p. Świerzawski itd. 

Pierwszy przemówił prezes komitetu wy- 
stawy, radca dworu Franke, który zwracając się 
do marszałka hr. Potockiego zaznaczył, że to- 
warzystwo urządziło wystawę, aby dać dowód 
żywotności naszego narodu także w kierunku 
rozwoju techniki. 

Wystawa składa się z trzech działów: 
z działu najważniejszych wynalazków dokona: 
nych przez Polaków w ojczyźnie i zagranicą 
w ciągu ostatnich 25 lal. Będą one świadczyły 
o energi i rzutkości umysłowej naszego na- 
rodu. 

__ Następnie przemówił 
tocki: 

Każda wystawa jest wielkim przeglądem i 
popisem usiłowań w pewnym kierunku. Czem cel 
Jest dalszy, tem trudniejsze dążenie, wymagające 
wiele natężenia i energii. Należy więc robić w 
niem etapy, w czasie których możnaby zrobić 
przegląd tego, co się zrobiło z rezultatów całej 
przebytej drogi. 

Przez nrządzenie działu przemysłowego ini- 
cyatorzy wystawy dali możność naszym przemy- 
słowcom popisu przed społeczeństwem a publi- 
czności sposobność poznanania stylu rodzimego. 
Łącznik między pierwszym a drugim działem sta- 
nowi dzisł pracy członków Towarzystwa. Skro- 
mną jest ta wystawa i daleką do porównania z 
ostatnią wystawą krajową. Mamy  tradycyę tej 
ostatniej i nabyhśmy przekonania, że czas nie 
upłynął bez pożytku. Obecna wystawa zawdzię 
cza bardzo wiele poparciu życzliwemu rządu, na 
którego czele sioi hr. Piniński. Równą życzli- 
wością darzył nasze usiłowania i wydział krajo- 
wy. Rada m. Lwowa nie pozostała poza niemi, 
udzielając budynku na wystawę. Komitet nie 
wspomina o swej pracy, stając u cełu, bo pra- 
gnieniem jego była korzyść powszechna. Zwracam 
się do ciebie dostojny marszałku z prośbą, byś tę 
wystawę był łaskaw otworzyć. 

Ten rachunek i poklask ogółu, to zachęta 
do dalszej pracy — bodziec dla słabszych. To 
krytyka. Znajdujące się pod zarządem Wydziału 
krajowego szkoły przemysłowe są tu wystawcami 
a więc i Wydział krajowy. Będzie więc ta wy- 
stawa i dla niego przeglądem jego działalności 
w tym kierunku. Więc jako protektor i szef wy- 
działu kraj. i wystawca, otwieram tę wystawę, 
byśmy poszli podziwiać, co zasługuje na podziw 
i podziękowanie tym, co wysiawę urządzili. 

Po tej mowie obecni zwiedzali szczegółowo 
wystawę. 


marszałek hr. Po- 


* zj * 

W sstawa otwarta. 

Wnętrze pałacu sztuki, odnowione, odświe- 
żone, (podobnie jak i z zewnątrz), błyszczy ja- 
snemi farbami; trudno go poznać w tej nowej 
szącie. 

W olbrzymich salach jakby się rozłożył ja- 
kis ogromny ale wytworny bazar, grający pięk- 
nemi liniami i wszystkiemi barwami, — ożywio: 
ny, ruchliwy. : 

Wystawa otwarta, lecz, jak to przy każdej 
wystawie bywa, jeszcze nie wszystko skończone. 
Wszędzie jeszcze uwijają się robotnicy, słychać 
stukanie młotków, ciche rozkzzy, gdzieniegdzie 
jeszcze miejsce puste — wszędzie przykładają 
„ostatnią rękę" do wykończenia dzieła. 

W wielkiej sali głównej przestronno; po- 
dobna jest do wielkiego salonu, trochę modern, 
w którem znajduje się wszystko, nawet to, co 
raczej należałoby do buduaru lub gabinetu. Albo 
też robi wrażenie owego mieszkania, opisanego, 


w „Sapho“ Daudeta: jedna duża hala była 
i salonem i jadalnią i sypialnią i gabinetem. 
Znalazły tu pomieszczenie piękne i wytwornć 


meble renomowanych firm Tkacza, Cirina, Sza- 
frańskiego; prześliczny jest kąt urządzony przez 
szkołę zawodową stolarstwa i tokarstwa w Sta 
nisławowie. Są tu dalej przedmioty wystawione 
przez lwowskie towarzystwo pracy kobiet : przed- 
mioty praktyczne, mocne 1 tanie, Wreszcie są 
tu piękne piece kaflowe firmy „Kubin-Bruck- 
Korzeniowski*. 

Wiodące z głównej sali drzwi do skrzydła 
prawego noszą napis: „Przemysł art: styczny” — 
do skrzydła lewego: „Wynalazki polskie*. 

Przemysl artystyczny — nasz polski! Kilka 
sal nim zapełnionych. Od rzeczy, służących do 
codziennego użytku, a zdobionych stylowo, aż do 
trześlicznych cacek — do wyrobów ze szkła, 
metali, koronek, kilimków, wszystko tu widzieć 
można. Mnóstwo rzeczy chwyta za oko, a serce 
rośnie, gdy widzimy wszędzie swojskie motywy, 
swojskie  ornamentacye, swojskie zestawienie 
barw. 

Przejdźmy dokoła. 

Zącznijmy od narożnego pokoju. W oknach 
wstawiono witraże z zakładu  artysto-szklar- 
skiego T. Żajdzikowskiego w Krakowie przez ko- 
lorowe szkła pada zmatowane światło. Rozwie: 
szone tu plany, projekty i rysunki naszych naj- 
pierwszych architektów: śp. Juliana Zacharjewi- 
cza, Krzyczkowskiego, Talowskiego, Baeckera, T. 
Obmińskiego, Sosnowskiego, Kamienobrodzkiego, 
Bałabana, Rakowicza z Poznania i i. 

W następnym małym pokoju znalazły się 
wyroby ze szkła. Huta szkła z Żółkwi wystawiła 
śliczne szkła stołowe, wykonane podług rysun 
ków Kovatsa. Są tu dalej wyroby szkoły garn- 
carskiej w Kołomyi, ładne piece kaflowe Nie- 
dźwieckiego. 

W następnej sali możnaby godzinami bawić 
i mnóstwo w niej nauczyćby się można. W tej 
salce urządziła swoją wystawę lwowska szkoła 
przemysłowa. Dyr. Gorgolewski osobiście zajmo- 
wał się urządzeniem. Więc jest tu koronkarstwo, 
hafciarstwo, rzeźbiarstwo dekoracyjne, malarstwo 
dekoracyjne, ślusarstwo artystyczne. Wszystkie 
motywy rysowane z natury: stylizowana jest ro- 
ślinność nasza, 

Następna salka obite ma ściany  kilimami 
a rozłożyło się w niej nasze koszykarstwo, ta 
gałęż naszego przemysłu krajowego, która rozsy- 
ła swe wyroby niemal po całej kuli ziemskizj. 
Wystawiły tu swe wyroby szkoły koszykarskie 
w Czerwonej Woli, w Zatorze, w Rudkach, w 

urawnie, w Siedlcach, a nie brak także wyro- 
bów firm prywatnych. 

Teraz przychodzi sala większa, najbarwniej- 
sza ze wszystkich. Najpierw rzuca się w oczy 
„przemysł domowy Wiązownica“, prześliczne ha- 
fty aa drelichu, kilimki. Dalej szkoła koronkar- 
ska w Zakopanem, potem prześliczne wyroby 
szkoły przemysłu drzewnego w Zakopanem. Tu 
także znajdują się przeróżne wyroby firm krajo- 
wych: widzimy śliczną sypialnię na motywach 
zakopańskich, żałujemy, Że nie wiemy z czyjej 
pracowni wyszła, bo wystawca nie zdołał jeszcze 
kartki ze swem nazwiskiem nalepić. Zebrawszy w 
tej jednej sali przedmioty, możnaby ślicznie całe 
mieszkanie urządzić. 

Lewe skrzydło oddano wynalazkom pol- 
skim. Widz, który tam wejdzie, zdumiewa. Zna- 
chodzi się jakby w jakimś muzeum lub w pra 
cowni naukowej. Bez przewodnika, lub raczej 
przewodników trudno się w tych salach oryen- 
tować. W większej sali całą jedną ścianę zaj- 
muje kolej państwowa i trzy dyrekcye: Lwów, 
Kraków, Stanisławów. Gdzieindziej zaś znajduje 
się wystawa biura kolejowego krajowego. Wszę- 


kształtach. Tu wynalazki i machiny Rychnow- 
skiego, tam Ostrejki Tu znowu przetwory na- 
szych skarbów kopalnianych. Wynalazki odno- 
szące się do nafciarstwa, powtarzają się raz po 
raz. Wprawdzie reporter powinien znać się na 
wszystkiem, ale to tylko na papierze. Tu potrze- 
ba fachowców. Widzi się tylko, jaki ogrom zaj- 
mują wynalazki polskie! Wkraczają w każdą 
dziedzinę. Oto widzimy dużą tablicę z napisem: 
„Ulepszenia 
wietrzu”. 

Kończymy  pospieszną przechadzkę. Lecz 
wrócimy tu jeszcze dla dokładnego przejrzenia, 
opisu, a także i zanotowania wszystkich wy- 
stawców. Wszystkim bowiem, którzy przyłożyli 
ręki do tej wystawy, wdzięczność s ę należy. Ka- 
talogu dotąd nie ma i prawdopodobnie nie bę- 
dzie, co bardzo utrudnia zwiedzanie wystawy. 

Niektóre przedmioty wystawowe znachodzą 
się na zewnątrz pałacu. Przedewszystkiem wspa= 
niałe maszyny 
znania. 

Na całej wystawie ruch ogromny. 


ruchu statków na wodzie i po- 


rolnicze firmy Cegielskiego z Po- 


Wystawa drobiu, gołęki, ete. 


Dziś o godz. 10 tej została otwart. wystawa 
drobiu w hali muzycznej na placu powystawowym, 
Na uroczystość otwarcia przybyli marszałek hr. 
Potocki, wiceprezydent namiestnictwa Lidl, radca 
Szeligowski, członek Wydz. kraj. Laskowski, Ze 
strony Tow. gosp. byli marsz. pow. Brykczyński 
i Wiesiołowski, radca Piwocki wiceprezes wystawy, 
prezydent miasta Małachowski, wicepr. Michalski i 
wiele zaproszonych gesci 

Zabrał głos prezes wystawy rektor dr. Szpii- 
man. Towarzystwo chowiu drobiu — mówił pre» 
zes — jakkolwiek istnieje dopiero 3 lata, dało już 
poznać swoją dodatnią działalność na polu chowu 
zwierząt domowych. Chów drobiu ma dla nas wiel- 
kie znaczenie, Ile drobiu możnaby eksportować, 
niech świadczy zapotrzebowanie Niemiec, gdzie 
rocznie importują drobiu żywego za 150 milionów 
marek, a jaj za 80 miliorów mar. Austrya ekspor- 
tuje za 80 mil. koron, a Galicya dotychczas w tym 
eksporcie bardzo mały bierze odział, Mowca zakoń- 
czył prośbą do mars ałka krajowego i przedstawi- 
cieli rządu o poparcie dla Towarżystwa. 

Jury Towarzystwa przyznał następujące na 
grody : 
Grupa II (ptactwo wodne). 

Nagrodę I (dyplom honorowy) otrzymali: Ma- 
rya Zelaszkiewicz i K. Falkowski za kaczki. Srebrny 
medal min, roln.: Ewelina Eolenfeld. Bronzowy me- 
dal min. roln.: Marya Szpilman. Listy pochwalne 
kraj. Tow. chowu drobia otrzymali: Aniela Pi- 
wocka, Tom. Czuchurski, Fulkowski, Rogoszewski 
i Preyer. 

Grupa IV (króliki), Marya Szpilman (Lwów) 
list prchwalny za białe angory. Harasym Jędrzej 
(Lwów) iist pochw, Tow. kraj. za białe angory. 
Mikusiński Roman (Lwów) list pochw Towarz. 
gosp. za barany angielskie. Mnkita Wojciech (Pru- 
sy wieś) nagroda pieniężna za barany franc. Ko- 
ziar Wojciech list pochwalny za barany fiansuskie, 
Krajowe Tow. chowu drobiu itd, dyplom honoro- 
wy za barany franc. żółte. Wencel Jan (Lwów) 
medal bronzowy za olbrzymy wiedeńskie. Ten sam 
list pochw. Towarz. gosp. gosp. za króliki srebrzy- 
ste, Falkowski Karol (Żabcze) dyplom hon. za ko- 
lekcyę królików. Drwęcki Włod. dyplom honorowy 
za olbrzymy belgijskie z młodemi, Mikusiński Ro- 
man (Lwów) dyplom hon. za olbrzymy belgijskie. 
Grupa V. Ptactwo ozdobne, narzędzia, pokarmy i 
sprzęty hodowlane. 

Dyplom hon. otrzymali: 
za sprzęty hodowiane i akwaryą i pokarm. Falkow- 
ski Karol za działalność literacką specyalnie na 
polu hodowli królików. Prof. dr. Grabowski Mie- 
czysław za preparaty chorób drobiu. Falkowski 
Mieczysław za pokarmy, nasiona, rysunki i zielnik, 
Medal srebrny. Fattinger z Wiednia za kolekcye 
pokarmów z włókien mięsnych dla drobiu ete. Listy 
pochwalne gal. Towarzystwa gosp. Kraj, szkoła 
koszykarska w Skołyszynie za kejce. Krajowa 
szkoła koszykarska w Wojsławiu za to samo. List 
pochwalny kraj. Towarzystwa chowu drobiu. Ma- 
rya Żelaszkiewicz za kolekcyę jaj. 
Wystawa przedstawia się bardzo ładnie, 

Tuż obok drzwi po stronie lewej umieszczo- 
no w klatkach polskie kury i koguty, a zaraz da 
lej azyatyckie olbrzymy, Kochinchiny, Bramaputry, 
Langshany i Dorkingi, Houdany i rasy lilipucie. 
Po stronie drugiej mieszczą się w długim szeregu 
klatek gołębie najrozmaitszego gatunku. P. Stani- 
sław Jankowski z Łyczakowa wystawił ich par 50. 
W szeregu dalszym klatek ptactwo wodne : ogrom- 
nych rozmiarów kaczki pekińskie (p. Falkowski), 
czarne stalowo-lśniące kaczki Labrador (p. Piwo 
cka), para gęsi naszych o kolosalnych kształtach 
(p. Kurkowski), W dalszym ciągu idą prześliczne 
pantarki i indyki. Po stronie lewej usiadł paw z 2- 
metrowej długości ogonem (p. Szpilman) a po ku- 
rzych klatkach skaczą pawice (p. Kurkowski). 

W głębi sali na boku żelazne klatki, w któ- 
„rych wystawione są króliki. 

Na estradzie wokoło umiesze: one nasiona, 
sprzęty, narzędzia, tablice, w szafce preparaty ane- 
tomiczno-patologiczne, rysunki, karmy i tysiące in- 
nych drobiazgów różnych wystawców. 

Uwagę zwracają przedewszystkiem kury. Prym 
wiodą Kochinchiny, królem zaś tej rasy jest kogut 
w klatce nr, 29, wyhodowany przez p. Hostoń- 
skiego z Zamarstynowa. Prześliczne egzemplarze 
kur swojego chowu wystawiły panie Eulenfeldowa, 
Piwocka. Podivinowa, Żeaszkiewiczowa, pp. Jan- 
kowski, Żelaszkiewicz, Maysenhślter, Karkowski i 
inni. 


KRONIKA. 


Lwów, dnia 17. Maja 1908. 
Kalendarzyk. 

W niedzielę 18 maja. Zielone Święta. — Gr. kat. 
Iryny M. — Wschód słońca 4'24, zachód 7:80 
Kalendarz słow. Wrzesława. 


W poniedziałek 19 maja. Zielone Święta, ME 
katol. Jowa Mnoh. — Wschód Słońca 4'28, zachód 7:82 — 
Kal. słow. Krzesomyśla. 


We wtorók 20 maja Bernarda — Gr, kat. Znam. 
cz. kresta. Wschód słońca 4'22, zachód 788. — Kalen- 
darz słowiański Bronimira. 

Wa środę 21 maja. Susk, Heleny Kr. — Gr. kat. 
Josua Boh. — Wschód słońca 421, sachód 7:38. — 
Kal. słow. Przesława. 


Następny numer „Gas Nar." wyjdzie s po- 
wodu Zielonych Swiąt dopiero we wtorek. 


— Pogrzeb śp. Aieksandra hr. Pinińskiege 
odbędzie się w poniedziałek o godz. 8 popoł. z do- 
mu żałoby przy ul. Kościnszki 16 na dworzec Pod- 
zamcze, skąd zwłoki przewiezione zostaną do Grzy- 
małowa i tam w rodzinnym grobowcu we wtorek 
o godz. 12 w południe pochowane, 
ków i wiela wybitnych członków stanu sędziow- 
skiego. 


Kronika Ilwoewska. 


l Strejk na politechnice. Rektorat szkoły po- 
litechnicznej we L:wowie wydał dzisiaj następującą 
odezwę: „W obec wczorajszego zmownego nieja- 


Lewicki Kazimierz 


wienia się pp. słuchaczów szkoły politechnicznej 
na wykładach, grono profesorów, ubolewając nad 
tym pożałowania goduym objawem braku poszano- 
wania przepisów akademickich, wzywa jak  najuril- 
niej pp. słuchaczów, «by bezzwłocznie rozpoczęli 
uczęszczać prawidłowo na wykłady. Pp. słuchacze, 
stając w obronie rzekomo zagrożonych praw, chwy- 
cili się środków niezgodnych 7 przepisami skade- 
miekiemi, a nawet ci pp. słuchacze, którzy wystę- 
powali w imieniu młodzieży politechnicznej, odnie- 
śli się do rektora i grona profes:rów z pismami, 
uwłaczającemi w wysokim stopniu powadze tych 
władz akademickich. Grono profesorów chce wie- 
rzyć, że zmowne opuszczenie wykładów nestąpiło 
tylko w skutek braku rozwagi ze strony młodzieży, 
która może nie zdaje sobie z tego Sprawy, ile 
szkody takie postępowanie przynosi przede 

wszystkiem jej samej, a dalej krajowi, który ma 
prawo spodziewać się wiele po jej przyszłej dzia- 
łalności. To też grono profesorów żywi nadzieję, 
że pp. słuchacze, pomni swoich obowiązków aka- 
demickich, powrócą odtąd do normaloej pracy, 
tem bardziej, że według oświadczenia, które p. re- 
ktor złożył gronu profesorów, zwrócił się on już 
przed kilku dniami do c. k. ministerstwa o znie- 
sienio zarządzenia z 15 |lntego b. r. W końcu 
grono protesorów przestrzega pp. słuchaczów przed 
smutnemi nestępstwami, jakie dalsze zm wne nie- 
1częszczanie na wykłady musiałoby pociągnąć za 
sobą*. Powyższą odezwę grona profesorów z 16 
maja b. r. podaję do wiadomości pp. słuchaczów. 
We Lwowie 17 maja 1902. Dzieślewski, rsktor. 


Zabawa ludowa. Tow. polskiej młodzieży 
im. Jana Kilińskiego, urządza zabawę w niedzielę 
dnia 18 maja br. a w razie niepogody w ponie- 
działek pod Kopcem Wysokiego Zamku. 


Kronika krajowa. 


Z powodu zarządzonego przez ministerstwo 
wyłączenia gmin i obszarów dworskich Kahujów, 
Honiatycze, Werbicz, Sajków w okręgu sądu po- 
wiatowego w Komarnie, sądu obwodowego w Sam» 
borge, starostwa w Rudkach, a wcielenie tych 
miejscowości do sądu powiatowego w Mzczercu, 
sądu kraj. we Lwowie i starostwa we Lwowie 
— posianowił Wydział kraj, przedłożyć sejmowi 
projekt ustawy o wyłączenie powyższych gmin także 
z okręgu reprezeniacyi powiatowej w Rudkach a 
wcielenie ich okręgu reprezentacyi powiatowej we 
Lwowie. 


Kolejowe Kolonie wakacyjne, założone w r. 
1898 rozwijają się nader pomyślnie. W r. 1901 
przychód wynosił 42.158 kor. 52 h. a wydatki 
o 26.000 koron mniej. 


Rozmaitości. 


Wspaniale zaślubiny odbyły się w 
niedzielę w kościele Serca Jezusowego w Buda- 
p-Szcie. Adwokat dr. Wiktor Gyarmati poprowadził 
do ołtarza pannę Lenkę Mzathner, córkę wielkiego 
kapca Edmunda Mauthnera, szefa firmy nasion pod 
tem nazwiskiem. W uroczystym akcie wzięła udział 
elita przebywających obecnie w Budapeszcie rolni- 


Q Sprawa Humbert-Brawford ogarnia coraz 
więcej osób. Oprócz adwokata Parmentier areszto- 
wano też notaryusza Dumorta w Rouen, który wy: 
stawiał pani Humbert dokumenty, ułatwiające jej 
operacye finansowe. Między inremi np. wystawił 
jej oświadczenie, że widział 100 mil. fr. w rencie 
francuskiej i że w biurze swojem przeprowadzał 
manipulacye z kuponami od tej renty. O pani Hum- 
bert i jej małżonku nie ma dotąd żadnych wieści, 
wyjechali podobno na własnym, znanym ze szyb- 
kiego urządzenia, jachcie i żeglują prawdopodobnie 
po peinem morzu. Władze sądowe wydały rozkaz 
aresztowania siostry pani Hnmbert, p. Maryi Dau- 
rignac i jej brata, Roberta, który był kierowni- 
kiem, założonego przez Humbertów towarzystwa u- 
bezpieczeń Rente vsagóre; biura towarzystwa zo- 
stały zapieczętowane. Okazało się, że roztrwoniono 
w towarzystwie 15 do 20 milionów franków. Prze- 
szło 1000 osób ubezpieczonych straciło cęłe mienie. 
Przedstawicielem Humbertów był adwokat Duhuit, 
prezes związku adwokatów, jeden z wybitniejszych 
obreńców paryskich, który wierzył niezachwianie w 
istnienie milionów. Pani Humbert była osobą wiel- 
ce dobroczynną, nie skąpiła nigdy pieniędzy na ce- 
le użyteczności publicznej, tworzyła fundacye, wspie- 
rala hojnie ubogich. Posiadłości zier:skie, zamki i 
wille posiada w różnych stronach kraju, podobnie 
jak i— wierzycieli, A. oto główniejsi: Zmarły przed 
łaty sześciu w Lille p. Schotman, pożyczył jej 7 
mil. fr.; dom bankierski Girard i Sp. w Elbeuf (p. 
Girard zastrzelił się), 6,200.000 fr.; p. Marchand 
w Dunkierce 6 mil.; p. Cathenu w Roubaix — 4 
mil.; handlarz dyamentów Boulina w Paryżu — 4 
mil.; p. Halphen w Paryżu — 1,265.000 fr.; mar- 
grabia de Cazenoaux — 1,200.000 fr.; Paweł Ber- 
nard w Paryżu—3 mil.; jubiler Bumoret w Pary- 
żn—1,800.000 fr.; handlarz antyków Oppenheimer 
—1,700.000 fr.; Credit Foncier — 1,200.000 fr. ; 
Banque de Framce—1,750.000 fr. Nadto wierzy- 
Gieli z suwawi od 50.000 do miliona jest legion 
cały, a wiele osób nie chce się podobno wcale zgła- 
Bzać, wiedzą, że pieniędzy nie odzyskają, chcą za- 
tem chociaż uniknąć kompromitacyi. Pani Humbert 
jest wiejską dziewczyną z okolic Tuluzy i uszla- 
chciła się samowolnie zmieniając pisownię nazwi- 
ska na d'Aurignac, po otrzymaniu rzekomego spad- 
ku. Zamieszkawszy w pałacu hr. Branickich zacho- 
wała jego herb, z dewizą Pro fide et patria, nad 
bramą wjazdową i używała go także na papierze 
listowym. Podobno właściciel domu w pobliżu Lu- 
wru był autorem listów, pisanych jakoby przez mi- 
tycznych braci Crawfordów. 

Dziś nadszedł z Paryfa telegram, że pani 
Humbert została aresztowana. Bliźszych szczegułów 
brak. 


Q W Lecowcu ustanowiły 
Został nim bankier Ehrfeld, 


Q Powszechny strejk w Szwecyi już się roz- 
począł, Ma on — jak wiadomo — na celu wyma- 
szenie ustawy zaprowadzającej powszechne głoso- 
wanie. Jak dziś ze Sztokholmu telegrafuja, strej- 
kuje tam 75 000 robotników. Wczoraj nie wyszedł 
żaden z dzienników z wyjątkiem organu urzędo- 
wego, gdyż wszyscy zecerzy  strejknją. Musiano 
też wczoraj odwołać przedsta wienia we wszystkich 
teatrach, gdyż maszyniści i personal robotniczy de 
pracy nie stanęli, 

z% 


Ach, jak pan dobrodziej jest szalenie podo- 
bny do mego nieboszczyka brata |... 
— (zy także był blondyn i miał okrągłą 
twarz? 

— Nie panie, tylko, niestety, mój brat był 
urodzonym idyotą i umarł na rozmiękczenie mózgu. 


Z całego świata. 


(Doniesienia telegraficzne.) 


Wiedeń 17 maja. Szach perski w prze- 
jeżdzie do Włoch przybył tu dziś przedpołudniem. 
Na dworcu powitali Szacha obaj jego bracia, ode 
bywający studya w Theresianum, oraz poseł per- 
ski. Odbywszy przejażdżkę po miescie, odjechał 
szach dalej, do Weneoyi. 

Wenecya 17 maja, Gaseta di Venesia 


donosi, że hr. Lonyay (arcyks. Stefania) ciężko 
zachorowała. 


Włochy konzula. 


4 


Zmarli. 
Ks. Ignacy Daniec, sm. kapelan kąpielowy 
w Krynicy, gdzie przez lat 31 pełnił funkcye re- 
ligijne, zmarł w Bochni w 81 roku życia. 


Łe stowarzyszeń. 


Z omytełni katolickiej. Dnia 2i bm. w sali 
tew. kupców młodzieży handl, odczyt prof. dr. Dembiń- 
skiego „Polska w XIX wieku”. Zakończą produkcye mu- 
sykalne. 

Walns zgromadzenie członków klnbu urzęd- 
mików poesty i telegrafu odbędzie się w sobotę 31 bm, 
8 wieczorem w lokalu własnym (Kopernika 1. 80). 


pańs 
było: Wiedeń -]-058, Praga -|-067, 


Ozerniowce 407:5 Przemyśl +086, Nowy Zagórz 
—— Skolo —'*— Tarnów —'— Ischl  +4-06'4, Bu- 
dapeszt +094, Gorycya -|-09'6, Riva --10'4, Semme- 
ring —'—. 


JKaiser-Rorax jst środkiem toaletowym, 
mającym rozliczne zalety. Delikaci najpierw cerę; 
eodsienne obmywanie boraksem wygładza skórę, 
dodaje jej świeżości i usawa wypryski. Jest także 
doskonałym środkiem hygienicznym do obmywania 
ran, do czyszczenia zębów 1 ust, do mycia włosów 
i w ogóle do dysynfekcyi ciała, Służyć też może 
w ogóle jako środek do czyszczenia np. sreber, 
mebli, szkle, porcelany, dywanów iw ogóle wszyst- 
kich przedmiotów. Przy praniu bielizny oddaje nie- 
ocenione usługi i przewyższa wszystkie mydła. Przy 
kupnie żądać jednak należy wyraźnie prawdziwego 
„Kaiser-Boraxu* w czerwonych kartonach; nie 
trzeba zaś przyjmować Boraxu bez opakowania, któ- 
ry podsuwany bywa kupującym. Do każdego kar- 
tonu „Kaiser-Boraxu* dodaną jest mała łyżeczka 
i przepis używania. 


(Godne uwagi!) W sezonie budowy 
przypominamy szan. czytelnikom sławną firmy Ka. 
ryla Kronsteinera, Wien III Hauptstrasse 120 — 
której wyroby farb fasadowych trwałych ną słotę 
uznane zą za najlepsze tak przez prywatnych jako. 
tek fachowych. Bo_aty karton wzorów powyższej 
rmy został pewiększony jeszcze o 6 n wych sece- 
cyjnych numerów, a katdy z potrzebujących powi- 
nien zażądać takowego. 


MAŁY FEJLETON. 


Ostatni z rodu. 


Młody hr. Hugon de Montmocassin był 
rozdrażniony i znudzony; czuł bowiem potrzebę 
prowadzenia życia na szeroką skalę, a na zaspo- 
kojenie swych życzeń nie miał już ani grosza. 

Wychował się u babki, margrabiny de Mont- 
mocassin, właścicielki wielu milionów, jako jedy- 
ny jej dziedzic. Sknerstwo jej przechodziło wszel- 
kie pojęcie, a duma markizy nie znała granic. 
Nadzwyczaj wysoko ceniła starożytność swego 
rodu, i mimo skąpstwa była gotowa utracić zło- 
to a nawet i życie, byle tylko nazwisko Mont- 
mocassin nie doznało nigdy w niczem żadnego 
uszczerbku. Wnuk margrabiny, Hugon, ostatni z 
rodu zadowalał ją w zupełności swemi przymio- 
tami ciała. Często kazała mu przywdziewać sre- 
brzyste zbroje przodków, i przekonywała się, że 
było mu w tem do twarzy. Natomiast moralne 
przymioty Hugona sprawiały jej niemało kłopotu. 
Wnuk jej zbyt często obcował z ludźmi z nie- 
swojej sfery: mieszczuchami, bankierami itp. Nie 
był, jak należało, pobożnym; w kościele bywał 
tylko w czasie nabożeństw i obchodów, na któ- 
rych przymuszony był towarzyszyć babce. Skut- 
kiem takiego postępowania i kasa babuni nieu- 
błagalnie zamykała sie dla niego. 

Hugon przemyśliwał nad różnymi sposoba- 
mi przejednania staruszki, atoli napróżno. Wresz- 
cie pewnej bezsennej nocy przyszedł na myśl, iż 
znalazł sposób skłonienia skąpej babki do otwar- 
cia dlań kalety. Margrabina zwykła była przyj- 
mować co czwartku kwiat towarzystwa z Saint 
Germain; w jej domu nie mogli bywać ani ban- 
kierzy, ani żydzi, fabrykanci itp. Prócz osób star- 
szych nie brakowało i panien, nieraz bardzo 
pięknych. za | 

W czwartek, po owej nieprzespanej nocy, 
przybył Hugon na wieczorek; był bardzo miły, 
rozmowny i zwracał na się uwagę wielu mam, 
którym ze względu na córki nie mógł być obo- 
jętnym, dla pięknego nazwiska i milionów mar- 
grabiny-babki. Na przyjęciach czwartkowych u p. 
de Montmocassin odbywały się od czasu do cza- 
su koncerty, deklamacye, prelekcye. W ostatni 
eawartek miał jeden z członków akademii piękny 
odczyt na temat dziedziczności i stwierdzał na 
przykładach, że odwaga, rycerskość, pojęcia o 
pięknie i cnocie przechodzą dziedzicznie z poko- 
lenia na pokolenie poszczególnych rodów. Z wy- 
wodami uczonego począł polemizować znany ze 
swej ekscentryczności młody Hugon, i twierdził, 
że mie cnoty, ale tylko wady przodków przecho- 
dzą na potomnych i tak protoplasta jego rodu 
Edgar miał być jednym z tych wazalów króla, 
którzy w XI. wieku szerzyli pożogę i rozboje z 
wysokości swych zamków obronnych. Mar,:rabi- 
na usłyszawszy te słowa zemdlała i zebrani ro- 
zeszli się, przemyśliwając nad tem, jaki cel mógł 
mieć ów występ hrabiego. 

Nazajutrz pojawił się u Hugona przed śnia- 
daniem służący. i zawiadomił go, że markiza go 
oczekuje. 

— Mój wnuku, rzekła babka tonem podraż- 
niooym — dopuściłeś się wczoraj wybryku, kłó 
ry zasługuje na skarcenie. 

Ja? 

— Tak, ty; boś swój własny ród, nieska- 
lane i zastużone nazwisko zohydził. Proszę, abyś 
odtąd nie przychodził na zebrania czwartkowe. 

— A cóż będę robił? 

— Pójdziesz, dokąd ci się będzie podo- 
hało. 

— Babcia mi da pieniądze, 

Nie. 

— W takim razie będę odwiedzał zaprzy- 
jaźnione z nami domy, i będę na słość wygła- 
saał teorye takie same, jakie babcia wczoraj sły- 
szała. 

Margrabina wyszła pełna gniewu i postano- 
wiła nie dawać wnukowi ani grosza. Następnie 
poczęła się nad wszystkiem zastanawiać, a zna- 
jąc upor Hugona i przekonawszy się, że wnuk 
wygłuszał takie zdania nie z przekonania ale dla 
skłonienia jej do dawania mu pieniędzy, posłała 
Hagonowi 35 luidorów, które odtąd otrzymywał 
stale co ośm dni, przez dwa miesiące. Lecz 
wszystko ma swój koniec, a tem samem i szczo- 
drość skąpców. Margrabina de Montmocassin po- 
stanowiła uwolnić się od Hugona 1 udzielania mu 
tygodniowych zasiłków. Znalazła dlań towarzysz- 
kę życia, w osobie panny Jolandy de Vabenfleur. 
Było to dziewczę piękne, o czarujących niebie- 
skich oczach i cudownej kibiei. Była ona z mat- 
ką na pamiętnym, czwartkowym wieczorze u 
markizy i poznała się od razu na sprycie i prze: 
myślności Hugona, który w tak zuchwały sposób 
przypuścił szturm do kalety babki i w końcu od- 
niósł zwycięztwo. 

Wobec energicznej pogróżki margrabiny 
odebrania zasiłku, skłonił się Hugon do złożenia 
oficyalnych odwiedzin rodzicom Jolandy, atoli ze 
stałem postanowieniem zmuszenia młodej dziew- 
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czyny do unicestwienia planu małżeństwa, który 
go gnębił, a musiał bardzo obawiać się małżeń 
stwa, skoro Jolanda okazywała mu się pod każ- 
dym względem zachwycającem stworzonkiem. 

Pewnego dnia znałeźli się młodzi sam na 
sam w salonie. 

Hugon wierzył, że nadeszła chwila uczynie- 
nia się niemożliwym. W dosadnych słowach dał 
wyraz antypatyi do życia towarzyskiego, wstrę- 
towi do wieczorków ceremonialnych, balów itd. 

— W razie ożenienia się ja i żona moja 
musielibyśmy zerwać z szerokimi obowiązkami 
towarzyskimi. 

— Ja myślę zupełnie zgodnie z panem — 
odparła śmiało Jolanda. 

— Ależ zawołał Hugon, zawiedziony; 
w swych rachubach. 

— Tak — rzecze z emfazą Jolanda — po- 
dzielam też i sąd pański o dziedziczności. 

Hugon podchwycił to i chciał użyć tej sa-! 
mej broni przeciw Jolandzie, mówiąc: 

— Jeden z rodu Montmocassin, który wal- 
czył w Syryi pod Filipem Augustem, był wielkim 
rozpustnikiem. Uwiódł on tam niezliczoną ilość 
Saracenek. We Francyi rozszerzył na dziesięć 
mil w około postrach wśród kobiet: córek wie- 
śniaków. Myślę, że jego przymioty we mnie się 
wcieliły. Jednem słowem, winien byłem pani to 
przyznanie, gdyż z moją skłonnością ku wszyst- 
kim kobietom, unieszczęśliwiłbyrm moją przysałą 
żonę. 

Jolanda wysłuchała bez zawahania się tej 
tyrady i śmiejąc się, odpowiedziała : 

— Nikt nie ujdzie swemu losowi. I w mo- 
jej rodzinie była jedna z kobiet, do której ude- 
rzająco jestem podobną. Jak słyszałam, posiadała 
ona znakomite zalety, ale brakowało jej jednej 
tj. wierności małżeńskiej, co mężowi nie mało 
troski przysporzyło. Była motylem. Na dworze 
Walezyuszów zaliczano ją do lotnej eskadry Ka- 
tarzyny Medici, a w tej szkole wiele się nau- 
czyła. Myślę, że zupełnie do niej nie jestem po- 
dobną, ałe przysięgać na to nie mogę. 

Hugo był jak skamieniały. 

Młode dziewczę wypowiedziało to z wyra- 
zem głębokiej niewinności i wielkiej powagi. 
W końcu jednak Jolanda nie mogła się dłużej 
utrzymać w  przybranej roli i parsknęła perli- 
stym śmiechem. Udający w uplanowanych zamia- 
rach „czerwonego“ przemyślny Hugon poźnał, że 
„wzięto go na kawai“ i odkryto jego plany. 
Chciał się gniewać, lecz po chwili rzucił się na 
kolana, wołając: 

— Godna jest pani uwielbienia; proszę wy- 
baczyć mym  niewczesnym żartom. Nie było w 
mej rodzinie ani brygantów ani myśliwego ko- 
biet. Kocham cię, Jolando tak głęboko, tak pło- 
miennie, jak umieli niegdyś kochać moi rycer- 
scy, w stal zakuci przodkowie. 

Młode dziewczę podniosło klęczącego i od- 
powiedziało, zachwycając i czarując swego wiel- 
biciela : 

— Przebaczam panu chętnie, tem bardziej, 
iż pierwszą cnotą, którą po przodkach odziedzi- 
czyłam jest: miłość i wierność małżeńska... 

lub ostatniego z hr. de Montmocassin z pię- 
kną p. Jolanda de Vabęnfleur naznaczono na przy- 
szły miesiąc... Octave de Pradels. 


Ruchy wulkaniczne 


nie ograniczają się na Indyach Zachodnich — po- 
jawiają się już i w Meksyku, Nikaragui, w Sta- 
nach Zjednoczonych, a nawet w Europie. 

Z Nowego Jorku donoszą, Że wedle wiado- 
mości z Manzanillo (port meksykański na Ci- 
chym oceanie) wzmaga się wybuch wulkanu Colima. 
Ludność dolin okolicznych ucieka do odległego o 
50 kilometrów miastą Colima. A że poczyneją się 
oraz trzęsienia ziemi, zachodzi obawa wielkiego 
trzęsienia jak w r. 1868. Wiele osób ucieka ań 
do Manzanillo. — Wulkan Colima wznosi się na 
12.000 stóp, przyległe doliny są bardzo żyėne i 
gęsto zaludnione. Na kilka dni przed wielkiem 
trzęsieniem z d. 20 grudnia 1868 począł wulkan 
ten bucha parą i dymem po czterdziestu latach 
zupełnego spokoju; wybuch właściwy nastąpił do- 
piero w r. 1869 

Drugi telegram nowojorski donosi o wybuchu 
wulkanu Momotombo nad jezicrem Manaqua w N i- 
karagui, połączonym z trzęsieniem ziemi. War- 
staty okrętowe i dworzec kolejowy na wybrzeżu 
jeziora zostały zburzone. 

Z Nebraski w Stanach Zjednoczo- 
nych donozzą, że dawno zaumarłe geysery (wul- 
kany wodne) nad rzeką Republik na nowo się ru- 
szają. Jedyny wulkan Stanów Zjedn. Jona ruszył 
się także i wybuch ciągle się wzmaga. 

Ruchy te wulkaniczne stoją widocznie w bes- 
pośrednim związku z owemi na Antylach, gdyż 
wulkan Colima i Jona leżą na tej samej linii gór- 
skiej, co wyspy Martynika, St. Vincent, Santa Lu 
oia i Jamaika, pomimo, że odległość na przeszło 
cztero tysiące kilometrów się rozciąga. 

Jak słychać, zamyśla rząd angielski całą lu- 
dność wyspy St. Vincent, zubożałą częstemi ru- 
chami wulkanizmu, przesiedlić na wyspy Trinidad i 
Jamaikę i do Głuyany. 

Z Paryża zaś donoszą, że wulkan podmorski 
koło wysp Sanguinires, należących do Korsyki 
rusza Się mocno, i mieszkańcy Ajaccio są zatrwo- 
żeni. Od kilku dni wre woda koło tego wulkanu, 
i okrętom nakazano, daleko objeżdżać to miejsce. 


Ruch artystyczno-literacki. 
* Z teatru. P. Tadeusz Rittner, pisujący także 
pod pseudonimem Czaszka, którego świetne moderni- 
styczne listy ze znakomitą charakterystyką objawów 
bieżącego życia, wyrobiły mu już głośne imię w 
publicystyce, wystąpił po raz pierwszy z utworem 
scenicznym. Napisał jednoaktowy dramat „Sąsiadka“. 
Dramat ten został wystawiony wczoraj po raz pierw- 
szy na lwowskiej scenie. W Paryżu, w tem mieście 
najbardziej bogatem i najbardziej wybujałego åy- 
cia, dwóch młodych ludzi umiera z głodu w ja- 
kiejś nędznej izbie. Nic znależli pracy, nikt im z 
pomocą niepospieszył, pozostali uczciwymi, żebrać 
nie umią, w:ęc amierają Śmiercią głodową. Są już 
w agonii przedśmiertnej. I oto zjawia się Sąsiadka 
— śmierć. Dziwnie pojęta. Jakaś śmierć kurtyzana. 
Straszna jest, ale ma piękność kobiecą. I w tej 
przedśmiertnej chwili obaj młodzieńcy zrywają się 
jeszcze ostatnim wysiłkiem, tają swą nędzę, Swój 
głód, chcą być kawalerami, Dopiero gdy okrutnicą 
pokazuje im chleb, łamią się ich siły, lecz tych sił 
im już brakuje dla pochwycenia chleba. Umierają, 
a ona zasłania okno, by ich jęk ostatni nie dole- 
ciał do miasta, życiem i rozkoszą kipiącego. 

Utwór modern. Nie protest, ale wyrzut spo- 
łeczeństwu. Napisany z wielką siłą, s poezyą, 
pięknym językiem. Są w nim przepyszne momenty. 

Na scenie jednak, chociaż właśnie we Lwo- 
wie podobne utwory są najświetnej wykonywane, 
dramat ten nie wyszedł należycie i nie czynił wra: 
żenia, jakieby mógł sprawiać. Najlepiej jeszcze 
grała panna Mrozowska, najlepiej pojęła swą rolę; 
jedynie zn jaskrawo twarz scharakteryzowała, przez 
co ohybiła efektu, 

Autora wywoływano kilkakrotnie. 

Potem urządzono piękną owacyę jednemu z naj- 
zasłużeńszych artystów sceny lwowskiej, p. Wy- 
sookiemu, który właśnie święci 30 letni jaubilesz 
swej pracy scenicznej, Ofiarowano mu kilka dużych 


twieńców i oklaskiwano serdecznie na dowód ogól- 


nej życzliwości i szacunku, jaki umiał sobie, 


|adobyć 
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Następnie odegrano francuski dramat Curela 
„Nowe bożyszcza". Autor rozwija tezę, czy wolno 
uezonemu, w tym wypadku lekarzowi, poświęcać 
życie ludzkie, poprostu odbywać wiwisekcye na lu- 
dziach, aby uzyskać pożądane rezultaty dla nauki, 
dla dobra całej ludzkości. Curel stawia tezę twier-' 
dzącą i broni jej całemi traktatami, wygłoszonemi, 
na scenie, a której raczej nadawałyby się do ka-. 
tedry profesorskiej. Mięsza jednak w te tezy za- 
gadnienia wiary, ozem sam swoje twierdzenia osła - 
bia. Umiał jednak ten Francuz swoje dyssertaoye 
wpleść zręcznie w akcyę sceniczną, i sztuki jego 
słucha się z uwagą, nawet z pownem napięciem 
umysłowem. Czy przekonał jednak słuchaczy? Ra- 
czej nie. Pod koniec przemówił do uczucia a uczu- 
eie to nie przekonanie. 

Grali w tej sztuce świetnie pp. Kamiński i 
Kwiatkiewicz i panie Stachowiczowa i Bednarzew - 
ska. Mise-6n scene było nadzwyczaj staranne, a w 
akcie dragim aż mroziło swoją naturalnością, 


* Holena Ruszkowska zaangażowana została 
do Warszawy na szereg gościnnych występów w 
operze. 


+ Nowy Instytut muzyczny powstaje we Lwo- 
wie. Udzielana w nim będzie nauka gry na forte- 
pianie, skrzypcach i t. d. Na profesorów zaangażo- 
wane najlepsze siły. Instytut ten mieścić się będzie 
w pięknym lokalu w rynku, dom Wallacha, Bliższe 
szczegóły podadzą ogłoszenia. 


Repertuar lwowskiego teatru miejskiego. 
W niedzielę popoł. „Na Łyczakowie* Dominika, 
wieczór „Piękna z Nowego Jorku“ operetka G. Kerketa. 


W poniedziałek „Zimowa opowieść" W. Szekspira, 
wieczór po raz I „Nasze szwaczki“ obr%a sceniczny w 5 
aktach ze śpiewami i tańcami, przez Zygmunta Pray- 
bylskiego. 

We wtorek „Nowe Bożyszcze" i „Sąsiadka* Ta- 
deusza Rittnera. 

Początek przedstawień wieczornych w teatrze 
miejskim, ze względu na ciągłą porę słotną opóźnionym 
na razie nie będzie aż do dalszego zawiadomienia. Przed- 
stawienia zwykłe rozpoczynać się będą i nadal o godz. 
siódmej. 

Riepertnuur teatru krakowskiego. 

W niedzielę „Hulaj duszo“ Walewskiego. 

W poniedziałek popołudniu „Kościuszko pod Ra- 
cławicami*, wieczór „Krzyżacy“. 

We wtorek „Albert, wójt krakowski" Kozłowskiego. 

We środę „Zaczarowane koło“ L. Rydla. 

We czwartek „Florio i Floris“ Schonthana i Kop- 
pel-Ellfelda. 

W sobotę „Wazon japoński* komedya w 8 aktach 
Bilhand'a i M. Hennoquin'a (nowość.) 

W niedzielę „Sen nocy letniej“ W. Szekspira, 


Z KRAKOWA. 


(Telefonem i pocztą). 

— Zjazd na zwiedzanie pamiątek podczas 
Zielonych Świątek już się rozpoczął. Wczoraj przy- 
byli uczniowie gimnazyalni z Drohobycza, Stani- 
sławowa, Brzeżan, Tarnowa. Delegacya studentów 
z gimnazyum Sobieskiego powitała gości ua dwor- 
cu, poczem studenci udali się w pochodzie do 
miasta, Dzis przybyły pierwsze partye górnoślą 
zaków. 

— Dziś o 8 rano odbyło się poświęcenie no- 
wego muzeum w Krakowie, noszącego nazwę zbioru 
Emeryka hr. Hutten Czapskiego. Muzeum mieści 
się w osobnym budynku przy ul. Wolskiej, noszą- 
cym napis: Monwmemii patriae naufragio erepti. 
Otwarcie muzeum nastąpiło staraniem wdowy hr. 
Czapskiej. Uporządkowaniem zabytków zajął się dr. 
Kopera. Muzeum obejmuje znaczny zbiór numizma- 
tów, cenne druki z epoki jagiellońskiej, bliska 3.000 
cennych rycin i portretów, miniatury, zbroje pol- 
skie, ordery polskie, puhary i inne pamiątki. 


Z POZNANIA. 


(Telegrafem i pocztą). 

— W głośnej sprawie Kożlińskiej przeciw 
prof, dr. M. Zieńcowi senat zniósł wyrok uwalnia- 
jący Zieńcea. Przeprowadzoną będzie ponowna 
Tozprawa. 


Ziemie polskie. 


Na obecnej sesyi sejmu pruskiego — jak 
donoszą z Berlina — nie będą jeszcze uchwa- 
lone nowe miliony antypolskie; ministerstwo 
stanu nie chce tą sprawą obciążać sejmu w o- 
statniem jego stadyum. 


 Telegramy i telefonematy. 


Sytuacya parlamentarna. 

Wiedeń 17 maja. (Tel. pryw.) Fremden- 
blatt sądzi, że dyskusya budżetowa w przyszłym 
tygodniu będzie ukończona. 

Do głosu w dyskusyi nad etatem minister- 
stwa sprawiedliwości zapisało się skontyngento- 
wanych 32 mowców, 

Na załatwienie budżetu w Izbie panów wy- 
znaczono dnie 80 i 31 maja. 


Sejm czeski. 


Wiedeń 17 maja. (Tel. prywatny). Sły- 
chać, że sesya sejmu czeskiego, z powodu obófi- 
tości spraw, wymagających załatwienia, podzie- 
loną zostanie na dwie części, letnią i jesienną 
W lecie załatwi sejm przedłożenie o drogach 
wodnych i o podatku od piwa, a dopiero w je- 
sieni zajmie się budżetem. 


Ugoda austro-węgierska. 

Budapeszt 17 maja. (Tel. pryw.) Mie- 
sięcznik Magyar Hazlet zamieścił pracę Banftye- 
go o ugodzie. Autor pisze między innemi, że obe- 
cne ciężkie i niesłychanie długie rokowania każą 
Węgrom na sprawę ugody zapatrywać się ze sta- 
nowiska samodzielności Węgier. 


Sejm węgierski. 

Budapeszt 17 maja. (Tel. pryw.) Ponie- 
waż prawdopodobnie życzeniu frakcyi Koszutha, 
by w posiedzeniach subkomitetów i komisyj de- 
legacyjnych wolno było uczestniczyć posłom z po 
za delegacyj, stanie się zadość, Koszuth cofnął 
wniosek obstrukcyjny o imienne głosowanie nad 

wczorajszem oświadczeniem Szella. 
, Następnie sejm przez powstanie przyjął to 

oświadczenie do wiadomości. 
Zjazd dziennikarzy 
słowiańskich. 


Lublama 17 maja. Zjazd dziennikarzy 
słowiańskich jest bardza liczny. Przybyli uczest- 
nicy z Krakowa, Lwowa, Pragi, Berna. Zagrze- 
bia itd. Dziś wieczorem odbędzie się uroczyste 
powitanie uczestników wiecu. 

Lublama 17 maja. Na zjazd dziennikarzy 
słowiańskich, oprócz wielu dziennikarzy  kroac- 
kich, słowackich i słoweńskich, przybyło dotąd 
16 Polaków, 36 Czechów i kilku Rusinów. Uro- 
czyste powitanie dziś o godz. 5 popołudniu. Na 
prezydenta zjazdu wyznaczono słowaka Matusza 
Dulę, na wiceprezydentów Kroata Amola i Cze- 
oha Hrubyego. Jednym z sekretarz będzie Bro- 
nisław Laskownicki. 


SłRewolucyouiści rosyjscy. 

Paryż 17 maja. (Tel. pryw.) Echo de Pa= 
ris przynosi rozmowę swego petersburskiego ko- 
responddnta z rosyjskim ministrem skarbu Wit- 
tem. Witte zapewnił korespondenta, że podczas 
odwiedzin Loubeta panować będzie zupełny spo- 
kój. Wprawdzie były rozruchy w gubernii poł- 
tawskiej, o których dzienniki austryackie tak 
przesadnie pisały, ale teraz są one — jak się 


Witte wyraził — gruntownie zduszoną. Jest je- 
szcze — powiedział — w Rosyi 10.000 dokła- 
dnie policzonych rewolucyonistów. 

Gdyby miano użyć mojej recepty, wkrótce 


by po nich i kogut nie zapiał. 

Następnie wspomniał Witta o sojuszu fran- 
cusko-rosyjskim, który nie jest związkiem pole- 
gającym na ekonomicznych interesach. 

Stracenie Bałmaszewa. 

Petersburg 17 maja (Tel. pryw.) Pra- 
witielst. Wiestnik donosi, że mordercę SMypia- 
gina wczoraj powieszono, bo rekurs jego został 
odrzucony. 


Strejk w Szwecyi. 
Sztokholm 17 inaja. (Tel. pryw.) Strejk 
przybiera coraz większe rozmiary. W mieście 
ruch tramwajowy i dorożek ustał. 


Anglia i Transvaal. 

Pretorya 17 maja. Biuro Reutera dono- 
nosi, że komendant Boerów Bayer podążył wczo- 
raj osobnym pociągiem do Vereenigung, gdzie 
zjechali się już wszyscy delegaci boerscy. Nara- 
dy w pierwszym dniu są zupełnie poufne i pry- 
watne. Kitchener chciał dać delegatom sposobność 
spokojnych konferencyj, dlatego Boerzy nie będą 
niepokojeni. Na podstawie obopólnege porozumie- 
nia, Angłicy podczas konferencyi nie będą w po- 
lu atakowali tych oddziałów boerskich, których 
przywódcy uczestniczą w konferencyi. 

Londym 17 maja. (Tel. pryw.) Kitche- 
ner doniósł rządowi angielskiemu, że konferen- 
cye w Vercenigung już się zaczęły. Sądzą, że 
Boerowie zażądają modyfikacyi niektórych wa- 
runków angielskich i wyszią w tym celu do Pre- 
toryi deputacyę. 


Paryż 17 maja. (Tel. pryw.) Republikań- 
skie grupy nowo wybranego parlamentu zbierają 
się na obrady mad polityczną sytuacyą ; zastano- 
wią się też nad sprawą wyboru prezydenta Izby. 
Dotychczasowy prezydent Deshanel nie będzie 
zdaje się więcej wybrany. 

Od tego jak się ugrupują republikanie zależy 
byt gabinetu Waldeck-Rousseau. Słychać, że Wal- 
deck-Rousseau przyjętym zwyczajem poda się dv 
dymisyi. Loubet jednak przykłada wielką wagę 
do utrzymania Waldecka- Rousseau u steru rządu. 
Zdaje się, że Waldeck. Rousseau po wręczeniu dy- 
misyi otrzyma misyę utworzenia nowego gabi- 
netu. 

Lomdym 17 maja. (tel. pryw'.) Dzien- 
niki donoszą z Waszyngtonu, żesoesarz Wilhelm 
kazał się w drodze dyplomatycznej zapytać Roo- 
senwelta. czy może zaprosić trzech wyższych o- 
ficerów amerykańskiej marynarki na manewry 
cesarskie. 

Roosewelt dał potakującą odpowiedś. 

Belgrad 17 maja. (Tel. pryw.) Sprawa 
przesilenia gabinetowego jeszcze nie rozstrzygnię- 
ta. Król Aleksander popiera Passicza na prezesa 
gabinetu. Stronnictwa radykalne są za utrzyma- 
niem Vuicza. 


Dział rolniczy. 

œ Swięto sadzenia drzewek. Nietylko we Frau- 
cyi i Belgii ale nawet w zachodnich prowincyach 
mouarcqii są drogi państwowe, krajowe i powiato- 
we wysadzone drzewami owocowemi, oo przynosi 
znaczne zyski bądź to gminom, bądź prywatnym 
właścicielom. 

W czasie dłnższego mego pobytu w Czechach 
widziadłem, że i sady są tam przewaźnie nieogro= 
dzoue, a także jest poszanowanie cudzej własności, 
że przechodniowi nawet i na myśl nie przyjdzie 
zerwać owoc z cudzego drzewa, 

I u nas za czasów pańszczyznianych lepiej 
było pod tym względem, podczas gdy dziś wszel- 
kie starania władz, aby gościńce wysadzać drze- 
wami, choćby tylko wierzbami, dotąd najczęściej 
rozbijają się o brak poszanowania drzewek u ludu na- 
szego. Chłopcy, nawet w starszym wieku, prawdzi- 
wą przyjemność znajdują w ścinaniu i łamaniu drze- 
wek obok gościńca posadzonych, 

W najnowszych czasach tak stowarzyszenia 
różne, jak i mężowie, zajmujący wybitniejsze sta- 
nowiska w kraju popierają myśl urządzania uro- 
czystości sadzenia drzew owocowych przez dziatwę 
szkolną, przez co wzbudzi się zamiłowanie w mlo- 
dym pokoleniu do pracy w tym kierunku, podnie- 
gie się poszanowanie cudzej własności, a w następ- 
stwie tego zpodziewać się należy, że w ten sposób 
i sadownictwo w kraju znacznie się podniesie. 

Tego rodzaju uroczystości sadzenia drzewek 
odbyły się we Lwowie, Dublanach, Tarnowie it. d. 
a za tym przykładem powinne pójść i inne po- 
wiaty. 

Towarzystwa gospodarskie, duchowieństwo i 
stan nauczycielski miał by tu śliczne i wdzięczne 
pole do Cziałania; a praoa ich wydałaby jaż w krót- 
kim ozasie obfity plon; trzeba tylko wspólnej, pracy, 
dwiza „viribus unitis“ powinna tu być hassłem. 

Nie są tu wykluczone niepowodzenia, ale temi 
nie trza się zrażać, wszak „in magnis et voluisse 
sat est“. J. J. N. 


« Spaszanie żyta ozimego przez owce. Jako 
środek przeciw wylęganiu zbyt wybujałego żyta 
vzimego aalecają niektórzy gospodarze apaszanie 
przez owce, 

Praktyka tymczasem uczy, Ż6 zastosowanie 
tego środka naraża właścieli na znaczne straty, 
gdyż owce wygryzają przedewszystkiem części 
środkowe roślin, przez co te zmuszone są tworzyć 
na nowo żdzdbła, a te jako znacznie słabsze mają 
zazwyczaj mniej wydatne kłosy i nikłeziarna, 

O wiele lepiej jest skosić lekko oziminę, przez 
co ucina się dłuższe liście, a części środkowe roślin 
są zazwyczaj nietknięte. 

Jeżeli się zmuszonym jest, spaść żyto przez 
owce, to przynajmniej trza się starać owoe prędko 
przepędzać, ażeby nie miały czasu prócz obgryzania 
wierzchnich liści rośliny więcej uszkodzić. 

Wiadomem mi jest, że w wielu postępowych 
gospodarstwach próby przedsięwzięte przez skasza - 
nie i spaszanie żyta z wiosną wypadły zawsze na 
korzyść pierwszych ; pole na których owce spasły 
oziminę dałej o jedną piątą część mniej plonu jak 


Sprawozdanie z targu zbożowego na 
Kleparzu. 
Kraków 16 maja. 

Usposobienie dzisiejszego targu nie było równo- 
mierne, bo podczas gdy pszenica z powodu znacaniejsze- 
o zaofiarowania węgierskiej, cokolwiek się w ocenie 
obniżyła, przeciwnie żyto pod wpływem ożywionego po- 
kupu nieznacznie, ale przecież posało w górę. Artykuły 
pastewne także były poszukiwane i stale się w senie 
trzymały. 

Płacono: pszenicę białą od 10:— do 10'380 koron 
czerw, od I0'— do 1025 kor., żółtą od 10*0 do 10-20 ko- 
iron, żyto 7:66 do 8:05 koron, SE browar. od 7:25 
ido 775 koron, na paszę od 8 do 715 koron, owies 
,7'80 do 8'25 koron, rsepak od —'— do —'— koron, ke- 
nicz czerwony —'— du —'— koron, biały —*— do —' —. 
„koron, kukurudza —'— koron, wszystko za 50 kilogr. 
| Bank galicyjski dła handlu I przemysłu. 

f Wiedeń d. 17 maja. Cukier (spokojnie) 17:56 do 
;=—*—. Nafta galicyjska — — do —*—. Śpirytus 8780 
do — —. 

Wiedeń d. 17 maja. Kurs w koronach i po 50 
klgr. Notowano: pszenicę na jesień 8'04 do 805, na wio- 
snę 0'— do 0(—, na maj-czerwiec 8'87 do 8'88, Żyto nu 
jesień 7— do 7:02, na wiosnę 0*— do 0*—, na majsczer. 
wiec 7'83 do 735, kukurudza na wrzesień-paźdsiernik 
0'— do 0—, na maj-czerwiec 524 do 5:25, na ozerwiec- 
lipiec 0-— do 0*—, na lipiec-sierpień 5-38 do 5'84, owies 
na jesień 6-07 do 6'09, na wiosnę 0'— do 0—, na maj- 
czerwiec 7:35 do 7'37. Rzepak na sierpień-wrzesień 1210 
do 1220, na styczeń-luty —— do ——, olej rzepakowy 
na kwiecień-maj —'— do —'—, na sierpień-wrzesień 
o ——. 

Usposobienie spokojne. 

Stan powietrza: pada deszcz. 

Budapeszt d. 17 maja. Kurs w koronach i po 50 
klgr. Notowano pszenicę na kwiecień 0'— do 0—, na 
maj 8:68 do 8:69, na pażdziernik 7'82 do 7:88, żyto na 
maj 0— do 0'—, na październik 6'67 do 6'08, owies 
na kwiecień 0— do 0.—, na październik 5-88 do 5-84, 
kukurudza na maj 5— do 501, na lipiec 5-08 do B'07. 
(Łe —— do —'—, rzepak na sierpień 11-70 do 
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Oferty na pszenicę mierne. 
Chęć kapna słaba. 
Usposobienie słabe. 

Stan powietrza: pochmurno. 


Dział ekonomiczn y’ 


„ B Kolej Nowy Sącz— Szczawnica. Biuro kole- 

jowe wydziału krajoxego wypracowało projekt ba- 

dowy i kosztorys kolei wąskotorowej Nowy Sącz— 

Szczawnica. Koszta obliczono na 4,360.000 k., sz 

czego połowę pokryje kraj, względnie przyj- 

mie porękę za oprocentewanie odnośnych walorów. 
Z rynków pieniężnych, 

„_ Wiedeń d. 17 maja. (Telegram „Gazety Narodo- 
wej“), Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut 80 po połud- 
niu. Akcye austr. zakł. kred, 680:—, węg. zakładu kred. 
699'—, Anglobanku 27225, Unionbanku 541-—, Banku 
dla krajów koronnych 425*—, Bankversinu 452'—, Bo- 
denereditu 948—, Gal. Banku hipot. —'—, kolel pań- 
stwowych 68950, kolei południowej 48—, tramwaju A. 

, B. —*—, kolei Elbenthal 460:50, kolei północnej 
5760, kolei czerniowieckiej —'—, alpiny 41550, Bima 
Muranya 521:—, praskiego towarz. żel. 1600:—, fabryki 
broni 330*—, tureckie tytoniowe 290-—, oblig. węg. in- 
demniz. 97:70, renta majowa 101'75, austr. renta koro- 
nowa 9970, węg. renta koronowa 97-80, 56-let. listy tow. 
kredyt. ziemsk. 96:45, 4-procent. listy banku krajowego 
97:—, 4!/,-procent. listy banku krajow. 101:25, 4-proceut. 
listy banku hibotecznego 96:25, 4!/,-proc. listy banku 
hipotecznego 100'60, ń-procent. listy banku hipotecznego 
110—, 4eprocent. galic. oblig. propinac. 99'25, 4-proc. 
galic. pożyczka kraj. z r. 1893 r. 97:50, 4-procent. poży- 
czka m, Lwowa 94'50, losy tureckie 107*25, marki 11786 
ruble 258 75. 


Paryż d. 17 maja. Giełda wiecsorna. Trzyproeen- 
towa renta 101'15, Mąka 26:65. 


Berlin 4. 17 maja. Zamknięcie giełdy. Banknoty 
austryackie 85*20 (podług obliczenia procentowego), Spi- 
iD 38:70, Austryaokie kredyty —'—, Diso. Comman- 

it. . U 


Frankfurt d. 17 maja. Giełda wieczorna. Au- 
stryackie kredyty 218:—, Kolej państwowa ——, Alpi- 
ny —'—, Disconto 183-50, Laura ——, 


Nadesłane 


Za ta rubryke Redakcya nie odpowiada. 


asadowe Farby ese e 


do malowania bu- 
dynków, w 48 prze- 
różnych wsorach, rozpuszczalne w wapnie, równa- 
jące się malowidła olejnemu, kilo od 16 ct. wyżej. 
Karton wzorów i sposób użycia gratis i franko. 
200 koron nagrody za wskazanie naśladownictwa. 


CARL KRONSTETNER, Wien, IMI Hauptstrasse Nr. 128, 
PISZCZANY 


Najsilniejsze w Europie uzdrowisko siarozano mu- 
łowe dla reuanatyków, w cierpieniach sta- 
wów i kości, w gruźlicy stawów, po złazaamiach 
i zwichnięciach, w podagrze, nerwobolach, 
szcza w ischias. 
Urządzenia tak oo do mieszkań, jak i kąpieli we- 
dług wszelkich wymagań — od luksusowych, aż 
do najtańszych. Trzy baseny czysto siarczane, trzy 
siarozano mułowe, jeden poroelanowy. Osobny ba- 
sen dla ubogich z kąpielami po 10 et. drugi pe 
40 ct. Wanny porcelanowe, marmuro- 
we i drewniane. Stosowanie kąpieli błotnych, 
z niezrównanym skutkiem. Prospekta roasyła Za- 
rząd. Okolica górzysta. 


Lekars ordynujący: Dr, Al. TEICHMANN 
do 15 maja: od 15 maja: 
Kraków, Rynek głów. Piszozany na Węgrzech. 
e IIn 
KARLSB AD Alte Wiese „Drei Staffela* 


Dr. Wł. MALESZEWSKI 
b. asyst. klin. wewn. Uniw. Jag., ordynuje jak dawniej. 


zwia- 


Sezon od I maja do końca września. 
Środki kuracyjne: alkaliczno-muriatyczne Źródła, żę- 
tyca, stereliz. mlcko (z paszy suchej), kefir, sosnowe 
i iuedyczue inhalacye w osobnych gabinetach, rospy- 
lanie soli źródlanej, pneumatyczne izby, kąpiele żela- 
zne kwasu węglowego i musujące, zakład kuracyjny 


Ap SE GLEICHEŃBERG 


Miejsee 

kuracyjne 

Wskazania: kataralne zasłabnięcia organów oddecho- 

wych i procesu trawienia, również brak krwi etc, 
Przeciw wskazanin : gruźlica. 

Objaśnienia i prospekty darmo. Zamówienia mieszkań 

i powozów w Dyrekoyl Zakładn leozniczega w Glei- 
-~ 6 


chenberg. 49 


Przy nadarzającem się częsiem 
falszowaniu marki ochronnej jest pożądanem 
zwracać baczną uwagę na prawdziwość marki. W 
ogłoszeniach Bergera medycznych i hy- 
gienicznyeh mydłach odbita: marka ochron- 
na musi być uwidocznioną na wszystkich envelo- 
pach, etykietach, sposobie użycia i na samych my- 
dlach. Ńaśladownictwa należy odsuwać, gdyż eku- 
tek przynoszą tylko prawdziwe, będące od lat 30 
w obrocie Mydła Bergera przez 
G. Hell & Co. Każde prawdziwe 
mydło Bergera ma na sobie obok od- 
bitą markę ochronną. We wszystkich 
aptekach. 


HOTEL EUROPEJSKI zg 
(Alberta Szkowrona). 

Przyjechali do Lwowa d. 17 maja 1902 r. 

Hr. Ożarowski z Wysocka, E. Miinter z 
rawnik, M. Griinwald z Strychaniec, L. Dembicki 
z Turki, A. Nadachowski z Stanisławowa, W. Jo- 
nas z Stryja, M. Trnowszky z Wiednia, L. Posto- 
lak z Przemyśla, A. Wachet z Tryestu, I. Helen. 
feld Altenteich, F. Blauth z Stanisławowa, I. Bit- 
ner z Stanisławowa, I, Teodorowicz s Russowa, dą 


sąsiednie z tej samej przyczyny skoszone. J. J. N.' Wurst z Kałusza, M. Szsybalski z Krakowa, 
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Dla zemsty 


powieść z czasów Ludwika XV. 
E CapendLu.. 


(Ciąg dalszy). 

— Opuśćmy tę scenę! — zawołał Lixen. 

— W tem słychać dzwonienie — pokojów- 
ka wpada przerażona do salonu, wołając: 

— Pan Tournchem! 

Mimo młodości, panna Allard ma wiele do- 
świadczenia ; nie tracąc tedy przytomności, po- 
prosiła pięknego wielbiciela, aby się udał do 
przyległego pokoju. Właśnie co drzwi za nim 
zamknęła, gdy wszedł do pokoju Tournchem, nio- 
sąc wielki pakiet pod pachą. Domyślacie się 
państwo zapewne, co zawierał ? 

— Brylanty. 

— Tak. Pannę Allard do tego stopnia ol- 
śnił blask kamieni, że zupełnie zapomniała o 
przyległym pokoju i ukrytym panu. Brylanty roz- 
łożone na stole lśnły się i grały tysiącem barw, 
piękną sumę musiał za nie zapłacić Tournchem 
W radości, złożyła panna Allard ręce, a lekki 
okrzyk zadowolenia wyrwał się z jej piersi. Na- 
gle osłupiała. Tournchem sta! nieruchomo Z wy- 
trzeszczonemi oczyma, zdrętwiały ze strachu — 
a w tej samej chwili, uczuła panna Allard jakieś 
zimne dotknięcie w lewy policzek. Odwróciła się... 
krzyk zamarł na jej ustach. 

— 0! — zawołały przerażone panie 


— Za nią -- opowiadał dalej nie zważając 
na to Crequi -- za nią stał człow ek, trzymający 
w obu rękach pistolety. Był to ów elegancki ka 
waler z przyległego pokoju. 

Co za okropność! — zawołała Zofia. 
Straszne! — krzyknęła Salć. 

Dalej! — nalegał Cossć Brissac. 
Ukłonił się bardzo grzecznie, a mierząc 
prawą ręką w piersi pana Tournchem, rzekł: 


— Panie, ponieważ tu nie ma nikogo, kto- 
by mnie mógł przedstawić, gdyż nawet pannie 
Aliard właściwe moje nazwisko jest nieznane, 


FE W Pasażu. Hamal Skład rowerów |eegno me. 
~ chaniczna i szkoła jazdy na rowerach zo- 
stala przeniesioną z d j uli 
Piekarskiej na ul. Kamienną, róg ul. Fat- poszukiwaną jest przez 
skiej. Henryk Sotschak, mechanik. 


LWÓW SKIE 


Foto-Plastikon 


(46 razy premiowane) 


od 18 do 24 maja do widzenia 
WENECYĘ i miasta HERCULANUM 
POMPEI zasypanych przez 8103 
wybuch Wezuwiusza. 
> Wstęp 10 centów. <> 


Zasłonięte od wia- 
trów półuounych wy- 


sokimi szczytanui 


(pod Radhostam) Karpat. 
Żętyca, Wodoleczenie, 
Inhal: cyu. 
Klimatyczne uzdrowisko. 
350 metrów nad poziomem morza. 
Sezon: od 15. maja do 15, 
września. 


Źródla górskie i mineralne. Kolej, 
poczta, “a W czasie sezon® pięoiu 
lekarzy. Prospekty gratis i franco. 

Bliższych Bzezegółów udziela 
8032 Zarząd kąpielowy. 


$ moe dhibdE 


0090000 
Poszukuje się 


[-) [-) : " 
administratora 
dla większego majątku, w sile wieku z 
nkończoną szkołą rolniczą, kilkunastoletnią|-. 
praktyką, znajomością interesów handlo- 
wych związanych z rolnictwem i mogącego 
zastąpić majątek ziemski wobec władz skar- 
bowych, sądowych, administracyjnych i au- 
tonomicznych, władającego językiem nie 
mieckim w mowie i piśmie. Curiculum vi- 
taa i odpisy świadectw na ręce ajencyi 
dzienników L. Plohna we Lwowie. 81oa 


2994,99 


Nie nadarza się w| 
zyoin pu raz drugi spo- 
Bubi ość kup:enia v 400 
procent taniej. Każdy 
IaCBZUZĘdZA Sobie 24 mł. 
pizy sprowadzeniu mo- 
Jeż” znakowitego i wszę- 
Fonograiu. Tarowy 
przeróżn: polski 


dzie nżywarego 
śpiewa, g æ. śpiewa i 
pieśni, marsze z zadziwiającą nat .talnością 
i jest jako nadzwyczajny wateryał do za- 


bawy nieprześe gnrmy, a każda rozina 
może sobie uprz jemni.ć niw wietż ry. 
Dostarczam fonograty te, które dawniej 
30 zł. kosztow»ły po uiebywałej w Świecie 
kupieckim cenie zł 6 ı uodaję jeden ka- 
wałek bezpłatnie a następne waiki liczę po 
75 et. W.zystko za zaliezką Inb za poprze- 
dniem nadesłaniew należytosci jetynie u 
M. B. Bravmanu:, Kraków, ce 'uralny 

skład fonografów. 8:76 


Kuracyjny i wodeleczniczy 
ad 8035 


Peg 


Szczegółowa lecznica 


dla oałabiań : Neurastenil — ostab lenia 
nerwowego — Rłabości plersl — osła- 
bienia doinych części ciała — słabości 


nóg — rekonwalescencyl. 
Znakomite wyniki wyleczeń. — Prospekt 
darmo. Dr. Józei Weiss. 


Obszerną broszurę 

o TRUSKAWCU 
wysyła na żądanie 

Zarząd. 


© Najznakomitsze MUN] | BIOWKI cyqaretowe s=rrovo $, W. Niemojowskiego we 


I Kapralik 


yozne : samsgralące. Cenniki bezpłatnie 


40 mlecznych Oldenburgskich krów, 
20 młodych roboczych wołów, 
Jaułownika i całego martwego inwentarza z powodu wydzierżawienia 
dóbr w Podwysokieim przy stacyi kolei (Lwów-Stryj) CZERKASY. 
oi A a "| TE 


BiP 4Pabępd>arqhqp ad dpapardpapak dp app APA 


leczenie simne wodą, 


W pierwszym i trzecim sezonie 


o 30 procent taniej. 


UA. ETA 


czynię to zatem sam: Jestem Poulailler, naczel- 
nik kurniku. 

— Biedny JTournchem, musiał pozielenieć 
ze strachu — rzekł Richelieu. 

— Nie wiem, jakiego był koloru, to tylko 
pewne, że się bardzo przestraszył. Poulailler był 
w swoim żywiole. 

— Kochany panie — rzeki dalej — bar- 
dzo śliczny przyniosłeś podarunek i muszę przy- 
znać, że wybrałeś go z prawdziwym gustem. 
Prześliczne są te brylanty! W dowód czego, 
proszę, racz mi je pan ofiarować. Ażeby zaś 
podarunek miał jeszeze większą wartość, żądam, 
ahyś mi go pan sam, własnemi rękami ofiaro- 
wał. Chciej pan zatem włożyć brylanty napowrót 
do puzderka, potem zawiń w papier i włóż mi 
do kieszeni. 

I mówiąc to Poularller, trzymał jeden ze 
swych pistoletów na piersi Tournchema, podczas 
gdy drugim zlekka, dotykał twarzy panny Allard. 
Tournchem naturalnie był posłusznym, i nie mó- 
wiąc ani słowa, zawinął podarunek. Poulaiiler 
prosił go zawsze z wielką grzecznością, aby był 
łaskaw włożyć wszystko do kieszeni płaszcza. 
Gdy to Tournchem  uskutecznił, skłonił mu się 
naczelnik kurnika i rzekł, 

— Panie Tournchem, nie ośmieliłbym się 
fatygować pana, proszę zatem zostać, panna Al- 
lard zaś będzie tak łaskawą poświecić mi aż do 
bramy domu. 

Pistolet odgrywał najważniejszą rolę. Tourn- 
chem nie śmiał się ruszyć, a panna Allard, trzy- 
majac drżącą ręką świecznik, towarzyszyła na- 
czelnikowi do drzwi wchodowych. Gdy już do- 
szli do bramy, Poulailler złożył pocałunek na 
twarzy pięknej tancerki i znikł w cieniu nocy... 
A teraz panowie! Jakże się wam podobał Pou- 
lailler ? 

— Zuch chłopiec! 

-— Qdwaźny filut! 

Filut? Hm! --- mruknął Richelieu. 

— Uprzejmy bandyta — dodał Lixen. 

— Bandyta ? — wątpię! Że ugrzeczniony i 
przyjemny, to prawda - rzekł Tavanne. 

- Ależ na miłość Boską! Tavanne! Mó- 
wisz pan o nim tylko z uwielbieniem i z sza- 
cunkiem, rzekła śmiejąc się panna Quinault. 
Rzeczywiście, zaczynam panu wierzyć, 


pracownia Te- 


niem 1 maja z ulicy 


Przy obopólnej konweniencvi 


Lwów, poleca wszel. hie jest wykluczone. 


kie instrumenta mu 
| sego, Rudapeszt. 


LICYTACYA 


w dniach 2 czerwoa I następnych. 
10 cielnycii jałówek 
40 komi. 


STAMPILIE KAUCZUKOWE 


i mosiężne grawirowane, marki pieczątkowe 
CĘGI DO PLOMB i PLOMBY OLOWIANE 


towniczy i Warstat ODŁEWÓW METALOWYCH 


HENRYKA SCHAPIRY 


Cenniki i kosztorysy darmo i opłatnie. 80 


Wielki wybór drukarń kauczukowych. 


Ażeby otrzym.ć skutek uśmierzający kaszel i wzmo 


wiek wody 30--4) kropli 


na której wyc.śnięta są słowa: Allein echt. 
Dostnć można w aptekach. 


Apteka pod Anłolem Stróżem w Pxregradzie pod 
hitsch- Sauerbraun. 


Strzedz się uaśladownistwa i zwałać na zieloną markę ochronną Za- 
konuiey zaregistrowaną we wszystkich państwach 


ARAONCEGNO 


najsilniejsze naturalne wody mineralne zawierające arsen i żelazo 


zalecane przez najpierwsze powagi lekarskie przy: 


anamii, chlorozie, cierpieniach nerwo:sych, skórnych 
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i kobiecych, malaryi etc. 


uag Picie wody kuracyjnej trwa przez cały rok. BĘ 


Do nabycia we wszystkich składach w ód mineralnych i aptekach, 


MRąpiele Roncegno 


eddalone o 1%/, godziny jazdy od Trientu. Mineralne, błotne, parowe kąpiele, supełne 
elektroterapia, masaż, gimnastyka. Dr. źandera aparaty. — 
5835 m. nad poziom morza. Osłonięte od wiatru, wspanise położenie, ożywcze, Zu- 
pełnie wolne od pyłu, sucha powietrze , umiarkowana temperatura 18—223, Dom 
zdrojowy pierwszorzędny” z dużym parkiem, prześlicznym widokiem na Dolomity. 
300 gościnnych pokoi, sałe jadalne i czytelnie, salon kuracyjny. 
czne oświetlenie, Muzyka kąpielowa, Lawu- Tennis, cieniste promenady, urozmaicone 


południowy 
stwcya kolei Va 


Wszędzie 


wycieczki. Sezon trwa od maja do października, 


Ilustrowane prospekty i wiadomości przez Dyrakoyę kąpielową w Roucegno. 


1.4.4 


właściciela 
816 wdowca z jednym 6-cioletnim chłopczykiem. 
Roczna pensya I.200 zł. i całe utrzymanie. 
małżeństwo 
Niemieckie zgłoszenia 
pod: „Provinz 1,200* do Rudolfa Mos- 


8090 


pieczęcie metałowe do lakn i farby, tabliee z metalu lane 
wykonuje najtaniej od r, 1872 istniejący Art. Zakład Ry- 


== | wów, ul. Kopernika (obok Pasażu Mikolascha) = 


oryana oddechowe, bierze sę na kawałek eukru i eokol- 


A. Thierryego BALSAMU 


z zieloną marką ochronną zakonnicy i z kapslą zamykającą 
Pocztą franco 


i wolne od Kosztów 12 małych lub 6 podwójnych flaszek 
4 korony. — Aptekarz A. Th'erry (Adolf) LIMITED 


7943 


— Słusznie. 

— Panie wicehrabio ! zawołał opat de Ber- 
nis — jesteś pan przyjacielem Poualaillera i od- 
wrotnie Poulailler jest pańskim  przyjacialem. 
Lecz zdaje mi się, że na tem koniec. Nikogo 
więcej nie zaszczyca swoją przyjaźnią, a naj- 
mniej już hrabiego de Charolais. 

— E, to co innego; on ma bardzo wielu 
nieprzyjaciół, zauważył de Cossć -Brissac, 

— Naprzykład, ty kochany książę, wcale 
się do grona przyjaciół hrabiego nie liczysz ? 
wszak prawda ? 

— Tak, wyznać to muszę. 


— Nienawidzisz zatem zawsze hrabiego de 
Charolais? — spytała przymilając się panna Ca- 
margo. 

— Przypominam sobie zawsze ów wieczór, 
który w twoim salonię przepędziłem. Charolais 
chcąc pozostać sam na sam z tobą, ośmielił się 
powiedzieć mi: 

— Wyjdź pan! 

Patrząc mu w oczy, odpowiedziałem z po- 
gardą: 

— Panscy przodkowie byliby powiedzieli : 

— Wyjdźmy. 

To go rozwściekliło. Gdybym był z niskiej 
rodziny, kazałby mnie z pewnością zamordować... 
bał się jednak mojej familii, dał pokój i odstąpił 
mi miejsca, któregobym ja nigdy nikomu nie był 
oddat. 

I książę ucałował z francuską galanteryą 
rękę pięknej tancerki. 

— Przypominacie sobie zapewne coś o o. 
wym małżonku, którego Charolais kazał zamor- 
dować, aby módz łatwiej opanować żonę. 

— Albo ta jego dzika manja... strzela do 
robotników, pracujących na dachach. Urządził 
sokie tę zabawkę, dla zabicia czasu. 

— Zabił ich już coś z 8-miu, zauważyła 
panna Gceussin. 

— Ale, ale — rzekł Lixea — czy wiecie 
państwo, co król powiedział hrabiemu de Cha- 
rolais ? 

— (Cóż? 

— Dni temu kilka, założył się był Charo- 
lais dla okazania swej zręczności, że trafi kulą 


*ARODOWA z Niedzieli dnia 18 Maja 1902 Nr. 132. 


sztoru Sióstr Miłosierdzia św. Gerwazego, o dwa 
kroki odległego od pałacu. 

— Tak, prawda, pan de Charolais mieszka 
niedaleko mnie, ulica Francs Bourgeois — rze- 
kła panno Camargo. 

— No i cóż? zabił tego człowieka? — spy- 
tała Sale. 

— Na miejscu ! 

— A, to potwór !... 

— Na drugi dzień — mówił Bernis — u- 
dał się do króla, jak to w takich wypadkach 
zwykł czynić i prosił go o wyrok uniewinniający. 
Król go podpisał. Poczem podpisał inny papier, 
a oddając hrabiemu jeden z nich: 

— Oto rzekł — pańskie uniewinnienie, 
panie hrabio, a ta — rzeki, wskazując na drugi 
papier — tu podpisałem naprzód już ułaskawie- 
nie tago, któremuby przyszła fantazya pana za- 
mordować. 

— Brawo! — zawołała — Camargo cóż na 
to hrabia? 

-- Cóż miał mówić? Lecz zdaje mi się, że 
okoliczność ta, pozwoli komuś z tego skorzystać. 

— Oby cię ludzkość wysłuchała! — rzekł 
wznosząc ręce opat de Bernis. 

— Tak moi państwo, otwarcie powidam, 
nie lubię pana de Charolais — rzekł Brissac. 

— Ani ja! — rzekł Richeliea. 

-— Ol ja także nie! — dodała panna Salé, 
spuszczając oczka. 

— Był przecie w tobie kiedyś bardzo za- 


kochany, moja ty sliczna, — cdezwał się Cré- 
qui. — Wszędzie cię przesladował swoją miło- 
śicą. 

— O! drżałam na jego widok! -- rzekła ze 


wstrętem Sale. 

— Już to hrebia de Charolais-Bourbon ma 
swój odrębny, okropny sposób kochania! — rzekł 
opat de Bernis 

— Dowodem tego pani de Saint-Sulpice, — 
dodała panna Qainault. 

— 0! to okropne! — zawołała panna Gau- 
ssin. 

— Czy to prawde, co mówią o niej? 

— Niestety! 

-— Widziałam umierającą tę nieszczęśliwą 
ofiarę, byłem świadkiem jej zgonu, — rzekł smu- 


w głowę robotnika, pracującego na dachu kla- tnie de Bernis. — A chociaż byłem wówczas 


Ciągnienie nigolwolaluje 


I9 Czerwca 1902. 


dóbr, 


Fcigenbanm , 


i po 1 korenie **& Lilien, 


8102 


Wijnsnd 


Najlepsze likiery: Anisette, Curaçao, 


Jedyna filia w Wiedniu, I., 
‘+ Telefon I, §285. 


Nowy 


71 fabryka wyrobów srebrnych , widziała 


60 et. następujące przedmioty : 


enić 6 angielskich spodków Victoria, 
% wspaniałe świeczniki, 
1 sitko, 


1 rozsypywacz cukru. 


mieć za tę niską cenę złr. 6.60. 
Amerykańskie patentowane srebro 


mu towar się niepodoba. 
Ro- 


jak niemniej dla każdege domostwa. 


Tylko marka ochronna obok stojąca, 
Wyciąy z pism uzuania: 


Kraków, 21 maja 1899. 

rze zamówienie. 
Krystynopol, Galicya. 
8046 


Tyrol, 


= Rakiety, 
elektry- ; 


8012 


TRUS 


ms dta me ee n i 


OO VT map. SJ doly - A a LE E | | 


Glówna wygrana 
50.000 koron 


Losy na korzyść poisons: Kitz & Stoff, M. Klarfeld, Kormann 


artystów dramat. Schajes i Sp., Aug. Schellerberg & Sohn, So- 
Jakób Stroh, damy 


Wszystkie wygrane zaknpują dostawcy za gotówkę po strąceniu 100% nom. wart. 


FOGKRINKR 


Rok założenia w Amsterdamie 1679. 


Dostawca nadworny królowej niderlandzkiej, JM. cesarza Austry. i króla 
Węgier, króla pruskiego i wieln innych dworów europejskich. 


Nabyć można także we wszystkich lepszych handlach delikatesów i win. 


Wielki krachi 


York i Londyn nie oszezędziły i stałego lądu i wielka 


swój zapas za małem tylko wynagrodzeniem za pracę. 
moeniony to nskutecznić. Wysyłam zatem każdemu z% zwrot”m 6 złr. 


6 sztuk nożów stołowych z prawdziwą augielską klius, | 
6 wideleów z jednege kawałka ameryk, pat srebra. 

6 łyżek z amerykańskiego patent. srebra, 

12 łyżeczek z amerykańskiego patent. srebra, 

1 chochla z amerykańskiego rebra, 

1 chochelka z amerjkańskiego patent, *subrt 


42 przedmiotów tylko za złr. 6.80. 
Te 42 prz dmioty kosztowały dawniej 40 zł. » obeonie mozna ja 


który barwę srebra 25 lat pod gwarancyą zachowuje. 
dem łe to ogłoszenie nie jest żadnem eszukaństwem, zobowiązuje 
się niniejszem publicznie zwrócić każdemu pieniądze bez trudności, ko- 
Niechaj więc J 
bycia tego wspaniałego garnituru, który Bzezególniej nadaje się na 


wspaniały podarunek weselny i okolicznościowy 


i Dostać można tylko pod adresem : 
AE zg” j 49 

A. MHIRSCHBERG A 

Dom eksportowy amerykańskich patentowanych towarów srebrnych . 

Wien il., Rembrandstrasse 19/K. — Telefon Nr. 14597. 

Wysyłka na prowinoyę za gotówkę lub za zaliczką. 


Proszek do czyszczenia 10 ct. 
zapewnia przdziwowość. 


Posyłkę Pańską otrzymałam i jestem z niej tak zadowoloną, że posyłam dal- 
Księżna Amalia Czetwertyńska. 
Z nadesłanego towaru bardzo jestem zadowolona, 


Siostra Joanna, przełoż. Tow. N. P. Maryi. 


Z przysłanej zastawy jestem bardzo zadowolony i proszę o nową posyłkę. 
Lubaczów, Galicya. 


z fabryk Cless Plessing i Dürkopp & Comp. 
w Grazu, wszelkie przybory dla kolarzy, warstat 


„„KENNISA** poleca najtaniej 
W. Łukasiewicz 


we Lwowie, ul. Akademicka 26. ` 


Samuely & Landau, Victor 
bankowe 


we Lwowie 8075 


Ja N 


nice i. 20. 


| 


1654 


Gherry-Brandy iti. 


Kokilmarkt 4, 
koia aa 


ı urządzou: kąpi 
wyjasa:eń udziela 


©€06620666 


i 


s$ 


się zmuszoną wysprzedać cały 
Jestem upełno- 


/B stwa lekarskiego. 
jest na wskróś białym metalem, | 

Najlepszym dowo- | 
nikt nie opuści sposobnosci na- | 


K. Rząca 


1636 
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Babio, kapitan. 40) 
0 


i 


00000900000 07< 


reperacyjny. 


piłki i siatki do 


Cenniki gratis. 


A | 


nerkowe 


So 


BABOL M VG OCO GDG CHOGIMDOGYOLOPCOGWC| 


MYDŁO KOSMETYCZNE: 


przeciw piegom i opaleniu, cena 1-20 h. 


Lwów, ul. Sykstuska 1 25, ul. Halicka 1. 11. 


c | Zakiadu, Lwów, Akalemicka +8 


2060630000 0101000000 00006 


O0G0©00 0O50Q GO 300000000 
Jako dobra i pewną lokacyę 


*'/,*/ lsty hipoteczne 

5%, listy hipoteezue premiowane 
4° isty Tow. kredyt. ziemskiego 
+° listy Banku krajowego 

4, listy Banku krajowego 


i wszelkie renty państwowe. 


Ai:cye galic. Towarz. elektrycznego. 


Papiery te kupuje i sprzedaje po najdokładniejszym kursie 


KANTOR WYMIANY 4} 


c. K. apez. galio, akcyjnego Banku hipotecznego. 
Jogoo 00000 0000? 00000020 
A *WEUJ Z 


leczy się z nadzwyczajnym skutkiem. 
=>  Prezątek sezonu 15 Maja. — Koniee 30 Września. 


LWOWIE, są wszędzie do nabycia. 


5 


bardzo młody, scena ta tak mi w pamięci utkwi- 
ła, że dziś jeszcze słyszę jęki tej nieszczęśliwej 
kobiety. 


Charolais ją zabił? 

Tak pani. 

Za co? 

Dla przyjemności. 

Jakim sposobem? 

Była to podczas jednej z owych kolacyj 
z czasów Regencyi. Pani de Saint-Sulpice, ubra- 
na w piękną suknię z lekkiej gazy: prześlicznie 
wyglądała. Hrabia pił dużo... pani de Saint-Su- 
plice dotrzymywała mu towarzystwa. Koniec koń- 
ców, hrabia podochocony, miewał najdziksze po- 
mysły,.. przyszło mu na myśl, że byłby to bar- 
dzo pocieszny widok, gdyby wziąwszy pochodnię. 
podpalił suknię gazową pani de Saint-Sulpice. 
Jak pomyślał, tak też i zrobił. Używał w całej 
pełni rozkosznego, według jego zdania, widoku 
palącej się damy. 

— Ol... zawołały kobiety z oburzeniem. 

— Tak, tak! — smutnie potakiwała panna 
Quinault. 

— I spaliła się! 

— Umarła wskutek tego (Auteutyczne. Czy- 
taj: Saint-Simon. Memoires t. XIV. Laetretelle hi- 
stoire du 18. siócle. — (Przyp. tłum.) 

— 0! Powtórzyło grono dam ze zgrozą. 

— Przybyłem do niej w chwili, gdy kona 
ła — rzekł opat de Bernis. 

— Taki czyn! spełniony przez 
księcia... al... 

— Potomek wielkiego Kondeusza! Rodzony 
brat księcia de Bourbon! stryjeczny brat króla! — 
mówiła panna Quinault. 

— Tej samej nocy, kiedy hrabia spełnił ten 


udzieluego 


| okrutny czyn, rzekł Richelieu, znaleziono go zwią- 


zanego i zanurzonego aż po brodę w dole, na- 
pełnionym błotem. Obok niego przewrócony po 
wóz bez koni, lokaje i furmani związani. Nikt 
nie mógł się dowiedzieć, kto był sprawcą tego 
czynu. 

— Kogoż hralia podejrzywał? — spytała 
Zofia Camargo. 

— Nikogo, mie mógł się nawet domyśleć, 
komu ma zawdzięczyć ten niemiły przypadek 

(C. d. n.) 


Oyo MR". 


IENATOWICZ 


Kraków, Sukien- | 
— Przemyśl, ul. Franciszkańska l. 24. 


G$64% GSG POLCON OVH PGRYOGĘGYPGGO OGWPOWYPOPOŁO 


Marjówka 
kac >. 4 e a Hi 


Przyjmi je chorych od 15 maja. 
znatomity h urządzed, wprowadzono w tym roku leczenie reumatyzmu 
itd. mutem Fango z Battagiji, ur dzono salę do sauki chodze 
nia tabetyków metodą dr. Frenkla z Heiden w Szwajcaryi 
"le gazow:. — S/cze 


Obok dawniej już istniejących 


ac9090( € 000 


E opisów i wsz-lkieb 
dr. Józef Zakrzewski kierownik i wspałwłaści- 


URN 2 CUENEJZAMCUWIRWE. 7. SWIETE (| I | 
Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie 
szczawa alkaliczno-sodowa, zawierająca części składowe chemiczne, jak 


Woda Bilińska 


wyrobu naszego, pod kontroią Komisyi przemysłowej Towarzy- 


Używaną bywa w zgadze , knrczach i prze 


wlekłych katarach żołądka, z dobrym skutkiem. 
Cena flaszki w Krakowie 15 ct. 


Do nabycia w aptekach 1 drogueryach , skład dla Lwowa 
w aptece J. Wswiórskiego. 


4099 


i Ghmurski w Krakowie 


właściciela fabryki wód mineralnych, 


y4 
U 


fw 
he” 


ag 


polecamy : 
iisty hinoteczne koronowe 


ob igscye komuna:n. 
pożyczkę krajową 
galie. obligacyc propinacyjne 


Banka kajo wego 


Nadto polecamy 


dziennym 


:GCOJOQOCOCGOOO:. 


war 


NEG 


reumatyzm, podagra, otyłość, choroby 


i pęcherza, astma, isohias, oho- 


roby kobiece, sercowe i żołądkowe. 


O o Z" TORZE 


6 


DROBNE OGŁOSZENI+ 
po 1 et. od wyrazu. 


O aap 


SZPARAGI 
do 26 maja po 75 et. kiio, później 
po 2 zł. 40 ct. paczka 5 kilowa. 
Dwór Łapszyn, -- Brzeżany. 


Biuro nauczycielskie Mm. Allement 

s Trzeciego Maja l. 5, poleca na 

czas wakacyi: niemki, francuski i agg dii 
13 


K t ji ki sklep korzenny „Jedność“ 
a 0 IC l we Lwowie ul. Grodzickich 
1. 4, poleca wszelkie w zakres handlu ko- 
rzennego wchodzące towary w najprzedniej- 
szej jakości i najtaniej. 812 


a saskie i Skarpetki dla 
Pończochy pań, mężczyzn i dzieci 
poleca handel płócien Feliksa Kowalskiego 
Lwów, Rynek 6. 775 


A używane, tanio, na- 
Różne meble tychmiast do sprze- 


dania. Bobrich, Kopernika 54, 795 


R d e dóbr ziemskich, który ostar| 
zą Ca tniemi czasy zarządzał Obszer- 
nym majątkiem, jako pełnomocnik, poleca 
usługi swe interesowanym od 1 lipca br. 
Releguje pośrednictwo biur wywiadow- 
czych. Łaskawe zgłoszenia przyjmuje pod 
„A. G.“ Jarosław — poste restante. 786 


do sprzedania, wałach, maści gniadej, lat 4, 
miary 14*/, ujeżdżony. — Bliższej wiadomo- 


ści udzieli Chmielewski, Lwów, Jagielloń 
ska I. 3, I. piętro. 8099 


SCHÜTZ i CHAJES 


dom bankowy 1 kantor wymiany 
Lwów, plac Maryacki J, 7. 
Kupno i sprzedaż efektów i monet. Wy- 
łata kupoaów i wylosowanych obligacyi 
osy na spłaty miesięczne od trzech ko- 
ron począwszy. Berpłatna rewizya lo:ów 
i efektów podlegających losowaniu. Pro- 


1826 


ochronna. 


Ekstrakt" orzechowy 


do farbowania siwych włosów 
do nabycia u 


A. Maczuskiego w Wiedniu 


III/2 Erdbergerlande 2. 


_ Ekstraktem tym, który wyrabiany 
jest z zielonych łupin orzecha włoskie- 
go, najlepiej i najpewniej farbować 


można siwa włosy ua kolory: blomd, 
szatyn, brunatny | czarny, nadając wło- 
sum najdalej no 15 mia. kolor właści- 
wy, tak , że kolor ten przy myciu nie 
schodzi. 
1 fasz. ekstratu orzechowego k. 6 i 3 
1 pudełko z 6 flaszk. na próbę k. 7 50 
Mleko orzechowe, reger. włosów k. 6i 3 
Pomada orzechowa i olejki orzech. 4 i 2 
Pasta orzechowa do cieniow. brody k. 2 
Ekstrakt orzechowy podwójny barwa 
pa dbrgdę +. AWS) „2 a 
We Lwowie u Zygmunta Ruckera >gt, 
w składzie materyałów Al. Hilibnera. i 
w drogueryi Piotra Mikolascha i Sp. 
DW Przy kupnie zwracać uwagę 
aby Ekstra t orzechowy był wyrot= A. 
Maczuskiego, gdyż znajduje się wiele 
podobuych podr»bianych ireparatów, 


Proszę kupować 8078 


CG. >I6S>tY 
tylko u SZYMONA FOGLA 
specyalisty gorsetów 

Hietniańsika nr. G 


Oddillon 


najuowsze gorsety na rogach po zł. 1'80, 
2:50 i 3 złr. 


ul. 


Kte chce dużo pieniędzy? 
Miesięcznie aż do 1000 koron mo- 
żna zarobić bez rezyka a uczciwie, 


mesy do wszystkich ciągnień w roku. Zle- 

cenia z prowincyi załatwia się odwrotną 

pocztą nie licząc prowizyi. Listy i prze 

syłki uprasza się adresować : Dom Banko- 

wy, SUHOÓTZ i CHAJES, Lwów, plac 
7930 Maryacki |. 7. 


Do wypraw ślubnych 
Materace czysto włosienne od zł. 14, 16, 
18, 20 do zł 30. Materace z morskiej ro- 
śliny zł, 6, 7, 8 do ro. Sienniki zwykłe i 
sprężynowe, podnszki, prześcieradła, poszew- 
ki, poleca najtaniej wyłączny skład i pra- 
cownia kołder i materaców Józef Schuster, 

Lwow, Kopernika 5. 8054 


Niezrównanej dobroci maszyny 
do szycia. 48 k. kosztuje nowa, naj- 
lepsza wysokoramienna Singera ma- 
szyna do szycia dla do-| 
mu i przemysłu, silnie zbudo= 
wana, nożna z pokrywą wszyst- 
kimi aparatami i prakt. nu- 
woścłami. Cena sklejfowa 90, 
u mnie 48 k. — Ringscehiir 
„Pierścieniowa” z wykonaniem! 
- łuksusowem, wszystkimi dodat- 
kami i pokrywą cena sklepowa 150, u mnie 
76 k. Sprzedaż z 5-cioletnią gwarancyą tyl-| 
ko za gotówkę. Za niestosowne zwrot pie- 
niędzy Skład fabryczny rowerów i ma- 
szyn do szycia M. RUNDBAKIN IX. 
Berggasse 3 Wien. 7989, 


PODERWAC m EE 


Najwieksza rozsyłka FONOGRAFÓW. 


Ceny zuacznie zaiżoue. Oryginalae fonegrafy| 
Edisona i Kolumbia. Zawsze 10.000 walców, 
na składzie. Wszystkie przybory i dodatki | 
Fonografy wraz z 5 walcami od 10 zł 
Menzacyjna nowość: walce stalowe o 
niesłychanej sile głosu. Brzmienie czyste 
niezmiennie. Móldner 6 Skreta, Wien I, 
Kolowratring 7. 7891 
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i posadzki deszczułkowe 


pazzmma "=" M 


Premiowaby nsjwyższemi odznakami! 


(Marka ochronna) 


ód 

rak 

; **4] 

ze AEN 


Iłady: We LWOWIE: P, Mikolasch i Sp. apt., 


t Błonie 2; Biala: E. Kruppa; 


J MHescheles, A. Lippus; (stlniany : A. ) , 
ross apt, W. Redyk apt, K. Wiszniewski apt., 
& Co. Rynek linia A-B 37 i Wilhelm Etlbaum ; Krosno: 


Kraków: Mikołaj 


Przemyśl. A. Faliszewski, Granzer i Martynowicz, handel matarjałów i farb; Równe koło Dukli : Towarz. spo- 
żywcze „Wrocanka“; Sokal: Bracia Wołkowszy, Stanisławów A. Beil apt., Stryj: Juliusz Barański, Tarnopo!: Hi- 
ka: Skowroński; Tarnów : Władysław Brach, vbok c. k. Starostwa; Turka kuco Star. Miasia : i awin Weisg; 
Juljan Olearezyk; 


lew: Żywiec: E 


sa więcej niż od 15 lat jako mo e, przyjemnie 

tni lekarze zalscają szczególniej kobietom i dzieciom , niemniej męż:zyznom, prowadzą 
eym siedzeniowe życie, cierpiącym na hemoroidy i t. d. i daja im pierwszeństwo przed drogiemi przetworami, tudzież 
wszelkiemi ostro działającemi pigułkami i gorzkiem: wyciągami, 


ogólnie wprowadzone : wybitni 


Hella ekstraktem tamaryndowym "TĘ 


który rozpuszczony w wodzie daje hapój przyjemnego, odświeżającego smaku i używany obok pa tylek dopom+ga ich 
działaniu. Cena flaszki 75 et. Sprzedaż cząstkowa we wszystkich aptekach. Wysyłka poeztowa przez apte- 
karza G. Hella w Opawie, sklad hurtowny G. Hell & Co., Wiedeń, I. Sterngusse 8. 

Miejsca uabyela we Lwowie: w aptakach pp,: Mikolascha, 
A. Łrzowskiego, A. Ehrbara, Z. Haya, K. Sklepińsriego, J Wewiórskiogo, Dr. Zarzyckiego i A. Rappaporta — dalej 
w aptekach pp.: w Brodach u Kulaka, w Borssesowie u M. Piotrówski»go, w Brzeżanach u A. Dursta, J. Nahlika, 
w Brsosotoie u lialamy spadk., w Chyrowie u Lewickiogo, w Drohobyczu u A. Korzeniowskiego, Q. Tobiaszka, w Ja- 
Witosławskiego; w Kamionce u Pilew- 
Esessowie u Karpińskiego, Prona , w Samborse u J. Aleksiew.cza 


rosławiu u J. Angermanna, J Robma ; 


skiego, w Preemyślu we wszystkich 4 aptekach; w 


Belz: M. Musia!, 


Proszę przysłać natychmiast adres 
pod: G. 51 an das Annoncen-Bu- 
rean des „Mercur“, Nürnberg, 


Mendelstrasse 23. 


KWIZDY 


piyn restytucyjny 


i 


> 
: 4 IĄZSEĘ naj 


Cena Qaszki k. 280 


08-7 


C. i X. nprzyw. woda do mycia koni. 
Od lat 40 używana w stajniach nadwor- 
uych, w większych stajniach wojsko- 
wych | cywilnych do wzmocnienia przed 
i po wielkich natężeniach, przy chwilo 
wych zwichnięciach, sztywności Żył itp. 
uzdolnia k nia do nadzwyczajnych czyn- 
ności w treningu 7831 
Praw dzi tylko z powyż: 
szym zde Lon m mda 
do nabycia we wszystkich „4,4, 15 
aptekach i  drogueryach UB! km 
Austro- Węgier. . 
Skład główny: 


Franciszek Jan Kwizda 


c. i k, austro-węg., k. rumuński i książ. 
bułgar. dostawca nadworny. 


Aptekurz obwodowy w Kornen 
burgu pod Wiedniem. 


oraz 


wszystkie wyroby stolarskie 


jako to: 


drzwi, okna, krzesła, stołki ogrodowe itp 


poleca FABRYKA PAROWA 


BRACI WCZELAK 


WE LWOWIE. 


Andel* proszek zamorski 


zabija i miszczy bezpowrotnie 
szwaby, karakony, pluskwy, pehły, moskale, muchy, mrówki, stonogi, mole, moliki ptasie 4 


wszelkie owady z szybkością i pewnością tak zdumiewającą, że z płodu nawat śladu nie zostawia. 


Fabryka I wysyłka w droguerył J. Andela „pod Czarnym psem“ w Pradze, ulica Husa I3. 
Dr Jan Rucker apt, Alojzy Habner drog. Rynek |. 38, J. Friedrich 

. A. Beacock ul, Hetmańska l. 4, Ed Bruckner apt. ul. Sapiehy , St. Markiewicz, R'nek 42, Jósef Ch Finkler, up. $ 
Czarny Dunajec: H. Pacanower i Jakób Stotte ; 


Hełm apt.; Kołomyja: E. Stenzel apt.; 


Aless:nder Kumor, 


imund Haydn: Złoczów : Rothenberg © 
gdzie sa wywieszone Andela plakaty, 


smakujący i łagodnie 


szczająey skutek osiągnięty zostaja 


w Kołomys u Pawłowskiego, Stenzla , 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 18 Maja::1902. Nr. 132. 


Handel „pod Palmą“ 


Z. MHajewskieze 


dawniej 7964 


St. Wojciechewski, 
7. Zadarowiez 


nl. Akademicka 6, LWÓW 


poleca 
Ka"ior astrachański. 
gruboziarnisty, Stare wina 
i Coniakt francuskie, Ma- 
sło deserowe codzień 
świeże z dóbr JW. Stadni- 
ckiego z Krysowiec. 


Wszystkie księgarnie sprzedają dzieła peda- 
gogiczne Reussmera do bardzo prędkiej 
| najłatwiejszej nauki obcych języków, 
bez nauczyciela, z objaśnieniem wymowy i 
kluczem p. t. 7662 


"AMOGGCZEK: 


Polsko - Niemiecki kurs wstępny 
(Elementarz) po 18, 36 i 60 ct. 
Kurs I-szy 90 ct. — kurs II-gi zł. 2'40. 

Polsko-Francuski kurs I-szy zł. 
1'80, kurs II-gi zł. 4:80. Gramaty-= 
ka Polsko.Francuska zł. 180. 

Polsko-Angielski kurs I-szy zł. I 12, 

kurs II-gi złr. 180. 

Polsko-HRuski kurs 


zł. 210 


knzeniusz Heller apt., A. Hawełka kupiec, Reim 


Cena pndełka 75 «t. 


Zygm. Ruckera, H. Blumenfelda, Jakóba Beisera, 


I-szy 


kurs II-gi zł. 2'70. 
Amerykański Przewodnik z roz- 
mówkami angielskiemi 75 ct. 
Główna sprzedaż w księgarni 
Dr. 


Wł. Miłkowskiego w Krakowie. 


Cesarski 


Bezwonny, chemicznie czysty boraks. 
Wyborny środek do czyszczenia w gospodarstwie dom. 


Prawdziwy tylko w czerwonych pudełkach ze znakiem ochronnym, 
jak obok, po 15, 30 i 75 hal. wszędzie do nabycia. 


Burdzo dokładny sposób użycia przy pudełkach po 75 halerzy. 


7856 
Odwrotnioe i Grable konne do siana. Ręczne 


prasy do siana i słomy, łuskacze kukurudzy 

młocarnie, kieraty, młynki do czyszczenia zbo- 

ża, trieury. pługi, walce brony wyrabia i do- 

starcza Jako osobliwość z poręczeniem, w naj- 

nowszej, wyborne za najlepszą uznanej kon- 
strukcyi 


PH. MAYFARTH & Co., 


ana a aad. SDP AASA A 


Flance 


wszelkich kwiatów wiosennych, letnich i zi- 

motrwałych. Rośliny dywanowe i warzywne 

flance szparagów i truskawek. Rośliny wa- 
zonowe ikwiaty. 


Róże 


ztamowe i krzaczaste, Wszystko w znanej 
jakości po miskich cenach poleca Ogród 
handlowy i Fabryka konserwów w 


JLubyczy Królewskiej 


Linia Lwów'Bełzec). Katalog na żądanie, 


8036 


Krople do zębów 


(dawniej Liton zwane) uśmierzają natych- 
miast ból zębów. Flakon 80 h. il k 20h 
We Lwowie w aptece P. Mikolascha, w 
Stryju w aptece J. Drągowskiego. 


Alr. 1'9 


RUMU bremskiego 


7983 poleca 


Fryderyk SCHUBUTH i Sp. 


Lwów, Rynek 1. 46. 


butelka pra- 
wdziwego 


Poplamione! 


ck. wył, uprz. fabrykant maszyn rolniczych. 
Wiedeń IE1 Taborstrasse mr. 71. 


Katalogi i liczne pisma z uzaaniem za darmo. Zastępcy I odsprzodający pożądani 


PRAWDZIWY 


Najlepszym siewnikiem 
jest Ph. Mayfartha i Sp. nowo sporządzony 
siewnik „AGRICOLA“ 


do wszelkich nasion i rozmaitej ilości wysiewu, bez 
zmiany kół, na grunta górzyste i równiny, bardzo 
lekko chodzący, niezmiernie trwały, bardzo tani. 


Oryginalne $y s 
śmie; heGakie żniwiarki 


Qdznaczone przeszło 450 złotemi, srebrnemi i bronzowemi medalami. | 


MACH'A 


> 
8093 


Boraks 


Pachnący boraks cesarski 

| Umyślnie przyrządzony do celów toaleto- 

wych, w pięknych pudełkach po 1 kor. 
Jedyny wyrabiający w Austro- Węgrzech: 


+48 GOTHLIEB VOITH, WIEDEŃ, III... GR 


Znak ochronny. 


LICYTACYA 
W lwowskim akcyjnym Zakładzie zastawniczym 


przy ulicy Karola Ludwika I. 3, I. piętro 
odbędzie się 
dnia 9 czerwca 1902 od godz. 10 rano 


sprzedaż licytacyjna zastawów 


z terminem zapadłości do 10 marca 1902 oznaczonych 
Nr. od 13.103 do 54,842 
Sprzedawane będą przedmioty ze złota, srebra i szlachet- 
nych kamieni, zegarki, broń myśliwska, platery eto. 
Zwykłe czynności biurowe będą w dniu tym za: ieszone. 
Dyrekcya. 


JDGGGGLIGGGGGGGŁ 


(system przesuwania kół) 


do trawy, koni- 
czyny i zboża. 


8089 


8007 Zakład leczniczy BADEN pod Wiedniem. 


z 13 ziemno-salinowemi źródłami siarczanemi od +- 27 do 360 O, —. Używanie 
kąpieli trwa cały rok. -- Sezon letni od 1 maja do 15 października. 
Nieprześcignione w działaniu siarczane wody badeńskie od setek lat używa- 
ne a najlepszym skutkiem przeciw podagrze, reumatyzmowi, cierpieniom 
nerwowym, newralgii, sparaliżowaniu , skrofuła m, kile słabościom skórnym, 
zatruciu metalami, wysiękom , dolegliwościom stawów i kości itd. Stosownie 
do przyzwyczajenia i środków, kuracynsz znajduje w Badenie najwykwint- 
niejszy przepych alba swobodną prostotę. Przez urządzenie nowsg domu 
kuracyjnego, założenie wielkiego cienistego parku, koncert kapeli kąpielowej 
trzy razy dziennie, eodzienne przedstawienia teatralne, festyny, bale i wie- 
ezorki, koncerta, wyścigi, tombole :td.; założenie elektrycznej kolei, 2 uako- 
mitą wodę do picia , doskonałe oświetlenie, wspaniałą okolicę — postaranu 
się o sprawienie gościom kąpielowym jak największej przyjemności, jak ró- 
wnież postarano Się © jak najlepsze utrzymanie. Nabożeństwa odprawiają się 


Seidel & Neumanna 
M a szyny 


do pisania. 


darmo, 


ubiory męskie i dams:ie 
dane do czyszczenia od laje jak 
uowe pierwszorzędny chemi= 


czuy Zakład 7952 
Szymon» Weissa 


tylko nl. Kopernika 12. 


Na żądanie czyści się ubranie zapomocą 
aparatu w ciągu kilku godzin. 


ge. ZER e że 
E A ce 
Ur MARA $ 
IEA A /) 7 


[ 


Gródek: 49 
Kozłów : Seweryn Błachowski apt.; 


drog., Nowy Sacz: S. Liechtmann; 8 


: bor- A | 
Co. jakoteż do nabycia wszędzie tam, ? 
4670 


działający środek przeczysaczający 


Równie łagodnie przeczy. 


ak 
«m, 


katolickie, ewangie!iekie i izraelickie. Ceny umiarkowane. Frekwencya w 1901 
osób 23.856. Wyjaśnienia i prospekty gratis przez komisyę kuracyjną. 
PNE t a] 


» LEOPOLD HERMANN | 


Biuro techniczne, | 
Fabryczny skład maszyn, narzędzi, moto- § 
rów, kas ogniotrwałych, Sikawek, pomp l 

1 wszelkich artyknłów technieznych. 
Lwów, ul. Grodecka I. 14 A. 


Specyslność : 
darczych za pomocą motorów „petrolinowych* Ą 
fnbrykacyi Szwajcarskiej, których koszta wymie- | R, 

lenia 100 kg. razowiny wynoszą najwięcej z | 
JS.) amortyzacyą 10 halerzy. p 
f 
| 
| 
| 
CE 


Lokomobile pe!rolinowe do ruchu 
miocarń. Materyal palny kosztuje piątą część 


z natychmiastowem, trwałem i widocznem pismem od pierwszej 
do ostatniej litery. 


| Seidel & Neumanna 


Genai- 


urządzenie młynów gospo- 


| z È 
Ha a są najlepsze. 
Generalne zastępstwo dla Austro-Węgier 


H™ Schott & Donnath, 


Wien, IllJ3 Heumarkt 9. 


Kosztorysy i plany 


tego, którego się używa 
do ruchu lokomobil pa- 
rowych. Lokomobile 
petrolinowe ważące 
1-ną trzeclą część 
parowych łatwe są 
do transportu. 


e e e 5 


8018 


Ruch pociągów kolejowych 


obowiązujący z dniem. 1-50 maja 1902 roku. 


arzych. o g. 


6:20] Ickan, 
1:45] Janowa 

8:15] Rawy ruskiej, Sokala 
ak” Rzeszowa, Lubaczowa 


1:23] Janowa 


Serethu, Suczawy 


Borysławia 


POCIAG . POCIAG | 
n Do Lwowa z posp.] osob. Ze Lwowa do 
rzych. o g. Na dworzec glówny odoh: o god. Z dworea głównego 


— |lckan (Jas, Bnkaresztu, Konstantynopola,) Delatyna (od 1/10 do 80/4), JL='45 
Żaleszczyk, Wyżniey, Nowosielicy, 
Radowiec. Vałeputny i Suczawy 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, 
Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, 

8:35] Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 


610] Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 


i święta), Brodiny, Putny, Suczawy 
6:50] Brzuchowie (od 15/5 do 14/9 włącznie) 


8:00] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów. 
8:10] Ławocznego, (Pesztu) Cihyrowa, Borysławia, Kałusza 
8'50| Krakowa (Berlina, Wrociławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświęcima, 


1:55] Stanisławowa, Potutor, Rtórósmezó , 
1:10] Ławocznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia 


nobrzegu, Rymanov/a, Iwonicza, Sanoka 


Brzuchowia (od 15/5 do 14/9 włącznie w niedzielę i święta) 


siatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyczyniec f 
Ickan, Żydaczowa, Nowosielivy, Berbomethu, Czudina, Brodiny 


M a - Ż51| — |llekan, (Jass, Bukaresztu, Constancy), Potutor, Czortkowa, Kórósmex8, 
Wiednia, Karlsbadu, Fragi), Słob. rong., Zaleszczyk, Nowosielicy, Serethu, Borodiny, Putny, 
Chabówki, Zakopanego Valeputny, Suczawy 
— | 415]] Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadn), Chyrowa, 
Sambora, Jasła, Stróż, Mielea, Orłowa, Wieliczki, Oświęcima 
Zako anego p. Przemyśl, Wiełiezki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa f kemas 5'5Of] Brzuchowie (od 15/5 do 14/9 włącznie codziennie) 
Czortkowa, Kałusza, Kórozmezó (od 18/7 do 31/8 wł. eo niedzieli| — | 620flekan, (Jass, Bukaresztu), Żydnezowa, Potutor, Körðsmezö, Nowosielicy, 
Brodiny, Putny, Valepntny, Suczawy 
— | 6:30] Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Husiat; :a 
— | 635] Ławocznego, OE Drohobycza, Borysławia 
8:30| — | Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlabadu), Lal:aczowa, 
Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Orłowa 
— | 840] Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlebadu), Sanoka, Ey'nanowa, 
Iwonieza, Tarnobrzegu, Stróż, Orłowa (od 1/7 do 15/9), Jasła 
Stróża, Orłowa (14/5 do 30/9 wł.), Mezó Laborea (Pesztu) = BE Twe a Chyrowa, Borysławia, Kałnsza 
za anowa 
— | 950] Bełzca, Sokala. Lubaczowa 
— |10:30] Czerniowiec, Potutor, Nowosielicy 
— | 10:40] Tarnopola, Potutor, 
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Jasła, Tar-| — | 125] Janowa (od 1/5 do 15/9 włącznie w niedzialę i święta) 
1:55) — | Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk, Ho- 
Ickan (Jass, Bukaresztu), Czortkowa, Kałusza, Zaleszezyk, Wyżnicy, siatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa 
č 4 2'15 zel g Kb, do T 7 kz ino = 4 
ijowa), Brodów, Grzymał,, Husiatyna, Kopycz.| 2 — |Ickan, Potutor. usza, Czortkowa, Zaleszozyk, Wyżnicy, Kórósmezó 
Podwołoczysk, (Odessy, Ki jowa), a” da 255| — | Krakowa, (Wiednia, a RE Pragi, Kabadi Jasła, Cha- 
uchli S'kolego (od 1|5 do 80/9), Stryja, Chyrowa bówki, Zakopanego, Wieliczki, N. Sącza, Lubaczowa 
wy © go ( | ż = - * '| — | 3:05] Tuchli AE 15/6 do BOM włącznie), Skolago (od 1/5 do 80/9 wł.), Stryja, 
odw ijo wa), Grzymałowa, Potutor, Zaleszez u- yrowa, Borysławia 
Podwołoczysk (Odessy, Kijo wa), y 3 , yk 3-16] Janowa (od 1/6 do 80/8, 
3:26] Brzuchowie (od 15/5 do 14/9 włącznie) 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oswięcima,| — | 3'30] Rzeszowa, Chyrowa, Lnbaczowa 
Wieliczki, Orłowa, Mielca via Dembica, Sambora, Chyrowa Stanisławowa, Żydaczowa 


(Czas środkowo-europejski). 


Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), 


Berhomethu. Czudina, Serethu, Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego p. Rzeszów, Orłowa 


i Herdliczki spadk., w Stanisławowie we wszystkich 3 aptekach; w Skołem u apt. Lechowskiego, dalej w Stryju, 


w Tarnopolu, jakoteż we wamystkich znaczriejszych aptekach Galicyi. 


Wydawca i odpowiedzialny redakto Platon Ko atecki. 


Bełzea, Sokala, Lubaczowa, Kawy ruskiej |. 
Brzuchowie (od 15/5 da GE fa, w niedzielę i swięta) 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, 


do 15/9), Jasła, Lobaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza 
Brzachowie (od 1515 do 1/1/9 wł eznie) | 
Iekan, (Bukaresztu), Husiastyna, KŃórósmez0, 
putny, Suczawy 
Janowa (od 1/5 do 30/9) 
Krakowa, (Berlina, Wroe 
Lubaczowa, Tarno|>rzegu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka 
Janowa (od 1/5 do 15/9 wł. w niedzielę i święta) 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, 
Skały, Iwania pu: stego r 
Ławocznego, (Poazto), ( Jhyrowa, Kałusza. Borysławia 


Nia dworzee „Podzameze* 
Tarnopola, Borek wielk ich, Grzymmałowa 
40] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 


Iwania pustego, Ska;ły, Husiatyna, Brodów 


Potutar, Iwania pustego, ‘Skały, Husiatyna 


ieduia, Karlsbadu, Pragi), Zakopa- 
nego przez Kraków (od 26/6 do 15/9), N. Sącza, Orłowa (od 1/7 


"Potutor, Nowosielicy, Vale- 
ławia, Wiednia, Warszawy), Oświęcima, Jasła, 


Kopyczyniec, Zaleszczyk, 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopycz. 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa}, Kopyczyniec, Zaleszczyk, Potutor, 


Podwołoczysk, (Odessy, K'jjowa), Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk, 


6:10] 
| 6:20f Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy). Chyrowa, Mezó 
| Laborcz oaza N. Sącza, Orłowa (1|5 do 30/9), Oświęcima 


6:30j] Janowa (od 1/5 do 15/9 wł. w dnis powsz., od 16/9 do 80/4 wł. codz.) 
6'35]] Zawocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
T10 Rawy ruskiej, Sokala 
8'16]] Brzuchowie (od 15|5 do 14/9 wł. w niedzielę i święta) 
8:25f] Przemyśla (od 1i5 do 8019 wl.) 
9:00] Podwołeczysk (Kijowa, Odessy), Brodów 
— |1005] Janowa (od 1/5 do 15/9 wł. w niedzielę i święta) 
— |10'304 Iekan, Czortkowa, Nowosielicy, Berhomethu, Serethn, Brodiny, Snczawy 
— |1100] Krakowa, (Wiednia. Wrocławia, Warszawy, Pragi, Karlsbadn, Chyrowa, 
Rymanowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, 
Zakopanego 
— |1110] Podwołoczysk, Kopyczyniec, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zalesz- 
| ozyk, Grzymałowa 


Z dworca „Podzameze* 

6:43] Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Huaiatyna 

10:57] Tarnopola, Potutor 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Zaleszczyk, 
Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa 


— | 920i Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów 1 
— iras Podwołoczysk, Kopyczyniec, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zalesz- 
czyk, (łrzymałowa 


— 


209 


Uwaga. Pora nocna ozmiczoną jest ramkami. — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minut od czasu lwowskiego. — W mieście wydają 
bliety jady: Zwykłe bilety: age neya dzienników J. St. Sokołowskiego w pasażu Hausmana L 9 od 7-mej rano do 8-mej godziny wieczorera, zaś zwykłe 


i wszelkiego innego rodzaju bile ty, ta ryfy, 


illustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. biuro informacyjne kolei państwowych (ul. Krasickich 1. 5 w po- 


dwórzu, schody IL. drzwi mr. 52} w g odzinach urzędowych (ad 8 rano do 8 popoł., w święta od 9 przedpoł. do 13 w południe). 


|— e 


Ż drukarni i litografii Pillera i Spółcj, 


